
Rok XV. Nr. 281 (4487)

SŁOWO
Wilno, Wtorek 13 października 1336 ?.
Redakcja i Administracja: Wilno, Zamkowa 2. Telefony: Redakcji 17-82,

Administracji 228. Administracja czynna jest od godz. 9-ej do 4-tj po poł.
Sekretarz Redakcji przyjmuje codziennie od 12-ej do 1-ej.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :
BARANOWICZE — Kiosk A. Łaszuka 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewin 
D RUJA — Kowkin
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W . W łodzimier cwa 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HO RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „R uch"
K ŁEC K  — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. M ałecki 
ŁUNINIEC — K sięgarnia Kolejowa „R uch" 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch" 
N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa — K sięgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — K iosk S t. Michalskiego

N. ŚW lĘCIA N Y  — K sięgarnia Tcłw. „R uch"
OSZMIAN A  — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 — T. Gurwicz 
PIŃ SK  — Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw  
POSTA W I' — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a  „R uch"
SŁONIM — Studencka 30, filja W ydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie P rzyjació ł Oświaty 
St. ŚWTĘCIAN"i — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M aju 81 
SZARKOWSZOZYZNA — M. Minclel, skład aptecznj 
WOŁOŻYN — Liiberman, kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „R uch"
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Mi n i s t e r  P o n i a t o w s k i  nie jest  n i e t y k a l n y
We czwartek ogłosiliśmy wyro­

ki sądów w trzech sprawach o kon 
iiskaty naszego pisma.. Wszystkie 
były d!;.. nas pomyślne. Da - 
liśmy wyraz przekonaniu, że 
konfiskaty nie były zbyt prze -
myślane Jakby w odpowiedzi
na to w s,obo;ę spotkała nas nowa 
konfiskata.Chodziło o artykuł „Mi­
nister Poniatowski11. Przeczytałem 
zakwestionowany ustęp kilku po - 
ważnym prawnikom w Wilnie.
Wszyscy się ze mną zgodzili, że
:a krytyka mimstra nietylko rne 
jest ostrzejsza, lecz lżejsza niż kry­
tyka władz spotykana prawie c >- 
cizień w każdej gazecie opozycyi - 
•tej.Oto mant pod ręką pamiętn-k 
znanego działacza społecznego i 
długoletniego posła do parlamentu

w Wiedniiu dr.Hupki, wydany w 
1936 r. we Lwowie księgar. Gubry- 
nowicz i syn i szeroko przez prasę 
omawiany. Na str. 463 tej zresztą 
nader zajmującej książki, wiersz 
11 i 12 czytam, „po obecnym rzą­
dzie, w którym na szczęście opró :z 
bolszewiziującego p. Poniatowskie­
go niema doktrynerów11.—  W  mo­
im artykule żadnego określenia w 
tym stylu nie było. Przeciwne., 
przypomniawszy, że p. Poniatows­
ki był za młodu socjalistą, zarzu­
całem mu tylko, że nie zdobywa 
się na żaden wyraźny program, że 
tkwi jak Hamlet pomiędzy ideała­
mi młodości, a rzeczywistością, 
że „ot swoich otstał, k czużim nie 
pristał11. Zarzucałem mii kom ­
pletną bezprogramowość. Wresz -

cie na sądzie będziemy się musie­
li powołać na to, że nie skonfisko­
wany początek tego artykułu w ni- 
czem się nie różni od skonfiskowa­
nego jego końca.

Nie jestem i nie byłem nigdy fa­
natykiem wolności prasy. Są n a ­
wet okresy w życiu państwa, jak 
rp .w o jin  w których nawet cenzura 
prewencyjna mnie by nie raziła.Alt 
jakkolwiek piszę na prowincji, w 
Wilnie, io jednak uważam, że jes­
tem dostatecznie rutynowanym 
dziennikarzem, aby w stosunku do 
mnie obowiązywało prawo, a nie 
czyjeś nerwy, czy czyjeś podraż - 
monę ambicje.

Krytykować ministra Poniatow­

skiego nam  prawo, a nawet mam 
prawo czynić to w stokrotnie sil­
niejszej formie niż czynił mój skon 
fiskowany artykuł wstępny. Nie 
wypowiadam bowiem żadnych pcA- 
plądów na p. ministra Pomafows - 
kiego, jako o osobie prywatne]. 
Przeciwnie zaznaczam zgóry, że 
uważam go za patrjotę i uczciwe - 
go człowieka. Nie posługuję się 
bowiem w polemice posądzeń i ajn i 
mogącemi przynieść komuś osob i­
stą ujmę z jakiemi naprzykład wy 
stąpił przeciwko mnie p. min. 
Kwiatkowski o pociągnięcie do są­
dowej odpowiedzialności którego 
daremnie kołatałe/u do sądów. A- 
!e prasa niezależna poto właśnie 
istnieje, aby ujawniać fakt, że ta­
ki, a taki minister uprawia polity­

kę uważaną za szkodliwą przez 
kraj cały. Minister Poniatowski 
wie przecież, że uważają go za 
ministra szkodliwego i endecy i 
witosbwcy, jedni socjaliści moż?- 
by za nim głosowali. A lu - 
dzie byłego obozu rządowego? 
Przecież ich reprezentuje Seim. 
Nie uchwalili mu votum nieufności 
—  to prawda, ale przecież to był 
jedyny minister, który wywołał 
spontaniczne odruchy niechęci i 
potępienia całego Sejmu, którego 
resort doczekał się potępiającej re­
zolucji wzywającej do~przectkla - 
dania budżetu we właściwej to i - 
mie i wreszcie minister,który u su 
wa część swego gospodarstwa ..'i 
kontroli sejmowej przez dekret z 30

września,postanawiający,że w d na 
le Lasów Państwowych będzie się 
komunikowało Sejmowi tylko l icz­
bę końcową. Czyż nie- jest dziw­
ne, że właśnie taki polityk stoi na 
czele najważniejszej dziedziny gos 
podarczej w Polsce, dziedziny poi 
skiego rolnictwa?

Istnieje w Polsce według konsfy 
tucji 23 Kwietnia możność obale­
nia ministrów przez Sejm, istnieje 
prawo kontroli i krytyki przez p ra­
sę. Zarzuty, które wysuwam prze­
ciw nu .istrowi Poniatowskiemu ?.ą 
rzeczowe i z prawdą zgodne. Kon­
fiskowanie więc takich artykułów 
jest rie zgodne z duchem obowią­
zującej konstytucji. Cat.

Nasze manewry Jesienne Uwaga, pal!

O d d z ia ły  piechoty w czasie akcji W ystrzelenie torpedy w czasie ma newróu flo ty  angielskiej

0VIED0 BRONI SIĘ PO BO HA T ER SK U
DNI MADRYTU SA POUCZONE

Odparty atak na Oviedo
kOdsiecz o 10 kim.

BURGOS, PAT. Z Oviedo donoszą o  odparciu gwałtownego ataku wojsk 
rządowych.

Nawet prasa rządowa wychodząca w Santander przyznaje, że podczas 
ostatnich ataków na Ovicdo stracili asturyjscy górnicy przeszło 1.000 ludzi.

LIZBONA, PAT. Rozgłośnia w Oviedo donosi, iż garnizon miasta odparł 
wszystkie ataki wojsk rządowych.

Kolumna powstańców, podążająca na odsiecz miasta, znajduje się w od­
ległości 10 kilometrów.

SEVILLA, PAT. W  okolicy Oviedo zajęły wojska powstańcze szereg 
wsi oraz górę Maranco, Miasto można obecnie uważać za uwolnione.

Tysiące robotników demonstruje
przeciw rządowi madryckiemu

BURGOS, PAT. Komunikat głównej kwatery donosi, że w  dniu wczo­
rajszym akcja wojsk nie była tak ożywiona jak w dniach poprzednich. Według 
wiadomości otrzymanych z Madrytu, wielotysięczne tłumy robotników demon­
strowały przed gmachem ministerstwa poczt. Powodem demonstracji był nie­
pokój o losy tysięcy członki iw milicji rządowej, od których od paru tygodni 
niema żadnych wiadomości.

Radjostacja w Barcelonie nadała wczoraj apel do wszystkich robotników 
świata, wzywając ich do pośpieszenia z pomocą.

W Maladze panuje całkowita anarchja. Każdego dnia dokonywane są 
liczne egzekucje.

Zamach na przywódcę karlistów
BURGOS PAT. Rozeszła się tu wiadomość, że przewódca Karlistów 

Flacondo nodczas swego powrotu z pogrzebu Don Alfonsa padł ofiarą zama­
chu ze strony iednego z uchodźców hiszpańskich w Negresse, pd Biaritz.

Sprawca zamachu oddał do Flaconda kilka strzałów, które chybiły.

Podstawa wyjściowa na Madryt
RABAT, PAT. Radjostacja w  Seyilli 

donosi, że w Andaluzji wojska powstań 
cze po za<ęciu Viila Hartę zdobyły miej 
scowość Espieł.

W  rejonie Caceres oddziały powstań 
cze wyłapują rozbite oddziałki milicji 
ludowej.

W  Asturji po zajęciu Soto kolumna 
ciągnąca z Galicji wkroczyła do San 
Julian, przygotowując się do ataku na 
Najanro.

W prowincji Avala stoczona została 
zaciekła walka w pobliżu Navas del 
Marques. W ojska rządowe straciły w 
tej walce około 400 zabitych.

Na odcinku San Martin de Valde 
Iglesias iwojska rządowe usiłowały 
przejść do kontrataku, który jednakże 
załamał się. Na placu boju pozostało o- 
koło 500 zabitych i rannych żołnierzy 
rządowych.

W  El Tiemblo oddziały milicji usiło­
wały podjąć kontratak, ale zostały od­
parte, przyczem podczas pościgu więk­
szość milicjantów poddała się.

W  obecnej chwili wojska powstań­
cze znajdują się w bezpośredniem są­
siedztwie Esquiralu, skąd m ają rozpo­
cząć atak na Madryt.

*̂-i!KSf(S8»#*raSC»S6BB■

Pogłoska o przeciwjapońskim układzie
9-ciu mocarstw

TOKIO, PAT. Agencja Demei donosi, że dziennik „Kokumin Szimbun" 
podał w dniu wczorajszym wiadomość, że Wielka Brytanja wystąpiła do sy­
gnatariuszy traktatów  9-ciu mocarstw z wnioskiem o zaprotestowanie u rządu 
japońskiego przeć wko pogwałceniu tego traktatu.

Rzecznik ministerstwa spraw zagranicznych oświadczy! koresponden­
tom zagranicznym, że wiadomość ta  jest zwykłym wymysłem.

Likwidacja jaczejki bolszewickiej
WIEDEŃ, PAT. Policja prowadzi śledztwo w związku z dokonanemi w 

ostatnich dniach aresztowaniami komunistów, w większości obywateli sowiec­
kich, przybyłych do Austrji za fałszywymi paszportami.

Celem łch przybycia było prawdopodobnie utworzenie w Wiedniu ośrod­
ka propagandy komunistycznej na Niemcy i Węgry. Ogółem aresztowano 
11 osób.

Zatrwożeni armatorzy
RZYM, PAT. Agencja Stefani donosi z Saint Jean de Luz: W  obawie re­

presji ze strony wojsk narodowych armatorzy hiszpańscy, którzy pomagali 
frontowi ludowemu, przepisują swoje statki do Antwerpji 1 przenoszą Je pod 
banderą meksykańską.

Wojska włoskie na Balearach?
RZYM, PAT. Koła miarodajne kate- ■ ły wyspę Ibiza, należącą do archipela- 

gorycznie zaprzeczają wiadomościom, gu wysp Balearskich. 
jakoby siły zbrojne włoskie zająć mia-1 — ; ;—.

Uciekinierzy z Bilbao
BAJONNA. PAT. K ontrtorpeduw - 

ce angielskie „Exm nt]i" i E sk "  przy 
były dziś rano z Bilbao do S ain t Jean  
de Luz, przywożąc 123 kobiet i  dzie­
ci, zatrzym anych od 2 miesięcy w St. 
Sebastjan i Bilbao, jako zakładnicy.

Osoby te  przewieziono następnie 
ambulansami do Hendaye, skąd od­

transportow ano je  do San Sebastjan. 
Zakładnicy ci zawdzięczają swe zwol­
nienie interw encji K om itetu  Czerwo­
nego Krzyża.

K ontrtorpedow iec angielski .,Ex- 
co r t"  wyładował w S ain t Jean  de 
Luz 76 osób różnych narodowości, ró 
wnież uciekinierów  z Bilbao.

Groźba frontu ludowego w Bułgarii
BERLIN, PAT. Z Sofji donoszą, że po powrocie z Genewy do So- 

fji premjera i ministra spraw  zagranicznych Kiosseiwanowa zajdą doniosłe w y­
darzenia w dziedzinie polityki wewnętrznej Bułgar ji.

Obaj stronnicy ruchu narodowo- socjalistycznego prof. Gankowa min. 
komunikacji Kozucharow i oświaty Miszajkow podadzą się do dymisji.

W ywołało to dymisję całego gabinetu. Grupa Cankowa żąda stanowczo 
likwidacji t  wającego już od 2 i pół lat okresu przejściowego, wskazując na to, 
że komuniści, radykalna lewica, ruch włościański i socjaliści wyzyskują słabą 
konsolidację polityczną kraju dla stworzenia frontu ludowego.
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PLOTKI

Napr wiacki Jakobson
WSZĘDZIE PAN PAPROCKI.

Była sobie kiedyś piosenka a la Kru 
kowski, kiedyś modna i śpiewana, o 
wszędobylskim Jakobsonie. Dużo ludzi 
ją  dziś jeszcze pamięta, a tym, co nie 
pamiętają, przypomnimy, gdyż właśnie 
teraz, jak chyba nigdy przedtem, sta­
ła się ona najdobitniejszym, trywjalnym 
symbolem, a Jakobsonów napłodziło się 
tak wielu, jak... speców od chłopskiej 
polityki.
Zaśpiewam piosenkę W am o  Jakobsonie 
Co prześladuje ninie, jak dziki pech, 
Choć go unikam i choć odeń stronię, 
Wszędzie go spotkać muszę choćbym

zdechł.
W kinie czy teatrze, kto tam  siedzi

patrzę,
Jakobson.
W Spaa czy Konstancinie, kto ciebie 

nie minie
Jakobson.
I z góry Mcmblanu słychać

„W ytam Panu“
Jakobson.
Wchodzisz do Loursa 
On już zajął stolik,
Ty do wagonu 
On już jest w coupe,
Ty chcesz się ochrzcić,
On już jest katolik
Tak cie we wszystkiem wyprzedzi

na P.
Kochasz się w tancerce,
Kto iuż włazł w jej serce,
Jakobson.
Siadasz do gry w karty 
Trzech jest, kto jest czwarty 
jakobson.
Ból ci brzuch rozpiera,
Ki o zajął dwa zera, 
jakobson.

Jesl grupa ludzi, która pod nazwą 
..Związku Działaczy Wiejskich1'' stwo­
rzyła mafję, opartą na personalnych 
wpływach, która dzięki „wysokiemu 
ustosunkowaniu" c-s;ągnęla rekord 
w szędobylstwa „Jakobsonizmu".

Naprzyklad pan dyr. Paprocki. Pa­
tentowany przedstawiciel „naprawy" 
im wszystkie zjazdy, wszystkie poczy­
nania, dotyczące naszych ziem.

Sprawy narodowościowe — pan 
Paprocki.

Opieka nad Polakami na obczy­
źnie — p. Paprocki.

Instytut Nauk Bad. Europy Wsch.
— pan Paprocki.

Kto jedzie do Kowna — p. Pa­
procki.

Meljoracje Polesia — pan Paprocki. 
Mapki z Ukraińcami w Białymstoku

— pan Paprocki.
Sprawozdanie Pata ze Zjazdu T-wa 

Rozwoju Ziem Wschodnich — też ma 
się rozumieć stały delegat pan Papro­
cki.

Możnaby tak długo mnożyć wszech 
uledzę wszechstronnego pana dyrek­
tora, który podobno zasiądzie na jesz­
cze jednym stołku — Instytutu Kultury 
Wsi. Ale nie on jeden z pod znaku 
„naprawy" uprawia ten jakjtbsonizm. 
Ani 15 sierpnia, ani wybory w Łodzi, 
ani ośmieszona akcja agitacyjna 
wśród chłopów nie umniejszyła 
widocznie wpływów „u góry" kar- 
jerowiczowskiej mafji. Tylko trudno 
jest to nazywać zdrową polityką. Czyż 
jest jakie jeszcze stronnictwo, w tym 
stopniu dopuszczane do wszystkich 
„poczynań".

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Wędrówki ludności hiszpańskiej

Na fo tografii — widok, przypom inający nam żywo czasy wielkiej wopiy. 
Oto nieszczęśliwa ludność hiszpańska, uciekająca z (Pionów bezpośrednich

walk.

105 oskarżonych o najazd myślenicki

Czy „Czwarty do brydża" jest plagiatem
nieznane] „Tajemnicy"

Doboszyński, Parylewiczowa i Flel- 
scherowa, przywódca P. P. S. żyd 
Drobner to  cztery osoby, które ocze­
kują wielkich procesów w tnuraeh wię­
zienia Św. Michała w Krakowie. Najcie 
ku wszą i najsympatyczniejszą sylwetkę 
przedstawia inż. Doboszyński przywód­
ca najazdu na Myślenice, fanatyk w ał­

czącego katolicyzmu i nacjonalizmu. 
Doboszyńskiemu grozi najwyższa kara, 
wobec Doboszyńskiego stosuje się naj­
surowsze obostrzenia dyscypliny wię­
ziennej. Nie pozwolono mu widzieć się 
z -ciężko chorą matką, nie wolno mu ko 
rzystać z gazet dostarczać z domu jedze 
nia podobno odmówiono prośbie o uczę 
szczanie na niedzielne nabożeństwa w 
kaplicy więziennej. Inż. Doboszyński 
będzie odpowiada! z art. 167 k. k. za 
branie udziału w bezprawnym związ­
ku zbrojnym i z art. 167 par. 2., który 
przewodu je najniższą karę lat 5 wę- 
zienia.

Co do współtowarzyszy inż. Dobo. 
szyńskiego śledztwo rozszerzono o 

zbrodnię z tego samego art. 167, jednak 
z par. 1, którv przewiduje karę wię­
zienia od 6 miesięcy do 10 lat. To po­
stanowienie dotyczy 87 osób, które już

były objęte śledztwem. Nadto sędzia 
śledczy postanofwił wszcząć śledztwo 
przeciwko 19 dalszym osobom dotąd 
śledztwem nieobjętym również z art. 
167 par. 1 k. k. (branie udziału w 
związku zbrojnym).

Obecnie więc śledztwo o wyprawę 
na Myślenice obejmuje 106 osób z inż- 
Doboszyńskim na czele.

Rozszerzenie śledztwa pociągnie za 
sobą przedłużenie procedury wstępnej, 
która w normalnych wypadkach nie 
może przekraczać 6 miesięcy. Proces 
jest więc spodziewany nie wcześnie], 
jak pod koniec zimy, czy nawet na 
wiosnę. Ponieważ teraz wszczęto o , 
pracowy .ranie ustawy, znoszącej insty­
tucję sądów przysięgłych w Msłopol- 
sce, gdzie istnieją one do dziś dnia, — 
prawdopodobnie sprawa Doboszyńskie 
go i towarzyszy rozpatrywana będzie 
przed zwykłym trybunałem Sądu O- 
kręgowego.

„Dziennik Narodowy" upatruje 
w tem okoliczności nieprzychylne dla 
interesu głównego oskarżonego, a na­
wet zdaje się widzieć w tej zmianie bez 
pośrednio poprzedzającej proces ukry- 
łą intencję.

Fkstesy bandy „Legiom Młodych"
Z soboty na niedzielę odbywała się 

w lokalu Związku Rezerwistów w W ar­
szawie zabawa taneczna.

Nad ranem, gdy goście zaczęli się 
rozchodzić, przechodzących przez bra­
mę zaatakowała grupa mężczyzn, bijąc 
łaskamf, kastetam i i cegłami!, przy- 
czem padło także 6 strzałów rewolwe­
rowych. Goście zaczęli uciekać w po­
płochu do lokalu Związku i na podwó­
rze, gdzie próbowali stawić opór.

Tymczasem część napastników w ta­
rgnęła się do lokalu związkowego 1

zdemolowała całkowicie urządzenie a 
reszta „walczących" na podwórzu 
strzelała do okien lokalu. Szczęściem 
nikt nie został raniony.

Na odgłos gęstej strzelaniny nadbiegł 
patrol policyjny, który zatrzymał 4 o- 
soby. Okazało się, że są to członkowie 
„Legjonu Młodych".

Powodem napaści była chęć zem­
sty, gdyż Związek Rezerwistów zajął 
lokal po rozwiązaniu i eksmitowaniu 
„Legjonu Młodych".

Granica wieku w szkołach
Ministerstwo Oświaty określiło gra­

nicę wieku przy przyjmowaniu uczniów 
do gimnazjów nowego typu. Do klas 
pierwszych gimnazjalnych przyjmowa­
ni mogą być kandydaci liczący naj­
mniej lat 13, najwyżej zaś lat 17. Do 
ostatniej klasy IV, wiek kandydatów 
określono na lat 16— 19. Przy utw o­
rzeniu liceów zastępujących obecne

klasy VII i VIII, maksymalny wiek 
kandydatów określony ma być na lat 
21— 22 .

Przy układaniu nowych programów 
w szkołach z językiem wykładowym 
mniejszości narodowych liczba godzin 
poświęcona nauczaniu języka mniejszo­
ści ma być utrzymana w  dotychczaso­
wych rozmiarach.

O sporze sądowym w sprawie 
„Czwartego do brydża" pisaliśmy w 
swoim czasie. Przypominamy, że au ­
tor dramatu „Tajemnica" p. Leon Wi- 
senberg z Krakowa wystąpi! na drogę 
sądową przeciw znanemu literatowi, p. 
Adamowi Grzymale - Siedleckiemu, 
twierdząc, że jego komedja, p. t. 
„Czwarty do brydża" jest plagjatem 
„Tajemnicy". Dramat swój p. Wisen-i 
berg zlożyl dyrekcji teatru im. J. Sło­
wackiego, w czasach gdy dyrektorem 
teatru byl właśnie p. A. Grzymala-Sie- 
dlecki, który iwten sposób miał sposob­
ność zapoznać się z treścią dram atu p. 
W isenberga.

OPINJA PROF. SINKI.
Sprawa oparła się o  sąd krakowski, 

który powoła! jako biegłego prof. Sin- 
kę, który orzec miał, czy zachodzi wy­
padek plagjatu. Prof. Sinko w tych 
dniach nadesłał swą opinję. Uczony ten 
uważa, że tem atyka komedji p. Grzy­
mały - Siedleckiego znajduje swe źró­
dło w życiu codziennem. Opierając się 
na tem, prof. Sinko nie dopatruje się 
plagjatu w „Czwartym do brydża", jak 
kolwiek spotyka w nim podobne sytu­
acje co w „Tajemnicy".

Zupełnie inaczej zapatruje się jednak 
na tę sprawę uczony, pisarz i drama 
turg prof. dr. Spiridion WukadinOyis, 
emerytowany profesor U. J., który n- 
Uniwersytecie krakowskim przez szereg 
lat wykładał historję literatury niemie­
ckiej.

Otóż prof. Wukat!inOvic — zapozna 
wszy się z treścią obu sztuk — w ysto­
sował do p. W isenberga pismo, w któ- 
rem czytamy m. in.:

LIST PROF. WUKADINOVICA.
„Stosownie do życzenia przeczyta­

łem dane mi do dyspozycji manuskry­

pty i po dokladnem ich porównaniu do­
szedłem do przekonania, że „Czwarty 
do brydża" Grzymały - Siedleckiego w 
obecnej swej postaci nie da się nawet 
pomyśleć bez znajomości Pańskiej sztu 
ki „Tajemnica". Już zużytkowanie pew 
nych podstawowych motywów nie mo­
że absolutnie być dziełem czystego 
przypadku, czego dowodem całkiem 
wyraźne skojarzenie tych motywów z 
akcją dramatyczną, która styka się ra ­
żąco z akcją Pańskiego dramatu w za­
rysach głównych i wielu ubocznych. 
Ale co więcej, także ugrupowanie osób 
w ramach zdarzeń dramatycznych, ich 
charakterystyka, a przedewszystkiem 
zawiązanie węzła, są  — mimo miejsca­
mi zręcznego zamaskowania — jawną 
kopją środków artystycznych, przez Pa 
na w swoim dramacie użytych, ba, 
przejęcie pojedyńczych sytuacyj potę­
guje się miejscami aż do dosłownej 
ścisłości.

Zdarzają się oczywiście plagjaty 
zręczne i niezręczne. Zręczne o tyle ł .j  

niebezpieczniejsze, że prowadzą często 
laika na fałszywy ślad i odwodzą go  od 
końcowych wniosków, które dla znaw ­
cy leżą jak na dłoni.

Dla mnie jednak, który — jako hi­
storyk literatury i autor dramatyczny 
mógłbym mieć podwójne prawo do wy­
dawania sądu, nie ulega żadnej wątpli­
wości, że sztuka „Czwarty do brydża" 
mimo różnych zaniaskowań i przedsta­
wień —- jest plagjatem, dokonanym na 
Pańskim dramacie „Tajemnica".

Oczywiście, będzie oświadczenie to 
również przedmiotem rozprawy sądo­
wej, gdyż p. Wiesenberg wniósł do są­
dy odpowiedni wniosek, domagając się 
dopuszczenia opinji prof. Wukadino- 
vica.

Bunt legionistów Krakowskich
przeciw narzuconemu komendantowi

Ag. P ress podaje z K rakow a:
Na miesięcznem zebraniu K oła b. 

żołnierzy 1 pp. Legjonów Polskich w 
Krakowie uchwalono jednogłośnie vo- 
tum  nieufności komendantowi K oła 
Ignacemu Zachariesiewiczowi. O pow­
ziętej uchwale zawiadomiono władze 
Zw. Legjonistów i wojewodę krakow  - 
skiego.

K om endant Zachariesiewicz mimo to 
nie ustąp ił z zajmowanego w Kole sta  
nowiska i tw ierdząc, że je s t mężem za 
ufan ia  ,góry“ , odwołał się do władz 
naczelnych Związku Legjonistów.

W śród motywów, które skłoniły 
do powzięcia tak iej chwały znajduje 
się m. in. fak t, iż kom endant Zacha -

riasiawicz zajm uje jednocześnie 2 do­
brze p łatne posady, a to radcy woje - 
wództwa i kom isarza Ubezpieczalni 
Społecznej w K rakowie — co jest 
sprzeczne z uchwałą klubu dyskusyjne 
go zabraniającą legjonistom  zajmowa 
nia więcej, aniżeli jednej posady.

K onflik t wywołał podniecenie we 
wszystkich kołach krakowskiego od - 
działu Związku Legjonistów w oczeki 
waniu na decyzję komendy naczelnej. 
W szystkie Koła, jak  i  ogół członków 
oddziału Związku Legjonistów  w K ra 
kowie, solidaryzują się z uchw ałą Ko­
ła  b. żołnierzy 1 pp.

Oddział krakow ski Z w. Legjonistów 
jest najliczniejszy w Polsce.

Skandaliczny stan rolnictwa w Sowietach
P rasa  radykalna przy  każdej spo­

sobności rozpisuje się na tem at nad­
zwyczajnych rezultatów , osiągniętych 
w Rosji przez reżym bolszewicki na 
każdem polu. Ja k  się przedstaw iają 
te  nadzwyczajne rezu lta ty  w rzeczywi­
stości, świadczy najlepiej artykuł, za­
mieszczony w jednym  z ostatnich nu­
merów „Izw iestij“  moskiewskich, z 
którego widać jak  bardzo dalekim od 
„ ra ju “ , opisywanego przez pism a le­
wicowe je s t isto tny  stan  rzeczy w ro l­
nictwie sowieckiem. Ja k  się okazuje, 
prace jesienne na roli są do tego sto­
pn ia opóźnione, że zachodzi poważna 
obawa, co do zbiorów w roku przysz­
łym.

„Izw iestja“  piszą o tem  alarm ują­
co, podkreślając, że w bardzo licz­
nych okręgach na południu Rosji i 
nad W ołgą, program  przewidziany w 
planie pięcioletnim, został ■wykonany 
zaledwie w 6 do 10 procentach. Już 
w roku zeszłym prace na roli, wyko­
nane z bardzo wielkiem opóź­
nieniem, przyniosły nieobliczalne 
w prost straty . „Izw iestja“  z iron ją 
piszą o „ciem nocie" skolektywizowa- 
nych chłopów, k tórzy nie um ieją się 
obchodzić z m aszynam i i kończą swój 
artykuł żądaniem, by to, co było pro­
jektow ane zostało ■wykonane „za wszel 
ką cenę".

T a sama gazeta donosi, że w Uz-

L. 0.
Kied;, ś wielką grozą było „powie­

trz e " . „Od powietrza, ognia, woj­
n y " ... Powietrze niosło ze sobą stui- 
.szne choroby i śmierć w mękach. Z 
powietrzem trudno było walczyć. .Je­
dyna nadzieja była na skuteczność 
m odlitwy hulzi świątobliwych, — r.a 
opiekę świętych Patronów. Z bie­
giem lat odkryto tajem nice owego 
„pow ie trza", zbadano przyczyny cho­
rób, znaleziono sposoby walki z nie­
mi. Jednocześnie powietrze już bez 
cudzysłowu otworzyło przed człowie­
kiem nowe, zawrotnr: drogi w nie­
skończoną przestrzeń. Uskrzydlił się 
człowiek i rozpoczął wspaniałe luty, 
coraz wyżej, coraz dalej.

Nowa era w d/.iejaith ludzkości. 
Czy szczęśliwa ? Czy zwycięska .’ Roz 
Szerzył się świat, wyokhrzył się wzrok 
człowieka, twórcze siły znalazły u j­
ście, ale jednocześnie instynk t zni­
szczenia pcha ludzkość ku coraz no­
wym, (coraz straszliwszym wynalaz­
kom, których przitHnipenietn jesl sia 
nic śmierci.

Dziś wyraz „powietrze* ’ , jak przód 
wiekami, zaczyna zawierać w Sobie 
pierw iastk i grozy. Skrzydlaty czło­
wiek nietylko lata, aiu też po trafi 
zrzucać bom by; człowiek na ziemi i 
w powietrzu p o tra li to powietrze za­
truć, aby śmierć szalała na wielkiej 
przestrzeni, niszczą, wszystko co żyje.

Zagadnienie obrony przeciw lotni­
czej i przeciwgazowej dziś stało  się 
zagadnieniem w yjątkowej wagi. Pod- 
■■/.as wojny każdy ]trzeci viiik będzie 
■-losował tę broń, a «zv w ojna w tych 
„pow ojennych" czasach, kiedy krew

W WIRZE STOLIC!I" ■■■■ 11 ■«■ ■willi **•-
LUDZIE _  KONIE

Hjeny biletowe dostały strasznie po 
kieszeni. Wykupiły jak przed meczem 
Polska — Niemcy, bilety na trybunę, 
szykowały się do pasku przed bramą. 
Ale Iso - Holo to nie piłkarz, tłumów 
żadnych nie było, paru warjatów co nie 
zlękło się mrozu mogło kupić cały 
rząd w kasie. Ostatecznie hjeny sprze­
dawały siedzące bilety za złotówkę pod 
czas gdy w kasie kosztowały 3. Do­
brze im tak! Niech się choć naryle inte 
resują sportem by wiedzieć, iż zaro­
bić w Warszawie można tylko na pił­
ce nożnej i boksie.

Organizatorzy zawodów okazali się 
wstrętnemj sadystami. Fanatycy co 
przyczłapali mimo psiego chłodu chcie- 
1 zobacyć Ny, Noji, Kucharskiego, 
Iso - Holo i nic więcej. Tymczasem 
kazano im oglądać jakieś paralityczne 
stumetrówki, idjotyczne biegi australij­
skie, niezdarne skoki. D opiera gdy 
wszyscy skostnieli, zesztywnieli, wyzie­
wali, wyzłościli się — wchodziła na 
bieżnię któraś z oczekiwanych par.

Ny jest wysoki, jak żyrafa, Iso - 
Holo bardzo harmolnijnie zbudowany. 
Obaj przyjechali do Polski, jak na Ri- 
vjerę, cieszyli się, że tu tak ciepło, 
SLcho, bezśnieżnie. Rozglądali się czy 
niema gdzie budki z lodami, ale Ping­
winy już klapnęły na sen zimowy.

Kucharski rozgrzewał się otulony 
w derkę, potem dreptał w czerwonych 
spodniach i żółtej koszulce — zupełnie 
papuga! Ny w  obisłym niebieskim ko- 
stjumie wygląda! na jeszcze wyższe­
go.

Z tej czwórki super - asów trzech 
biega porywająco: lekkcj, elastycznie, 
sprężyście, ślicznie. Widać, że bieg to 
ich żywioł, ich naturalny sposób poru­
szania się. Iso - Holę nie można sobic- 
wyobrazić idącego, głowę trzyma za­
wsze prosto. Ny sadzi olbrzymem) 
krokami jak chart, Kucharski wytrzy­
muje każde tempo — wydaje się be? 
wysiłku.

Zato Noji biegnie ciężko i brzydko. 
Głowa bez szyi zawsze przechylona na 
lewo sprawia wrażenie wysiłku, wyczer 
prnia. Noji jest najsilniejszy z tej 
czwórki, — to atleta — nie lekkoatle­
ta, a jednak wygląda stale na biegną­
cego ostatnim tchem.

Głowę mają nie od parady Kuchar­
ski i Iso -  Holo. Milo patrzeć jak roz­
grywają bieg taktycznie — tu przyśpie 
szą, tam zwolnią, tu wyjdą na czoło, 
żadnego zbędnego kroku, żadnej gaf- 
fy. Noji biega może nie gorzej od lsc- 
Hollo, ale mózgiem rusza dużo duż-o 
gorzej. A w biegach tępym można być 
tylko do 400 metrów.

Karol.
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W W A R S Z A W I E  
„S Ł  O W O"

jest do nabycia w kiosku 
na Krakowskiem Przedmieściu 

koło botelu Europejskiego 
orsz n* dworcu

bekistanie i w innych częściach Azji 
Środkowej, będących jak  wiadomo, 
źródełm surowców d la ZSSR, zwłasz­
cza zaś bawełny, tysiące pudów ba­
wełny leży jeszcze na polu. I  tu  rów­
nież projektowane roboty robie wyko­
nano w pierwszej połowie w rześria  
r.b. zaledwie w 1 proc.

Stąd pierwszy wniosek: o przeszkole­
niu w dziedzinie obrony gazowej my­
śleć powinni wszyscy, a szczególnie 
ci, którzy w iaszic wojny nie znajdą 
się w szeregach wojska! Żołnierz w 
wojsku dostanie maskę, będzie tniał 
zapewnioną pomoc lekarską, a prze- 
dewszystkiom, znajdując się w szere­
gach, będzie m iał dowódców, którzy 
pokierują obroną. Ludność cywilna 
musi sama postarać się. o należyte /.o t  

ganizowanic się. Bez organizacji, 
przy działaniu każdej jednostki na 
własną rękę, k a tastro fa  jest nieuni­
kniona. O t.em wciąż, trzeba pam ię­
tać.

Ale cóż właściwie trzeba robić? .Tak 
ma postępować, każdy człowiek, któ­
ry  nic1 chce w razie ataku gazowego 
zginąć, jak  za tru ty  szczur w piw ni­
cy, lecz. nie wio, od czego ma za­
cząć.

Należy więc uświadomić sobie, 
że mamy wielką organizację, k tórej 
zadaniem jest szkolenie ludności w 
obronie przeciwlotniczej i Ulzowu.ij, — 
t.j. LOPP. 81 ąd wniosek pierwszy: 
należy zapisać się na członka lej o r­
ganizacji, aby groszowymi swcini 
składkam i zasilić fundusze tej orga­
nizacji. W płacając roczną składkę, 
nie można slg łudzić słodką nadzieją, 
że po pewnym czasie ktoś da w p re ­
zencie piękną maskę, wybuduje w i- | 
godny schron, słowem zaopiekuje się 
nami, każdym z osobna. Postaw a 
czynna każdego członka LO PP jest 
konieczna. Należy się przeszkoli^ 
aby mieć choć pobieżne wiadomości 
z zakresu zasad obrony.

Każdy obywatel Rzeczypospolitej 
bez, różnicy płci, wieku, wyznaniu, 
wykształcenia, stanu cywilnego,, w/.ro

stu, koloru włosów, urody, usposo­
bienia, tem peram entu etc. ete. może 
całkowicie b e z p ł a t n i e  otrzymać 
wykształcenie na kursach LO PP w 
takim  zakresie, jak i mu ,-nz.ypadnic 
do chęci i gustu. A więc stale są 
tz.ynne kursy inform acyjne różnych 
stopni. Są kursy pięciogodzinny po­
dające tylko podstawowe wiadomości, 
'są . kursy d/.icsięciogod/.iime, są je ­
szcze dłuższe. K ażdy słuchacz po 
przerobieniu kursu otrzym uje świade-

Dcfibula służb OPIA! w r.

cl wo.
Po/.alem są t. z,w. kursy katego- 

lyjne, czyli szkolące specjalistów : 
prelegentów, referentów  OPLCf, ko­
mendantów gmachów, drużyny odka­
żające i t.d. Szkolenie w tym zakre­
sie odbywa się. nu uż.ytek OPLU m ia­
sta, czyli, żc każdy słuchacz, po Skoń­
czeniu kursów otrzym uje odpowiedni 
przydział i jest obowiązany do odby­

w ania regularnych ćwiczeń sprawdza - 
jąeych.

Otóż każdy mieszkaniec tycli 
miast, gdzie istn ieją  K om itety LOPP, 
powinien poświęcić k ilka lub k ilka­
naście godzin nu zaznajomienie się z. 
zasadami obrony przeciwgazowej. W 
W ilnie należ}’ się udać do Okręgu 
LOPP, przy  ul. W ielkiej vis a vis 
kościoła św. Kazim ierza, lub do Ob­
wodu ntiasia, przy  ul. Żeligowskiego, 
w dziedzińcu gmachu S tarostw a Gro-

Imliż,, ,-luż.Iia odkażająca.

dzkiogo i tam się potu formować gdzie
i kiedy odbywają się wykłady w za­
kresie, k tóry  interesuje inform ujące­
go się.

Jednostk i czynuiejszc po skończe­
niu kursów niezawodnie zechcą uzu­
pełnić szeregi absolwentów kursów 
OPLU. którzy i worzą odrębną o8j|a- 
nizaaję. Oi alfcolwonui dostarczają 
wykładowców na k,u»y. biorą oz.yn-

P. P.
się leje bez prz.eiwy, — jest tak  da­
leka i niemożliwa?

O potrzebie powszechnej znajomo­
ści zasad obrony przeciwgazowej nie 
trzeba się długo rozwodzi*. To jest 
.jasne samo przez się. Pod tym wzglę­
dom propaganda OPLC! jgst zbytecz­
na. M e znajdzie się na świce.ie ani 
jednego człowieka, któryby twierdził,

jest nietylko pożyteczna, ale konićcz- 
nn. 1 nie pow inna ona się ograniczać 
do „ tygodn ia" , k tóry  się zbiega z 
tygodniem propagandy strzelectwa, a 
następuje natychm iast po tygodniu 
szkolnictwa, — lecz należałoby pew­
ne rzeczy powtarzać często, bardzo 

-uzęsto.
Postara j, ny się uświadomić sobie 

pewne prawdy.
Przedew szystkiem : kto najbar­

dziej powinien się obawiać skutków

Ćwiczenia służby dozorowa

że bronić się. przed bombami lub (ga­
zami wcale me trzeba. Natom iast 
rzadko kto wic dokładnie, co i jak 
należy robić, aby poznać zasady o- 
brony i umieć zastosować środki za­
radcze w w arunkach naszego nor­
malnego życia.

Pod tym względom propaganda

nia. Pęaca na centrali.

ataków lotniczych i gazow ych? N ie­
zawodnie: ludność najbardziej poko­
jowo usposobiona, — autentyczni cy ­
wile. N ieprzyjaciel będzie atako­
wał większe skupienia ludności, ab}’ 
wywołać popłoch i zamęt, na tyłach 
przeciwnika. O fiaram i padać będą 
i ■rzidews/ąsi.kif!-: ludzie bez bron ni.
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MIASTO-KOLEKTURA-Wzywam i ostrzegam
Gdynia w październiku

Jest październik
Nie mogłem chyba ujrzeć nic 

bardziej sprzecznego z wido­
kiem, który nam okazują na re­
klamie mydła „Elidy", czy kre­
my „Nivea“, kiedy wysiadłem w 
Gdyni na dworcu. Gdzież są cudów 
nie zbudowane dziewczęta o skó­
rze połyskującej bronzowo? Piasek 
i słońce? Pozatem morze. Wydaje 
się za to grube pieniądze corocz­
nie, a fabryki kosmetyków biorą 
je za tło dla swych plakatów i ze­
spalają w ten sposób w naszej 
wyobraźni rozwielokrotnione ilo­
ści reklam. Morze, dar —  Boży 
i perła jego w Polsce —  Gdynia. 
Ale teraz jest październik. Zamiast 
kobiet w stroju kąpielowym, dwie 
postacie policjantów, w  płaszczach 
gumowych. Deszcz z nich ście­
ka i tworzy koło butów brudne 
kałuże. Ludzie się nie wyspali 
w pociągu, a teraz muszą czła­
pać przez wodę ku wyjściu. Poli­
cjanci ich zatrzymują. Bo kto 
wysiada dziś w Gdyni, musi też 
okazać dokument. Później trzeba ' 
jeszcze oddać bilet i dopiero jest 
się wolnym i można z drugiej 
strony wyjść znowu na deszcz i 
zifiino.

Onegdaj jeszcze szalała strasz­
na burza na Bałtyku. Potopiło się 
trochę statków i marynarzy. Po­
dobno morze jest jeszcze wzbu­
rzone do głębi temi wypadkami, 
które samo narobiło. Ale go stąd 
nie widać. Olbrzymie gmachy 
zasłaniają go całkowicie, tak, jak 
chmury słońce.

|est październik.

Jego d leń 174 ty
Podbiega do mnie jeden czło­

wiek, ale odwracam się odeń ty­
łem. Wtedy z |>r,zeciwnej strony 
podchodzi drugi. Ruszam stąd 
ulicą i ,mam po bokach piękne ka­
mienice i dwóch bezrobotnych, 
z których jeden zaofiarowuje 
swą pracę za 20 groszy, a dru- 
ei go przelicytowuje na 10, byle 
tylko odnieść walizkę do hotelu.
- — Przecież jest lekka!

—  Niech pan szanowny pozwo­
li. Panu szanownemu będzie lżej. 
Pan szanowny da zarobić na ka­
wałek Chleba, jak Boga kocham 
od wczoraj nie jadłem!

Na takie dictum?... Zre­
sztą łże pewnie. Daję mu 
walizkę, ale obywatel dzisiejszej 
Gdyni chce uczciwie zarobić na 
1e 10 groszy, więc żąda bym mu 
dał pled też. —  Daję mu pled. 
Teraz jest szczęśliwy, więc opo­
wiada.

Omyliłam się. Nie jest obywa­
telem Gdyni. Będzie nim za 3 
tygodnie. Boże jak ten czas się 
wlecze! Czekał 5 miesięcy i ty­
dzień. Teraz upłynie całe 6 mie­
sięcy i w ygra wielki los w kolektu­
rze, cel półrocznego czekania, nę­
dzy,brudu i głodu: będzie się mógł 
zarejestrować jako... bezrobotny.

—  No więc cóż z tego, prze­
cież i teraz nie macie pracy?

— - Ale będę zarejestrowany. Na 
to trzeba czekać w  Gdyni 6 mie­
sięcy. A pan szanowny wie wiele 
zarabiają robotnicy w porcie?

—  Nie wiem.
—  Oho! Złoty sześćdziesiąt za 

godzinę. Ale trudno się dostać.
—  1 dużo was takich jest?
—  Oho! i z głodu pozdychali 

i pouciekali.
Daję mu 30 groszy. Chucha w 

nie trzykrotnie. Dobry dlań po­
czątek 174-go dnia odkąd przyje­
chał z W arszawy szukać w Gdy­
ni pieniędzy.

Teraz jest październik i zimno.

Muszę oglądać witryny
Ale w południe tego samego 

dnia budzi mnie w hotelu słońce i 
ryk syren pospołu. Jest rzeźko i 
wesoło. Wszystkie gwizdki, sy­
reny, sygnały wrzeszczą jak opę­
tane. Pomyślałem i ja:

—  Oho! To jest bądź - co bądź 
wielki port Gdynia.

Znów się omyliłem. To tylko 
próbny alarm przeciw - lotniczy. 
Pozatem słońce świeci naprawdę. 
Asfalty są wysz-czotkowane i cho­
dniki błyszczą po deszcziu. Skle­
py, sklepiki, magazyny, kawiar­
nie. Gdzieniegdzie trochę bur­
sztynów w oknach, pozatem' to­
war z ulicy Marszałkowskiej' prze­
niesiony na Starowiejską, 10-go 
Lutego, Portową i inne w Gdy­
ni. Alarm. Policjant zgania prze­
chodniów pod mury domów. Jest 
w trakcie wykłucania się z jakimś 
szturmanem, który go nie chce 
słuchać. Istotnie szturman ma 
twarz zoraną dosłownie wichrem, 
oczy jak woda wyblakłe i patrzy 
niemi niby prawdziwy wilk, bar­
dziej leśny, niż morski, na poli­
cjanta. Spychają mnie ku witry­
nie. Przez dziesięć minut zmu­
szony jestem oglądać j-óżnokolo- 
rowe damskie majtki na w ysta­
wie, pończochy, wstążki, białe 
kołnierzyki i całą gamę warszaw­
skiej manufaktury. Potem za 
przykładem innych, wymykam się 
z pod czujnej obserwacji policjan­
ta, który w tym celu odwraca się 
ciągle tyłem. Zapewne pojmuje 
całą bezmyślność „tamowania ru­
chu", którego jest stróżem. Ludzie 
są zapracowani. Przyjechali do 
Gdvni nie dla zabawy, toć paź­
dziernik! Uciekają do swych za­
robków. Tylko ja  biegnę na mo­
lo.

Pole żółtego łubinu
Nagle wszystko się zmienia. 

W iatr ustał zupełnie Słońce jest 
dobrotliwe jak w maju. W  ogród­
ku słyszę śpiew ptaków, a że znam 
się n a  nich, więc staję zdumio­
ny: Szpaki! Myśmy jiuż swoje da­
wno pożegnali. Odleciały! Ale 
te też nie są gdyńskie. Te są 
skandynawskie, bałtyokie, szpa­
ki Estonji, Finlandji i Karelji. 
Tędy wzdłuż mierzei helskiej pro­
wadzi jedna z największych dróg 
przelotnych ptaków. Z dalekiej 
północy niektóre polecą wzdłuż 
Wołgi, inne Dnieprem, a trzecie

7 udział we wszystkich pracach pro- 
igandowo - inform acyjnych i t.p.

Należy też dobrze pomyśleć o zor- 
mizowaniu K om itetu Domowego 
PLG ; — je st to  rzecz wielkiej wa- 
, szczególnie, jeżeli chodzi o do- 
y  większe. K ażdy dom powinien 
anowić samodzielną, jednostkę obron 

Na czele K om itetu Domowego 
usi stać odpowiednio wyszkolony 
ierownik obrony. Is tn ie ją  więc 
recjalnc kursy  dla takich kierowni- 
ów Komitetów Domowych.

Słowem: należy zapisać się na 
iłonlta l.O PP , aby zapomocą drob- 
rj rocznej składki zasilić fundusze 
ij niezmiernie pożytecznej organiza- 
i ;  —  pozatem  należy poznać zasa- 
f  obrony przeciwlotniczej i przeeiw- 
izowej, indyw idualnej i zbiorowej, 
> można łatw o uskutecznić, na bez- 
atnych kursach, m ających różny 
rziorn i odbywających się slale.

W bieżącym roku, do miesiąca 
rześnia, odbyło się 50 kursów in- 
rrmacyjnycli, 3 kursy dla kierowni- 
Sw Komitetów Dom owy cli i cały 
lereg kursów „kategoryjnych“ .

Czy na tern koniec?
Od' przeciętnego obywatela więcej 

iczego wymagać nie można, — zre- 
stą on sam się posunie dalej, gdy się 
uznajomi z metodami w alki: napew- 
o zaopatrzy się w maskę (są. bardzo 
obre i niedrogie!), postara  się o 
B u d o w a n ie  schronu w swoim domu, 
■żeli go ma, lub o należyte zabez- 
ieczenie mieszkania i t.p.

Obrona jednak nie polega tylko 
a walce ze skutkam i ataków lotm- 
sych i gazowych, — lecz także i na 
darem nianiu tych ataków. W  tym 
ilu musimy dbać o rozwój naszego

lotnictwa. Młodsza generacja P ola­
ków musi się uskrzydlić!... Sposobno­
ści potemu niebrak. P iękny rozwój 
szybownictwa otw iera wielkie możli­
wości lotniczego przeszkolenia zastę­
pów zdrowej i odważnej młodzieży. 
LO PP woła niety lko: — „Brońmy 
się przed atakam i n ieprzy jac ie la!" , 
— lecz także — „Uczmy się la ta ć !" ..

Dział szybownictwa w LO PP roz­
w ija się bardzo dobrze. Młodzież 
nasza bardzo się in teresuje proble­
mem całkowitego opanowania prze­
strzeni powietrznych i w ykazuje dużo 
inicjatyw y w dziedzinie konstruow a­
nia modeli szybowców.

Lotnicze bomby i gazy są strasz­
ną bronią, ale każda broń może być 
w ytrącona z rąk  nieprzyjaciela, każ­
de, najstraszliw sze działanie może 
być unieszkodliwione. Postęp w dzie * 
dżinie produkowania morderczych ga­
zów idzie w parze z postępem  wyna- 
lazkó^  w dziedzinie neutralizow ania 
zabójczego działania tych gazów.

Chemicy wytworzyli jak iś szalony 
wyścig śmierci i życia, —■ o czem 
szerszy ogół nie wie, choć musi wie­
dzieć, bo przecież w wypadku woj­
ny na nim będą się robiły doświad­
czenia: ktoś będzie go zatruw ał i za­
bijał, ktoś będzie go ratow ał! W  tej 
sytuacji pozycja b ierna je s t jak  naj 
m niej w skazana: każdy z nas musi 
sam się bronić a żeby się bronić sku­
tecznie, musi znać zasady obrony czy­
li musi już teraz pomyśleć o prze­
szkoleniu.

Znów wracamy do jedynie słusz­
nego wniosku: trzeba popierać LO PP 
i poznać zasady obrony przeciw lot­
niczo.! i przeciwgazowej

W. Oharkiewiez.

przez Hel, Gdynię, na Odrę, 
przez Włochy do Afryki, Trans- 
waalu, Gwinei...

Przedemną leży pole zasiane 
żółtym łubinem. Wchodzi w za­
tokę obrzeżoną kamiennemi mo­
lami. Stamtąd popłyną statki i do 
Finlandji i do Skandynawji, a też 
do Afryki, trzech Ameryk , Chin, 
lndyj, Australji, bo ja wiem zre­
sztą gdzie!

Jakiś starszy pan w meloniku 
zrywa sobie bukiet z kwiatów łu­
binu. W  tej chwili wielki okręt 
wpływa do portu. Napisątio!: „nie 
deptać trawników", ale pan je nie 
depcze, on sobie zrywa kwiatki i 
uśmiecha się w siwą brodę. Osza­
lał chyba, w taki dzień, pełen 
ruchu i zarobku! Już widzę dru­
gi okręt. W iatr zwiewa mu dym 
na przód, jak nieposłuszne wło­
sy. Na prawo, rufą przycumo­
wany do mola kołysze się trzy- 
niasztowy „Zawisza Czarny". 
Obok jak dwa pudle na stalowych 
linach, dwa białe statki spacero­
we z wielkiemi „Ż“ na kominach. 
—■ Za ochronnym wałem holow­
nik ciągnie barki, jest mały, ale 
one go sł.uahają.

Na lewo /maszty, kominy, skła­
dy, spichrze, krany, krany, dźwi­
gi, syreny, a górą dymy.

—  Jabłuszka, gnuszeczki, tanio, 
proszę pana. —  Mówi do mnie 
biedna staruszka nad koszykiem.

Ale wydaje mi się, że jej nie 
słyszę. Bo w tej chwili uprzyta­
mniam sobie, że wszystkie naz­
wy, tych wszystkich dalekich kra­
jów, dokąd lecą ptaki i dokąt pły­
ną statki, to nie sen, nie marze­
nie i fikcja, a stuprocentowa rze­
czywistość, w procentach od ka­
pitałów, obrotów, towarów, tonn 
brutto i netto, w całym tym har- 
miderze i rozgardjaszu, który 
rozpoczyna się zaraz za basenem 
sportowym. Stąd zaś, ze space­
rowego' mola, można to świetnie 
obserwować. I odrazu Gdynia 
zaczyna mi imponować.

Kobieta płacze na molo
Pole łubinowe przecinają ścież­

ki z betonu, które niezmiernie u- 
tknąć muszą w morzu. Tędy pcha 
wózek dzienny, otyła dama w fu­
trze, bogata snać, aż nadto wi­
dać syta, bo jej mąż zarabia du­
żo w porcie. Białe są budynki 
portu, biała jest farba na okrę­
tach, białe od blasku słońca żel­
betony molów. Patrzę oparty  o 
barjerę i patr-zy wraz ze mną 
dwóch brudasów w łachmanach i 
jakiś inteligent w gumowym pła­
szczyku. Wygląda jakby wszyscy 
trzej kłapali zębami. Wzrok ich 
jest namiętny. Chcieliby może 
dużo żreć i dlatego pożerają o- 
czyma port i miasto Gdynię. Bo 
stąd wygląda istotnie bogato. Cho 
dzą więc tu często. Jest to ich
stałe miejsce, punkt obserwacyj­
ny, taki sam jak dla jastrzębia,
pewne wysokie drzewo. Żeby 
tylko zdobycz s.ię dała uchwycić. 
Trudno. Po drugiej stronie base­
nu leżą sterty beczek i mieszczą 
się jedna kompania śledziowa 
obok drugiej. Robi się na nich 
pieniądze, bo śledzie należą do 
rodzaju zakąsek...

Zapaliłem.
— Czy może mi pan pożyczyć 

jednego papierosa? — powiada 
z salonową swadą inteligent.

Pożyeząm i dowidzenia. Dwaj 
obdarci patrzą z nienawiścią na 
gumowy paltocik.

Na końcu mola leżą piękne kra­
wężniki z kamiennemi ławkami i 
wieżyczkami latarni. Chciałem 
tu usiąść, ale dwóch marynarzy 
rozpostarło się na ławce, widocz­
nie po sutem śniadaniu. Palą fajki 
naturalnie, jak w  powieści. Cuch­
ną polską wódką, którą się pije 
także w porcie pińskim, nad Pi- 
ną. Patrzą wyzywająco i lada 
chwila spluną zapewne przez zę­
by. Idę więc na przeciwległą 
stronę, gdzie są takie same ka­
mienne ławki. Ale też są zajęte. 
Siedzi młoda, dobrze ubrana ko­
bieta i płacze. Ładna jest. Wo- 
góle jest dużo ładnych kobiet w 
Gdyni, nawet w październiku! 0 -  
podal s ta ry  robociarz, latarnik, 
właśnie majstruje przy latarni. 
Jest coś wzruszającego w tern 
zbytniem namaszczeniu, z jakiem 
oddaje się swej pracy. Widać, że 
stary człowiek chciałby podkre­
ślić, iż nic nie zauważa, i że ko­
bieta może sobie płakać spokoj­
nie, jeżeli już jej tak w życiu 
wypadło1. Ale jej jest przykro, od­
wraca głowę, to ją podnosi, niby 
obserwuje mewę. Mewa nagle 
spadła na wodę. Łzy ciurkiem po­
ciekły po młodych policzkach. Co

się stało? Niema już pieniędzy? 
Jest biedna, a tam bogaci? Stra­
ciła posadę w porcie, czy jej wo- 
góle nie dostała? Chciała pani wy 
grać los w Gdyni?— Zresztą dlacze 
go ma być koniecznie winna Gdy­
nia! Może poprostu zdradził ją ko 
chanek. Najprostsze rozwiązanie.

Tajemnica dwuch tablic
—  Nigdybym nie chciała wyje­

chać z Gdyni —  powiada młoda 
pani z naszych „kresów", jedna 
oczywiście z takich, o  których się 
zazwyczaj mówi, że kocha kraj 
rodzinny jak sam Adam Mickie­
wicz.

—  Dlaczego? —  pytam, choć 
wiem, że mąż jej ma świetną po­
sadę.

—  Ach, tu tak miło!
Myślę, że nie dla wszystkich, 

ale milczę. Najmilszą jest 'G dy­
nia dla tych, którzy tu nie muszą 
pracować, a mogą jedynie się ką­
pać i wygrzewać na słońcu —  la­
tem. Najstraszniejszą jest Gdy­
nia dla tych, którzy tu nie mogą 
pracować, a muszą się błąkać po 
zimnie i deszczu —  w jesieni i zi­
mie.

Teraz kasy na wykup biletów 
dla zwiedzania portu motorówka­
mi, są zamknięte i zawieszone fi­
raneczkami. Nie wpływa to o- 
czywiście na ruch w porcie i cała 
w tern jego wartość realna. Za­
raz za „Żeglugą Polską", leży 
,,Vistula“ i spostrzegam niezliczo­
ne worki zboża, przygotowane do 
przeładunku.

W  tej dzielnicy najobficiej spo­
tykane są tablice:

„Zwiedzajcie port!"
Obok drugie:
„Zabrania się chodzenia oso­

bom postronnym".
Ponieważ jestem osobą postron­

ną, a jednocześnie zwiedzam port, 
więc doprawdy nie wiem, którą z 
tych tablic mam usłuchać? Posta­
nawiam udawać kogoś, komu 
jest potrzebne natychmiast 300 
beczek śledzi i wkraczam śmiałym 
krokiem na Wybrzeże Kaszub­
skie. Istotnie śmierdzi tu bardzo 
śledziami. Stoi też jakiś ogrom­
ny statek zagranicznej kompanji. 
Zaś koło ,małej drewnianej przy­
stani, kaszubskie kutry rybackie, 
odpoczywają, zawieszone siecia­
mi niby pajęczyną. Młoda dziew­
czyna robi szydełkiem. Obok mi­
jają mnie bardzo zajęci sobą i 
rachunkami gentlemani. Gesty­
kulują i rozmawiają w obcym ję­
zyku, trącili mnie i nie mieli cza 
su na przeproszenie. Usuwam się 
z uszanowaniem na bok. Ci pe- 
wnie nie na becizki (mierzą, a na 
tonfly...

Zabłąkany w wielkie magazyny, 
pośród firm krajowych i zagrani­
cznych, wagonów kolejowych, stat 
ków i beczek, znajduję wreszcie 
wyjście i robię widocznie dobre 
wrażenie, gdyż właśnie policjant, 
mający do pomocy dwóch uzbrój o 
nych celników, nie zwraca na mnie 
uwagi, natomiast zatrzymuje czte­
rech innych ludzi. —  O tych lu­
dziach możnaby powiedzieć róż­
nie: łachmaniarze, draby, robocia- 
rze, czy bezrobotni. Wygląd mają 
podejrzany, a roboty nąpewno 
nie.

—  Odsuń się pan!
Zawsze i wszędzie ten „pan". 

Wszyscy jesteśmy równi, tam, w 
Gdyni...

„Przestańcie nas rekla­
mować!"

Właśnie podczas mego pobytu 
przybyła do Gdyni Komisja Mię- 
dzyministerjałna, która obradowa­
ła kilka dni nad zagadnieniami 
robołniczemi. Nie znam jej wy­
niku i nie będę się .zagłębiał w 
subtelności socjalno - ekonomicz­
ne Gdyni, które dla laika wyda­
ją się być niezmiernie skompliko­
wane.

Natomiast jeden z mych znajo- 
jnych zwraca się do mnie nie ja ­
ko do przyjaciela, ale do dzien­
nikarza. Powiada nu w te słowa:

—  Na miłość Boską, przestań­
cie nas reklamować!

Okazuje się, że mamy do czy­
nienia z poważnym problemem sto 
suiiku Gdyni do prasy. Reklama 
jej, uprawiana dotychczas w foi- 
mie wprost zażartej, zatchnęła się 
w bezrobociu. Zaczyna mi coś 
w głowie świtać i trochę rozumieć 
styl dwóch tablic w porcie: „Zwie 
dzajcie!...:: „Zabrania się!... 
pierwsza była apelem, który gło­
sił: „patrzcie cośmy dokonali! —  
Druga: „przestańcie krzyczeć, bo 
mamy za mało policji"!

Naturalnie bezrobotni w Gdy-

Ptk. de la Rocqu° poriągnięty do odpowl dzIalnoScl

W związku z ostatniem i w ydarzenia ,i we F rancji Min. Spraw  W ewnętrz 
nych pociągnął do odpowiedzialności płk. de la Rocąue oskarżając go o 
wznowienie działalności rozwiązanej .rzed kilku miesiącami ligi Croix de

Fen.

r- Notatki polemiczne
„Kurjer Warszawski*

Niema tak dobrego publicysty, 
któryby zawsze pisał doskonałe 
artykuły. Nawet genjalni pisa- 
sze pisują czasami rzeczy słabe. 
To też nie zagniewa się na nas 
p. Koskowski, jeśli powiemy, że 
artykuł jego „Przeciw własnemu 
dziecku" jest istotnie zupełnie 
dziecinny.

Teza p. Koskowskiego: Hitler
występuje przeciw bolszewizmo- 
wi, ale przecież Niemcy nie ntogą 
być do gruntu antybolszewic - 
kie. Dlaczego? Bo Niemcy wy­
dały tylu socjalistów. I p. Kosko­
wski wymienia: Bebel, Lieb-
knecht, Scheidemann, Ebert* Mue- 
11 er.

W spaniała historjozofja!
Spróbujmy ją zastosować do 

innych krajów: W. Ks. Cyryl
Włodzimierzowicz nie może być 
rzetelnym antybolszewikiem. Dla­
czego? Bo przecież Rosja wyda - 
ła tylu kopiunistów i nihilistów: 
Lenin, Bucharin, Krapotkin, Nie- 
czajew, Bakunin.

Nie wierzymy w monarchiczną 
doktrynę UAction Franęaise. Jak­
że to! Francja, ojczyzna rewolu­
cji:. Marat, Danton, Robespierre, 
Babeuf, Fourrier, Proudhon.

Polska ma być krajem katolic­
kim? —  A kuku. A cóż robili: 
Jan Łaski, Andrzej Frycz Mo - 
drzewiski, Szymon Konarski su- 
perintendent Jastrzębski, no no i 
60 proc. ministrów - kalwinów w 
obecnych czasach.

Panie senatorze! Tego rodzaju 
argumentacja oznacza chyba, że 
dla uzasadnienia zawrotnej linji 
politycznej, którą prowadzi „Ku­
rjer W arszawski" antysemickie 
pismo przez kapitał żydowski wy­
dawane, to jest do żądania, aby 
Polska była anty - "bolszewicka 
nawewnątrz,a filo-bolszewicką na- 
zewnątrz, zaczyna na dob-e brako 
wać argumentów. Bo argumenty, 
z ktńremi pan wystąpił w swojem 
„dziecku" kompromitują tylko au­
tora.

„Kurjer Poranny"
„Kurjer Poranny" już dwa razy 

wypowiadał się n a  temat jednego 
mego zdania, użytego w arty­
kule „Dziedziczmy łan" z 29 wrze­
śnia, które brzmiało jak następu­
j e

W szystko co je st biedniejsze ma 
odejść do miast, ma ■wsiąknąć w  in te­
ligencję, w wojsko, m arynarkę, handel 
w sferę urzędniczą, względnie w  rze­
miosło.

„Kurjer Poranny" o ile można 
go zrozumieć, alarmuje opinję, że 
chcę spowodować zalew miast 
przez wychodźców ze wsi.

Już „Czas" tłumaczy cierpliwie 
„K u rje ro w i P o ra n n e m u " , że w Pol 
sce istnieje przeludnienie rolne, że 
wieś należy odciążyć od nadmiaru

ludności, że o tern mówi także 
między innemi tak bardzo zacho­
wawczy minister i tak pilny współ 
pracownik „Czasu" i „Słowa" w  
dziale ekonomicznym, jakim jest 
minister Juljan Poniatowski.

Mógłbym do tego dodać, że zda­
nie, które „Kurjer Poranny" już 
dwukrotnie cytował i atakuje, 
nie było wypowiedziane o Polsce, 
ale o  Niemczech. Pisałem, że hitl< 
rowski program rolny polega n r  
tem, żeby wszystko co biedniej - 
sze wsiąkło w handel, w mary­
narkę, w rzemiosło. Gdybym miał 
polskim chłopom dawać rady, 
gdzie mają się udawać po zarob­
ki, to przecież musiałbym nad­
mienić, że obecnie zarobki w Pol­
sce są najpewniejsze i najlepsze 
l ) w  redakcjach piąm,wydawanych 
za podatkowe pieniądze, lub za 
ogłoszenia z przedsiębiorstw ma­
jących z rządem stosunki, 2) w 
Z.Z.Z., w którym komunistyczna 
agitacja opłacana jest z kar, na­
kładanych przez urzędy administra 
cyjne, jak to wykazał proces 
Zaremba - Malinowski, 3) we 
wszystkiego rodzaju agendach 
„naprawiaczy", gdzie nawet bę­
dąc kompletnym ignorantem, mo­
żna dojść do  ładnego stanowi­
ska.

W  tymże artykule „Dziedziczny 
Łan" (ciągle pisząc o Niemczech: 
wspomniałem, że przy pierwszem 
zetknięciu się z teorjami rasizmu, 
czynią one wrażenie raczej gro­
teskowe, gdy się jednak człowiek 
pozna ze wszystkiemi argumenta­
mi, gdy rzeczywiście zacznie 
obserwować różnice w wyglądzie 
zewnętrznym ludzi, jakie zacho­
dzą pomiędzy sąsiadującemu z 
sobą prowincjami, to nie odrzuca 
już tak w całości teoryj ra f  i - 
stowskich, jakby to  chciał uczy­
nić pod pierwszem wrażeniem. 
„Kurjer Poranny" i tego zdania 
nie zrozumiał i drugi już raz wy­
jeżdża z memi opisami ludu w 
Holsztynji i Meklemburgji, wi - 
dać uważając to co pisze za b a r ­
dzo dowcipne.

„Kurjer Poranny" jest pismem 
dla półinteligentów i w tych śro­
dowiskach ma wielkie poważanie. 
Ale i półinteligenci czasami wie­
dzą, co to znaczy etyka zavodo- 
wa. Zapytujemy więc, dlaczego 
„Kurjer Poranny" nie daje wyraź­
nej odpowiedzi w sprawie swego 
współpracownika p. Wincentego 
Rzymowskiego. A więc zapytuje­
m y wyraźnie: czy prawdą jest,
że p. Rzymowski pobrał pewną 
kwotę od Związku Naucz. Polskie 
go za pisanie artykułów, bronią­
cych ten związek?

Jeśli prawdziwe są zarzuty pod 
tym względem p, Rzymowskiemu 
stawiane, to dopuścił się on czynu 
sprzecznego z elementarnemł wy­
mogami etyki dziennikarskiej. CaŁ

ni, są jak te szpaki z cudzych kra­
jów. Wszyscy jadą do niej niby 
szczęśliwej kolektury, gdz e się 
wygrywa na pewniaka. Ze wszyst­
kich stron Polski ciągną do jej por 
tu poszukiwacze złota. Tem mia­
nem objąć można wszystkich i 
hochsztaplerów i łaknących uczci 
wej pracy, inteligentów i naszych 
czernoraboczich. Bezrobocie stwa 
rza nędzę. Ale bezrobocia niema 
tam, gdzie panuje nędza, a tylko 
tam, gdzie sa widoki na wzboga­
cenie. W  tej chwili około czte­
rech tysięcy robotników pracuje 
na budowach najwspanialszych, 
najluksusownych kamienic w 
Polsce. Około 3 tysięcy pobiera 
najwyższe stawki robotnicze w 
porcie. Około 2-ch tysięcy jest 
zarejestrowanych jako bezrobot­

nych. A ile ich pozostaje nieza- 
rejestrowanych? Zagadka, nad 
smutnem rozwiązaniem której nie 
śpieszą się panowie w Warszawie, 
a bodaj i samej Gdyni. Ażeby po­
wstrzymać ten napływ, wprow a­
dzono 6-ciomiesięczną kwaran­
tannę, którą odsiaduje mój tra­
garz walizki. Jest to środek od­
straszający. Wiadomo jednak, że 
głodnego trudno jest odstraszyć. 
Czasem trzeba do tego szabel. A 
w braku konnej policji, parę  salw 
karabinowych. I wtedy znów, nam 
dziennikarzom, osobom „postron­
nym", pokazuje się tablice z nad- 
pisem: „Zabrania się“ ... tym ra­
zem nie chodzić, a pisać.

Postaram się zatem w n a s tę p n e j 
korespondencji pisać o czem ii*

] . M.nem.
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Wojnj ga;ow/a*a kobiet angielskich!

Kobiety angielskie v. dzielnie. U ambcrwell i D eptford w Londynie, przeprow adziły  oryginalną obronę 
wą, odbywając pochód do gazowni i protOKtumc przecinko  wysokim cenom.

przeciwgazo

„Armaty zamiast masła
Hasło Niemiec zbrojących się przeciw Bolszewjl

i f i

BERLIN, PAT. 
Hof na pograniczu

W  miejscowości i Hess, który podkreślił osiągnięcie przezCl|
bawarsko - czes-J Niemcy samowystarczalności w wielu

kiem odbyła się w niedzielę uroczy­
stość otwarcia domu imienia Adolfa Hi­
tlera.

Na uroczystości tej przemawiał m. 
In. zastępca partyjny kanclerza Rudolf

dziedzinach gospodarki aprowizacyjnej 
Ludność Niemiec zgadza się na zno­

szenie nawet dalszych ograniczeń, nie 
skapituluje jednak nigdy.

W przyszłości —1 mówit Hess, go-

Antysemityzm rośnie w Anglii
LONDYN. P at. W schodnia część 

Londynu była wczoraj znowu widów 
nią zajść.

Pochód komunistów, k tórzy w ubie 
głą niedzielę nie dopuścili dc m anifes 
ta c ji faszystów  M osley‘a  w te j samej 
dzielnicy, przeszedł naogół spokojnie.

P olicja  skoncentrow ała około 5.000 
rudzi

Usiłowania faszystów  sprowokowa - 
nia sta rć z kom unistam i me udały  się. 
Policja udarem niła te  próby.

Ale gdy cała siła policyjna skoncen 
trow ana była w p arku  V ictoria, gdzie 
komuniści odbyli szereg wieców, oraz 
na ulicach, którem i przeciągał pochód 
zaniedbano zupełnie ochronę innych 
ulic, zwłaszcza tych, gdzie mieszczą

się sklepy wyłącznie żydowskie.
N a jednej z nich, Mile end Roade, 

zjaw iła się nagle grupa około 100 wy 
rostków w wieku od 16 — 18 la t, k tó­
rzy  w ykrzykując hasła  antyżydowskie 
zaczęli rozbijać szyby.

Zanim policja przybyła, zdemolowa­
no 25 sklepów żydowskich, pobito fry  
z jera  żyda, nazwiskiem Jeleń, którego 
wrzucono do jednego ze sklepów, tłu ­
kąc szybę wystawową. Zanim policja 
przybyła na miejsce zajść wszyscy ich 
sprawcy zdołali uciec w ciemnościach.

Do zaburzeń z powodu zebrań i Do­
chodów faszystów  doszło wczoraj tak  
że w Liverpoolu, Edinburgu i B radsfor
dzie.

Przeciw sowieckim zbrojeniom
LONDYN, PAT. Ks. Bismarck doręczył pełnomocnikowi brytyjskiemu 

obszerną notę, w której rząd Rzeszy szczegółowo rozważa projekt brytyjsko - 
sowieckiego traktatu morskiego i kategorycznie wypowiada się niemal prze­
ciwko wszystkim postanowieniom tego projektu.

Nota niemiecka protestuje zwłaszcza przeciw przyznar iu Sowietom pra­
wa wybudowania 7 krążowników z działami kalibru 7,t cali, podkreślając, że 
udzielenie tego rodzaju przywileju narusza status quo na morzu Bałtyckiem.

Nota niemiecka wyraża również zastrzeżenia co do budowy dwóch 
wielkich pancerników z działami I6-calowymi oraz co do prawa sowietów nie- 
komunikowania swych planów budowy i stanu floty na Dalekim Wschodzie.

Paweł i Gaweł
Pawef i Gaweł w jednym stall 

domu.
Paweł mieszkał na górze. Gaweł na 

dole...
Paweł grał na loterji. Gaweł tak sa­

mo. Paweł flegmatyk. Gaweł choleryk; 
pierwszy robił wszystko powoli, z na­
mysłem, drugiemu ziemia palita się pod 
nogami. 1 ten i tamten pragnął dojść do 
majątku, dorobić się własnego domu.

Paweł miał skromną posadę. Żył o- 
szczędnie, odkładał co miesiąc na t. 
zw. czarną godzinę. Na jeden tylko po­
zwalał sobie wydatek — na kupno lo­
su loteryjnego. Systematyczny, punktu­
alny, nie przepuszczał Paweł ani jednej 
klasy, ani jednej Loterji, grał tak, jak 
pracował: pilnie, sumiennie, uważnie.
Grał dość długo, bez wielkiego powo­
dzenia, ale nie narzekał, nie denerwo­
wał się, czekał na swoją kolej.

Gaweł miał sklep. Szło mu jako ta­
ko. Z natury choleryk, pasjonat, mało 
w sklepie siedział, pozostawiając swej 
żonie prowadzenie przedsiębiorstwa. 
Gaweł grał na loterji. Grał — jak 
twierdził Paweł „z czkawką". Co pe­
wien czas, gdy nie wygrał, lub wygrał 
mniej niż pragnął, zarzekał się gry, w 
drugiej albo trzeciej klasie wycofywał 
się.

Paweł i Gawei homeryczne toczyli 
spory na temat loterji i wygranej. Pa­
weł cedził stówko za słówkiem, powo­
lutku, jak z butelki z kroplomierzem, 
Gaweł pienił się i ziat potokiem moc­
nych, dobitnych wyrażeń, niczem gej­
zer islandzki. Paweł przekonywał Ga­

wła o skuteczności swojej metody wy­
trwania w grze, Gaweł ciskał gromy na 
niesprawiedliwość Fortuny, na rzekomy 
pech, jaki mu towarzyszy w  życiu.

— Niech to licho porwie! — krzy­
czał zaperzony Gaweł, nie będę więcej 
graf!

— Pożałujesz, braciszku, pożału­
jesz... — cedził przez zęby Paweł.

I na tern się skończyło. Flegmatyk 
grał dalej. Choleryk obrazif się na lo*- 
terję, nie wykupił losu, postąpił jak 
dziecko: „na ztość mamie, odmrożę so­
bie uszy“.

Przeszło kilka tygodni. Nastąpiło cią 
gnienie. Nazajutrz wieczorem słyszy Ga 
wel, że na górze Pawef dzikie wyczy­
nia harce: tańczy, śpiewa, sprzętami ci­
ska. Pędzi Gawei na piętro, puka do 
drzwi:

— Co do licha. Czyś sąsiad zwar- 
jował? Po nocy hałasy wyczyniasz? 
Mnie spać nie dajesz?

A na to Pawei
— A co nie mówiłem, moja racja! 

Na los mój padio sto tysięcy!
Sponsowiaf aż Gaweł, ze złości.
— W ygrana wygraną, a ja mam 

dość tego hałasu. Aż mnie głowa pu­
chnie!

— Wolnoć Tomku w swoim dom- 
ku! Trzeba by to grać, sąsiedzie, bo .vy- 
grywa tylko ten, kto gra. Możesz się 
zresztą odbić, bo do ciągnienia pierw­
szej klasy już niedaleko, zamiast więc 
irytować się, idź lepiej zaraz rano i kup 
los loteryjny.

Kto prtgnie zwycięstwt w sporcie i w życiu 
niecb pozna książkę Hansa Surćna

Człowiek i słońce
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

towi jesteśmy spożywać mniej tłuszczu 
czy świniny, gdyż wiemy, że ta  mała 
ofiara jest ofiarą na ołtarzu otrzymania 
wolności naszego narodu.

Jest jeszcze jedno ważne hasło; 
„ARMATY ZAMIAST MASŁA".

W ódz nasz nie czyni nic połowi­
cznie.

Ponieważ całe uzbrojenie świata 
zmusiło nas do zbrojeń, zbroimy się ró­
wnież na całego.

Do dzieła więc.
Każdy czołg, każdy samolot skute­

czniej zabezpiecza matkę - Niemkę 
przed groźbą, że dzieci jej będą zamor­
dowane w powietrznej wojnie, lub że 
będą skatowane pkzez bandy bolsze­
wickie.

De la Rocque zdecydowany 
do czynu

PARYŻ, PAT. Prezydjum francu­
skiej partjl społecznej komunikuje, że 
płk. de la Rocąue, przemawiając w Va- 
lenciennes po wyjaśnieniu motywów 
niedawnych interwencyj jego przyja­
ciół przeci vko przywilejom, udzielonym 
reprezentantom Moskwy, oświadczył 
m. In.:
„Gwałt jest dła nas .zeczą wstrętną, 
lecz JEŚLI STANIEMY W  OBLICZU 
GWAŁTÓW, NIE OGARNIE NAS 
STRACH.

Nie należymy do tych, którzy dążą 
do przelewu krwi, lecz gotowi Jesteśmy 
oddać całą naszą krew dla dobra ojczy­
zny.

Starajcie się dążyć do pojednania i 
nie zapominajcie nigdy bez względu na 
to, czy jesteście wierzącymi, czy nie 
wierzącymi, że hasłem naszej cywiliza­
cji zachodniej włnno być: „Kochajcie
się wzajemnie".

Zwyżka kosztów utrzy­
mania we Francji

PARYŻ, PAT. Prasa prawicowa a- 
takuje rząd spowodu zwyżki kosztów 
utrzymania, a w  szczególności spowodu 
zwyżki ceny chleba, którego kilogram 
przed wyborami kosztował 1,60 fr., a 
obecnie kosztuje już 2,15 fr. Podobno 
należy się liczyć pozatem z biiskietn 
dalszem podwyższeniem ceny chleba 
do 2,25 fr.

„Ami du Peuple" twierdzi, ze przy­
czyną tej zwyżki jest utworzenie cen­
tralnego urzędu zbożowego.

Dziennik zwraca uwagę wreszcie na 
wzrost liczby bezrobotnych, która obe­
cnie wynosi 408.589, t. j. o 36.724 wię­
cej, niż w tym  samym okresie roku ubie 
gfego.

Licytacja własności ziem­
skiej na Litwie

TYLŻA, PAT. Z Kowna donoszą: 
Litewski bank ziemski cglosil nową li­
stę majątków, wystawionych na licyta­
cję. Większość tych objektów stanowi 
własność polska.

Zwraca uwagę fakt, że nawet więk­
sze posiadłości, wystawione są na licy­
tację spowodu nieuiszczenia drobnych 
stosunkowo zaległości.

Wiąże się to  z tendencją władz li­
tewskich, dążących dc możliwie szyb­
kiej likwidacji wszelkiej własności ziem 
skiej, znajdującej się w rękach polskich 
drogą odmawiania prolongat oraz utrud 
niania dalszych kredytów.

Fundusz im. Marji z Bille- 
wiczów Piłsudskiej na Li 

twie
KOWNO, PAT. Z inicjatywy zarzą­

du Zw. Nauczycielstwa Polskiego na 
Litwie powstał projekt utworzenia przy 
naczelnej organizacji kulturalno - oświa 
towej „Pochodnia" w Kownie funduszu 
na budowę szkół powszechnych pol­
skich na Litwie. Inicjatorzy postanowili 
nazwać ten fundusz imieniem Marji z 
Billewiczów Piłsudskiej.

Zjazd Sybiraków  
w Krakowie

KRAKÓW, PAT. W wykonaniu n- 
cliwały 7-go ‘zjazdu Sybiraków odbę­
dzie się w Krakowie 18 b. m. nadzwy­
czajny zjazd Zw. Sybiraków celem wy­
rażenia hołdu pamięci Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego oraz złożenia do masy­
wu kopca na Sowińcn ziemi, przywie­
zionej z Syberji, miejsc więzienia i ze­
słania Józefa Piłsudskiegoi oraz z miejsc 
katorgi, więzienia i z miejsc zesłania 
polskich więźniów politycznych oraz ż 
pobojowisk 5-ej dywizji syberyjskiej.
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PŁYN DO UST

oznacza O D O L bardziej Jaszcze  udoskonalony! Jego 
działanie antyseptyczne zostało w wysokim stopniu  
spotęgowane. Badania bakteriologiczna I klln lcine wy 
kazały przewagę O D O LU  pod względem własności ba­
kteriobójczych.

Punkty porozumienia
reksistów i nacjonalistów w Belgji

BRUKSELA. P at. Porozumienie za 
w arte między roxistam i a nacjonalis­
tam i flam andzkim i zaw iera następują 
ce punkty:

1) Nienaruszalność m onarchji i jed 
ności narodowej.

2) D ecentralizacja niektórych gałę­
zi adm inistracji, zwłaszcza w dziedzi 
nie ośw iaty publicznej.

3) W  sprawie językowej: język fla ­
m andzki obowiązuje we F landrji, fran

cuski w W allonji. Oba te  języki obo - 
w iązują w BrukselL

W edług obiegających pogłosek Rex 
dąży lównież do porozum ienia z pew 
nemi osobistościami praw icy oraz z po 
śród liberałów' i um iarkowanych soc­
jalistów.

Rex dąży do stw orzenia większości 
w ystarczającej do obalenia rządu pod 
czas zbliżającej się sesji parlam entar 
nej.

Nowy gabinet Węgier
PARYŻ, PAT. Havas donosi z Bu­

dapesztu o utworzeniu gabinetu w  na­
stępującym składzie:

premjer i minister rolnictwa — Da- 
ranyi,

przemysł i handel — Bornemisch, 
wojna — gen. Wilhelm Roeder, 
sprawy wewnętrzne — de Kozma, 
zagraniczne — de Kanya, 
oświata — Homan, 
sprawiedliwość — Lazar oraz 
finanse — FasInyŁ

S H I I I I I I M
Tysiące dzieci naszych rolników 
na Wilej'szczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P. M. S. 
Konto czekowe PKO —  Nr. 80630

Zajście na granicy
mendźursko-sowieckiej

TOKIO, PAT. W  związku z incy­
dentami na granicy mandżursko - so­
wieckiej, posterunki wojskowe po obu 
stronach zostały wzmocnione. W  nie­
których miejscach wojska mandżurskie 
i sowieckie, według informacji Reutera, 
dzieli przestrzeń zaledwie kilkuset met­
rów.

Sytuacja jest naprężona.

TOKIO, PAT. W  kopalni Fukueka 
(prow. Kinshu) iw południowej Ja- 
ponji, zdarzyła się katastrofa, przyczem 
z 155 pracujących w szybie górników, 
zdołano uratować jedynie 46.

TOKIO, PAT. W  kopalni węgla Fu- 
kuoka w prefekturze Czientao spowodu 
eksplozji gazów zginęło 19 górników, 
a 12 odniosło rany.

TOKIO, PAT. W edług komunikatu 
armjl kwantuńskiej, patrol mandżurski 
był ostrzeliwany w pobliżu miasta 
Yang - Kuan - Ping na rzece Tumen.

Jeden z żołnierzy został ranny. 2 
Hungczunu wysłano posiłki.

Dzienniki donoszą z Seulu, iż wed­
ług otrzymanych tam  wiadomości, 4-ch

WŚRÓD WIELU DRÓG 
JEDNA

prowadzi do zdobycia trwałego do* jj 

brobyta bez wysiłku, to loterja, która 

uszczęśliwiła tysiące ładzi. Niezwłocznie 

zamówcie los I klasy 37 Lot. Państw, 

w s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

A. ( D O L A H S K A
WILNO, WIELKA 6.

Konto P. K. O. 145.461.
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy ^odwrotnie.

Ciągnienie 22 października.
Cena losu 40 zł,, ćwiartka 10 zł.

Koncentracja oddziałów hiszpańskich w Madrycie

YV«>b#c akcji powstańców hiszpańskich rząd hiszpański koncentruje obecnie pośpiesznie wszystkie swe oddzia
h w Madrycie. M iasto zamieniło się w wielki obóz- warowny.

żołnierzy należących do patrolu, zosta­
ło zabitych, pięciu jest rannych, a los 
2-ch jest dotychczas nieznany.

C
£  y  DOSKONAŁY 

E L IP T Y C Z N Y
Z N A C  Z N

Wyczyny ,b ad  Słowian"
MOR. OSTRAWA, PAT. „Robotnik 

Śląski", organ polskiej socjalistyczne] 
partji robotniczej w Czechosłowacji, 
został przez władze czeskie skonfisko­
wany.

MOR. OSTRAWA, PAT. „Dziennik 
Polskr donosi, iż w czasie uroczysto­
ści 10-lecia szkoły polskiej w Porębie 
na Śląsku Cieszyńskim, nieznany spra­
wca wybił szyby w saJi Polskiego Do­
mu Ludowego.

MOR. OSTRAWA, PAT. Na wnio­
sek czeskiej rady szkolnej rada miejska 
w Ortowej na Śląsku Cieszyńskim u- 
chwaliła zlikwidować 2 klasy miejsco­
wej szkofy polskiej.

MOR. OSTRAWA, PAT. „Ostrav- 
sky Delnicky Denik" donosi, iż posło­
wie śliwka i Kiiment złożyli w czecho- 
słowackiem ministrestwie skarbu pro­
test spowodu zastrzelenia 14-łetniego 
dziecka polskiego przez funkcjonariusza 
czeskiej straży celnej.

Obaj posłowie domagają się równo­
cześnie przyznania rodzicom zabitego 
odszkodowania pieniężnego.

MOR. OSTRAWA, PAT. „Ewange­
lik" donosi, iż w Mosty, koło Jabłonko­
wa, czysto - polskiej miejscowości, cze 
ska macierz szkolna buduje nową cze­
ską szkołę.

Śmiertelna kata- 
str.fa,

BRZEŚĆ N/BUGIEM, PAT. W czo­
raj o godzinie 16-ej na przedmieściu 
Brześcia n/Bugiem uległ katastrofie sa­
mochód, w którym znajdowali się wi­
cewojewoda poleski Radwański, dyre­
ktor departamentu drogowego Minister 
stwa Komunikacji Siła - Nowicki, inż. 
Tryliński oraz szofer M inisterstwa Ko­
munikacji. Przy mijaniu furmanki sa­
mochód najechał na drzewo i uległ roi 
biciu. Dyr. Siła . Nowicki i szofer zo­
stali zabici. Wicewojewoda Radwański 
uległ szokowi nerwowemu Ranni prze­
wiezieni zostali do szpitala miejskiego 
a zabici — do kostnicy.

Zmarszczki
Dierwsze zmarszczki zjawiają się 

zwykle zawcześnie, gdyż nawet zupzi- 
nie młoda-kobieta ze zmarszczkami wy 
gląda już staro. A przecież doświadcze­
nie nas uczy, że zmarszczek można ła­
two uniknąć i to przez długie lata, u- 
żywając kremu ABARID. Krem Abarid 
bowiem wygładza skórę, rozprowadza­
jąc zmarszczki i nie pozwalając na two 
rżenie się nowych.
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{zawdzięczając wygrsnej, która 
padła w kolektórze

DO

U/i In n . WiFlkl 41W I I I I I I .  Mickiewicza 10 
O' YNlAł Sw Jiń sk i 10 
CŁQF'Iwi Ml kl»wicxi 13

Zapałki w banderoli
W ILNO. O statnio na terenie W ilna 

przeprowadzono badania ilości zapa - 
lek w pudełkach w sprzedaży detailcz 
nej. W  przeważającej ilości wypad 
ków stwierdzono, że ilość zapałek nie 
odpowiada cyfrom podanym n a  pndeł 
kach. N a tle tem wynikło już szereg 
scysyj między sprzedawcami a kupują 
cymi. Dla uniknięcia na przyszłość te 
go rodzaju wypadków Izba Przem ys­
łowo - H andlowa postanowiła zain ter 
wenjować w te j sprawie i porozumiała 
się już z dyrekcją monopolu zapałcza 
nego. Prawdopodobnie n a  przyszłość 
pudełka zapałek będą zaopatrzone w 
oanderolę.

Przy astmie, chorobach serca, cier­
pieniach piersiowych i płucnych, zoł­
zach, rachityzmie, powiększeniu gruczo 
łu tarczykowego i wolach, naturalna 
woda gorzka Franciszka - Józefa s ta ­
nowi istotny środek, regulujący funkcje 
przewodu pokarmowego. Zalecana 
przez lekarzy.

Przetwórnia kostna 
w Wilnie

W ILNO. Znaj ut, ją  ca się od przeszło 
pół roku w budowie fab ryka przero­
bu kości została ukończona. Z tą  chwi 
lą  zostały nruchomione wszystkie dzia 
ły  przetwórni, jak : ekstrakcji tłusz 
czu, produkcji mączki kostnej oraz 
dział wyrobu kleju w raz z nowocześ­
nie urządzoną sortow nią i suszarnią, 

Powstanie jedynej na ziemiach pół­
nocno - wschodnich fab ryk i tego ro - 
dzaju stało  się źródłem d la  zbytu od­
padków kostnych, k tóre do niedawna 
marnowały się bezużytecznie.

Pierwsza part]a włókna 
lnianego z nowego zbioru

W ILNO. Od dwóch tygodni zaczęły 
się pojawiać na lokalnych rynkach 
coraz liczniejsze partje  lnu z nowego 
zbioru. W śród dostarczonego włókna 
przeważa, jak  zwykle w tym  czasie, 
len międlony i pakuły targane. W łók 
na o wyższych stadjach obróbki jesz 
czena rynku niema. Lny trzepane i 
czesane zjaw ią się przypuszczalnie w 
końcu października, ponieważ tegoro­
czny sezon handlowy rozpoczął się 
wcześniej niż normalnie.

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I  A1ai

D z i ś  o i.  8.15

„Słodki kawaler"
Ceny zniżane

W YSKOCZYŁA Z POCIĄGU

WILNO. K lem entyna Baranowska, 
zam. w K olonji W ileńskiej, ul. Daleka 
15 w dn?u l i  bm. o godz. 18-ej wyska 
kując n a  p rzy sta n iu  w czasie biegu 
pociągu zwichnęła sobie lewą rękę. 
Pomocy udzielił lekarz pogotowia ra ­
tunkowego.

! Dokond przesz sia?"
itoj 1 Dokond przesz sia? Nia wi-
0 tut nowa jezdnia kładniemi i 
iu niema? — zwrócił się jeden
robotników, brukujących ulicę 

dego, do woźnicy furmanki z 
i, zakupionym przez p. Dobrzyn­
i a  szła obok.
ileż, panowie, zlitujcie się, puść- 
zaczęła ich upraszać pani D. — 

awał drogi! Przecie muszę ja- 
:ewieźć ten węgiel!...
Mu, iżełi tak paniczce pilno po- 
tak już możam puścić, jak dasz 
zlot dla kumpanji!

[atóem prawem?
\  wot, prawem ci lewem, a ina-
1 puścim nowa mostowa psuć! 
odstępowali, pragnący „podkic- 

ej sumptem robotnicy.
iero interwencja wezwanej po­
baw iła panią D. z opresji...

Wlncuk Markotny.

Ponowne areszto­
wanie

b. współwłaścicieli lom­
bardu „Kresowja"

WILNO. Na polecenie władz sądo­
wych zostali zatrzymani b. współwła­
ściciele zlikwidowanego lombardu „Kre 
sowja“ Gordon 1 Lejbowicz. Zatrzyma­
nie ich pozostaje w  związku z dochodzę 
niem w sprawie niedokładności ujaw ­
nionych w księgach lombardu.

Gordon i Lejbowicz pozostają do 
dyspozycji sędziego śledczego.

POW RuT WYCIECZKI Z WAR­
SZAWY.

WILNO. Dziś o godz. 6,20 pocią­
giem popularnym z W arszawy powróci 
młodzież szkół średnich i powszech­
nych m. Wilna z wystawy metalowej.

W IL E Ń SK IE  KOŁO ZW IĄZKU BIB 
LJOTEKA RZY PO LSKICH

Dnia 14 bm. (środa) br. o godz. 8- 
oj wieczór w lokalu inspektoratu  szkol 
nqgo pow. wileńsko - trockiego (ul. 
Portow a 5 I I  p. odbędzie się 148 zeb­
rania, ogólne koła z referatem  p. W ła­
dysława Drążkowskiego pt. „Program  
działalności K oła w zakresie bibljote- 
knrstw a oświatowego". R efe ra t prze­
widuje m. iu. zorganizowanie poradni 
fachowej w zakresie bibljotekarstw a 
oświatowego i szkolnego. Goście mile 
widziani.

Zakończenie XIII Tygodnia L. 0. P. P.
u kolejarzy

M ilitj - czuli ol llniiiiilliN
W ypadek na przejeździe

WILNO. Dnia 12 b. m. o godz. 4-ej 
min. 20 na linji Podbrodzie — Królew- 
szczyzna, szlak Postawy — Królew- 
szczyzna, na 84 kim. pociąg Nr. 55 na 
niestrzeżonym przejeździe kolejowym 
najechał na furmankę, powożoną przez 
Rochena Abe, zamieszkałego we wsi 
Stociszki, gm. hoduciskiej, pow. świę- 
ciańskiego. 2 konie zostały zabite, wó2 
połamany. Pociąg przestał na miejscu 
25 minut. W ypadków z ludźmi, uszko­
dzeń toru i taboru nie było.

W ILNO. W  związku z zakończę - 
niem X III  Tygodnia Lotniczego woj. 
okręgu kolejowego LOPP dnia 11 bm. 
w sali kina kolejowego w W ilnie o 
godzinie 12 m. 30 odbyła się akadem- 
ja. Obecny na akadem ji D yrektor Ko­
lei Państw , inż W. Głazek wygłosił 
przemówienie, ilu stru jąc  dotychczaso­
we prace Okręgu Kolejowego LO PP i 
nawoływał kolejarzy i  ich rodziny do 
popierania te j akcji.

Po wyświetleniu film u propagando­
wego i produkcjach muzykalno - wo - 
kalnych udekorowano zasłużonych w 
akcji LO PP pracowników kolejowych 
odznakam i honorowemi i dyplomami za 
sługi.

Honorową odznakę LO PP otrzym a­
li: 1-go stopnia Kazim ierz Dud.ycz, 2- 
go stopnia inż. R akuza - Suszczewski 
Eugenjusz, dr. W illra t Wilhelm, 3-go

stopnia K alinowski Kazimierz, Kuczy 
ński Felicjan  - Feliks, Pawłowski Ale 
ksanćer, Rostkowski Mikołaj, Szydło 
wski W iktor, W ierzbicka Helena, n a ­
tom iast dypolm zasługi otrzym ali: Bu 
cliolc Mieczysław, Buczacki Aleksan­
der, Cybulski Stanisław, Jabłonowska 
A leksandra,Kobuz Ju ljan , Kopczyński 
Jan , Kowalska Alina, Kruszewska W i 
ktorja , Maciejczykowa Leokadja, Mi­
chałowski Gabryel, Mickiewicz Jan , O 
kuszko Józef, Równiak Seweryn Ster 
m ińska Zofja, Surkont Bernard, W oni 
ko wski Bolesław.

O god2. 16 przed dworcem odbyły 
się pokazy obrony przeciwlotniczo - 
gazowej dworca kolejowego z udziałem 
drużyn ratowniczych i odkażających 
LOPP oraz kolejowych straży  pożar - 
nych.

*
Otton Okulicz-Rackiew;cz
Sędzia Sądu Okręgowego. Obywatel Z. Mińskiej

po krótkich i ciężkich cierpieniach 
zm arł dn. 12 pa2dz>e.nika 1936 r.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dn. 13 X. c g. 9.30 
w kośc. św. Jakćba. Ekspoitieja  zwłok na cmentarz św. 
Piotra i Pawła odbędzie się tegoż dnia o godz. 16 ej 

O czem powiadamiają pogrążeni w głębokim smutku
Żona, córki i rodzina.

&R&NI&A WILEŃSKA

Oskarża córkę o usiłowanie zabójstwa
WILNO. W 3 kom isarjade złożyła 

zameldowanie Adela W itorska (św . 
Jakóbska 2), która oskarża swą córkę, 
zamieszkałą przy ul. Wileńskiej o usiło­
wanie zabójstwa.

Między W itorską a  córką istnieje 
spór o spadek po zmarłym mężu Wi- 
torsklej.

Chodzi o ziemię, którą córka Witor- 
skiej zawładnęła, gdy ta była w Rosji.

Według słów m eldującej'zgłosiła się 
ona do córki na jej wezwanie w cełu 
pogodzenia się. Gdy tylko otworzyła 
drzwi, córka, jak twierdzi Witorska, 
skierowała w  jej stronę rewolwer. W i­
torska zatrzasnęła drzwi i poczęła ucie­
kać, wzywając pomocy.

Policja wszczęła w tej sprawie 
śledztwo w celu ustalenia, czy zameldo 
wanie Witorskiej odpowiada prawdzie.

Na Zwierzyńcu nadal niespRkojnie
W ILNO. Zwracaliśmy niejednokrot­

nie uwagę na niepokoje w dzielnicy 
Zwierzyniec, gdzie spowodu niedosta­
tecznej liczby posterunków  policyj - 
nych zamisezkali w tej dzielnicy liczni 
aw anturnicy w niedziele i św ięta do­
konują napaści na przechodniów, lub 
załatw iają między sobą porachunki o- 
sobiste .

Ubiegłej niedzieli na Zwierzyńcu za

notowano nowych k ilka zajść.
Spośród dotkliwie pobitych przez 

bandę pijaków  Ja n a  Brodowsikego 
(Sołtaniska 38) i P rane. Naruszewi - 
cza ulokowano w szpitalu św. Jakóba.

Za pobicie Brodowskiego zatrzym a­
no 1 av anturnika, zaś za napaść na 
Naruszewicza aresztowano 3 poszlako 
wanych.

Lwy zagryzły tygrysicę
GRODNO. W  ubiegłym tygodniu w . do k la tk i tygrysicy, k tó rą  zagryzły na 

ogrodzie zoologicznym w  Grodnie pod śmierć. Dozorca natychm iast po wypa 
czas rannego sprzątan ia k latek  przez dkn zbiegł.Zarządzono za nim poszuki 
dozorcę Charewicza, lwy dostały się j wania.

Akt ostatni sprawy Rykonckiej
Uchylenie wyroku pierwszej Instancji

i WTOREK 
Diii 1 3  

Edwarda 
Jatro 

Kallksta

i l t t e .  > 5.44 

ZacdM i»?ta g, 4 26

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE 
Z dnia 12 października 1936 r.

Ciśnienie średnie: 758.
Temperatura średnia: +3.
Temperatura najwyższa: + 5 .
Temperatura najniższa: —2.
Opad: 1,2.
W iatr: południowy.
Tendencja: zniżkowa.
Uwagi: pochmurno, deszcz.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w W arszawie 

do wieczora, dnia 13 b. m.
Najpierw przeważnie pochmurno i 

dżdżysto, potem zmiennie. Umiarkowa­
ne i porywiste wiatry z kierunków za­
chodnich.

DYŻURY APTEK
Dziś dyżurują apteki: Sokołowskie­

go (Tyzenhauzowska 1), Mańkowicza 
(Piłsudskiego 30), Jundzilła (Mickie­
wicza 33), Narbuta (Św. Jańska róg 
Uniwersyteckiej), Turgiela (Niemiecka 
15).

W czoraj w Skazie Apelacyjnym ro 
zegrał się osta tn i ak t wojny religij - 
nej w Rykontach. Spraw a znana sze­
roko i daleko. Pisaliśm y o tem  my i 
„Dziennik W ileńsk i", jako specjalnie 
zainteresow any w te j sprawie, na dłu 
go przed marcem bież.roku, kiedy to 
w sali rozpraw  Sądu Okręgowego za 
padł wyrok skazujący redak to ra  „Dz. 
W  i) t.“ i ternsamem rehabilitu jący głó 
wnego bohatera tej wojny p. Sakowi­
cza.

ZNIESŁAW IONY P. SAKOWICZ

N a ławie oskarżonych zasiadł S tan i 
sław Jakitow icz oskarżony za umie - 
szczenie w numerze wrześnionym ub. 
roku artyknłu  znieważającego nauczy 
cielą szkoły powszechnej w Rykon - 
tach  p. Sakowicza. Mianowicie w a rty  
kule pt. „Niewłaściwy człowiek na 
niewłaściwem m ie jscu", zawierającym  
poza ogólną treścią  zniesław iającą 
kierow nika szkoły powszechnej w R y - 
kontach J . Sakowicza, ustępy zniesła 
w iające i  znieważające słownie Sako 
wicza, a  mianowicie: „P an  ten  p rzy ­
bywszy gdzieś z pod granicy bolszewi 
ckiej, zaczął głosić dzieciom i człon - 
kom założonego przez siebie Związku 
Strzeleckiego zasady wręcz przeciwne. 
Zakazuje dzieciom w itać się słowami: 
„Niech będzie pochw alony", całować 
księdza w rękę, należeć do kołek ró - 
żańcowych i śpiewać na chórze. Skar 
ga rodziców, wniesiona za pośrednie - 
twem księdza proboszcza, nie odnosi 
skutku. To też nie powstrzym any w 
swym zapale p. Sakowicz, zaczyna 
działać śmielej i wobec dzieci głosi 
rozm aite bluźnierstwa, a w te j prze - 
w rotnej działalności nie ogranicza się 
do szkoły w Rykontach, lecz dąży do 
tego, by swojemi bluźnierstwam i gor­
szyć dzieci innych szkół w para fji. I  
tak  w dniu 18 m aja ub. r. po akade 
m ji żałobnej w yraził się: „Cuda są 
zmyślone. Boga n ik t nie widział, nie 
całować krzyża, bo to  blacha, Oleje 
św. to  sok z traw y, nie słuchajcie ks’ę 
dza, a  tylko nauczycieli, to  będziecie 
dobrymi obywatelami i tp ."  Powyż - 
sze czyny przewidziane są w art. 225 i 
256 K.K.

CO SIĘ  PEDAGOGOM N IE  PODO­
BAŁO?

Tyle ak t oskarżenia. Należy chyba 
wspomnieć o tle sprawy. Animozje 
między księdzem i nauczycielem trw a­
ły od dnia 19 m arca ub. r„ kiedy to 
ksiądz nie odpraw ił nabożeństw a w 

dniu imienin M arszałka P ił - 
sudskiego, m ając w tym  samym 
czasie rekolekcje w Trokach. Maj b. 
roku zaostrzył zatarg. W ładze szkolne 
przeprowadziły dochodzenie, lecz wi - 
ny nauczyciela nie ustaliły, natom iast

inspektor szkolny Ziemacki nie pozwo 
lił księdzn wykładać relig ji w  szko - 
łach, to  też lekcje te  hyły  prowadzone 
nielegalnie w  prywatnem  mieszkaniu 
księdza. S tan  ten  trw a  do dnia dzi - 
siejszego.

Całe „społeczeństwo11 w Rykontach 
podzieliło się n a  dwa wrogie sobie o- 
bozy; z jednej strony popierano księ­
dza, żądano ustąp ien ia nauczyciela, pi 
sano skargi do K uratorjum , a naw et 
poturbowanego nauczyciela wyrzucono 
kiedyś tam  z kościoła,z drugiej strony 
wystąpiono przeciwko proboszczowi i 
zaatakowano jego zwolenników.

Rozprawa, k tó ra  odbyła się 
przed Sądem Okręgowym była jedną 
wielką kom prom itacją, mimo w ygra - 
n ia  procesu, d la  p. Sakowicza i p. Zie 
mackiego, inspektora pośrednio z a a n ­
gażowanego w  te j sprawie.

Rozprawa t a  była wówczas k ilkakrc 
tn ie odraczana, nietylko bowiem głów 
wni świadkowie —  dzieci szkoły pow 
szechnej p lą tali zeznania i cofali się, 
lecz właśnie p. inspektor na żadne py 
tan ie  Sądu nie dał jasnej, krótkiej 
odpowiedzL

W IDOW ISKO NA SALI ROZPRAW
Publiczność zgromadzona n a  sali by 

ła  świadkiem niewiarygodnych wprost 
historyj o przesłuchiwanie dzieci w 
Rykontach, o groźbach usunięcia z po 
sady, o okólnikach, które niewiadomo 
kiedy i przez kogo były wydawane.

W aliła się w  gruzy powaga pedago 
gów rykonckich a ujaw niały się, w y - 
chodziły na jaw  ukry te  kulisy zaciętej 
walki toczonej od dłuższego czasu prze 
ciwko księdzu. P. inspektor czerwie - 
n ił się, staw iany do oczu razem  z ucz 
niam i początkowych oddziałów szko - 
ły  powszechnej uśmiechał się niewy - 
raźnie, wym ijał pytania, ginął.

W  wyroku skazującym  „Dziennik 
W ileńsk i" Sąd w motywach zazna* zył 
że postępowanie p. Sakowicza było 
jednakże niewłaściwe,szczególnie jeśli 
się weźmie pod nwagę, że działo się to 
wszystko wobec nieletnich dzieci i że 
a tak i nauczyciela były skierowane 
przeciwko prefektowi.

W  SĄDZIE APELACYJNYM
W obec odwołania się skazanego Ja- 

kitowicza spraw a znalazła się przed 
Sądem Apelacyjnym.

Rozpraw a była krótka.
W ezwany w charakterze biegłego 

ks. prof. URMANOWTCZ w yjaśnił, że 
w yrażenia tak ie  ja k : „Cuda są zmyś 
lone, nie całować krzyża,bo to  b lacha1 ‘ 
są bluźnierstwem. „Dziennik W ileńs­
ki m iał więc prawo napiętnow ać tego 
rodzaju w ystąpienia nauczyciela i wy 
stąpienia te  zdyskwalifikować. To 
też wyrok uniew inniający jak i zapadł 
w wyniku narady  nie zdziwił nikogo.

A kcja „niewłaściwego człowieka na 
niewłaściwem m iejscu" poniosła klęs­
kę. Z. A.

Sprawa zabójstwa w restauracji
żdowskiej

WILNO. W  dniu 31 m aja b. r. w re­
stauracji przy ul. Żwirki i Wigury w 
Wilnie, stanowiącej własność Rachmie- 
la Dawidsona, został zabity dwukrot­
nym wystrzałem z rewolweru Aleksan­
der Nawrocki. W  dwu tym  około godz. 
11-ej w nocy wstąpił do restauracji 
wspomniany Nawrocki w toi mrzystwie 
Sokołowskiego i •ńusty w zamiarze 
spożycia kolacji.

W eaług aktu oskarżenia w pewnej 
chwili Nawrocki wziął z lady bufeto­
wej dwa jajka i wyszedł na ulicę. W  po 
goni za nim wybiegła córka Dawidso­
na i jej matka. W śród ciemności noc* 
nych rotiioczęła się bójka i krzyki, któ­
re zwabiły na podwórze właściciela re­
stauracji. Obezwładnionego Nawrockie­
go wprowadzono spowrotem do resta­
uracji. W  międzyczasie restaurację w y­
pełnił tłum.

Dawldsonowi przyszło do głowy 
przeszukać kieszenie Nawrockiego, jak 
tłumaczył się, z obawy, aby ten nie zro 
bił użytku z noża. W  tymże czasie 
Szejna Dawidsonówna podała mu re­
wolwer. W  czasie przeszukiwania kie­
szeni Nawrocki zamierzył się na Dawid 
sona i wtedy padły strzały. Ugodzony 
w  okolicy obojczyka, Nawrocki upadł i 
nazajutrz zmarł w  szpitalu.

Zabójstwo dokonane przez żyda 
wywołało demonstracje i awantury.

Wczoraj Dawidson stanął przed Są­
dem Okręgowym oskarżony o zabój­
stwo. Rodzina zabitego Nawrockiego 
wytoczyła powództwo cywilne, które 
popierał adw okat Rutkiewicz. Obronę 
oskarżonego wnosili adwokaci Andre- 
jew i Engiel.

świadkowie zajścia wezwani na roz 
prawę, w ogólnych zarysach potwier­
dzili zarzuty aktu oskarżenia i wyjaś­
nienie samego Dawidsona, który pew­
nych rzeczy nie mógł wyświetlić. Dzi­
wnym bowiem musi się wydać fakt do­
konywania rewizji osobistej przed przy 
byciem policji, tembardziej, że Nawroc­
ki zachowywał się po wprowadzeniu 
go do restauracji spokojnie i nie zdra­
dzał żadnych zamiarów względem 
żyda.

Wyrok zapadł późnym wieczorem. 
Sprawa zabójstwa właściwie za dwa 
jajka nie jest powszednią, to  też tak o- 
brona jak i oskarżenie poświęciły wiele 
czasu na przemówienia.

Ostatecznie Dawidson został skaza­
ny na 4 lata więzienia.

Oskarżonego, pozostającego za ka­
ucją na wolności, wyprowadziła policja.

Z. A.

Komfortowo urządzony

Hotel St. 6eorges
w Wilnio

&9*rtaaeaty, łazieck l, telefony w « • -  
katach Ceny birdza przytiąuae

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST. GEORGES‘A "

Rozeubaum F lo ra  z W arszawy, E j • 
narowicz S tanisław  ziem. z m aj. Obo 
rek, inż. Pros/.kowski D ym itr z W ar­
szawy, dyr. Nowakowski Adam  z Poz 
naiiia, inż. Fin W ładysław  z W arsza­
wy, dyr. Goldblum Mieczysław z W iir 
szawy, inż. Unger z Rybnika, Śwr-to 
r/ecki Karol ziem. z maj. Połoczany.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Cemy przystępne. Telefony w po- 
ko*nch. Winda otokowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„E U R O PA "

Iw arski Bolesław z Lublina, K or - 
d jak  Leon z Nowogródka. Ftrohueeyor 
G inther z Niemiec, Protasew icz F rcn  
eiszek z Białegostoku, Lutników na Ja  
n ina z Głębokiego, W ójcicki S tanis - 
ław z W arszawy, Grunbaum  Mcrtclm 
z W arszawy, Marchlewski F lo rjan  i. 
Poznania, N alten berge Edw ard z Ry­
gi, dyr. F eder Ozjasz Lwów, Beren - 
sou Izrael z W arszawy, K am iński Ii ja  
Baranowicze, H ora  Czesław Seweryn 
z W arszawy, Prewysz - W in to  M ar ja-i 
ze Święcian, Gustowski W ładysław  z 
W arszawy, poseł Dembicki Czesław z 
Wołożyna.

NAUKA
SHELLEYA INSTITUTE (Mickie­

wicza 4 ii:. 12 — II pitro). Zapisy na 
kurs kryzysowy (ang., franc. i niem.) 
codziennie od 11 do 13-ej i od 18-tej 
do 20-ej.

Wpis 5 zl. 50 gr. Czesne 8 zł. 50 gr. 
Kurs akademicki angielsk. po 4 zl. mie­
sięcznie bez wpisu. (W ymagalne zgło­
szenia po 14 osób na kurs).

Stypendjum do Londynu do The 
Polytechnic College.

—  Towarzystwo Kursów Technicz­
nych w Wilnie uruchomi w roku 1936 
— 1937 następujące kursy zawodowe: 
drogowe, meljoracyjno -  miernicze, wy 
robów betonowych oraz kamieni i tyn­
ków szlachetnych, żeńskie techniczńo- 
icreślarskie, radjotechniczne, samocho­
dowe. Kursy mają na celu danie fachu 
słuchaczom. Informacyj udziela kance- 
larja w godzinach 17 — 19. Wilno, Ho- 
lendernia 12 — gmach Państwowej 
Szkoły Technicznej.

— Sprostowanie. Prywatna Koedu­
kacyjna Szkoła Powszechna im. Elizy 
Orzeszkowej z polskim i francuskim ję­
zykiem nauczania niniejszem wyjaśnia, 
iż zdaniem zawarłem we wrześniowem 
ogłoszeniu o gwarancji umieszczenia 
uczniów do gimnazjum państwowych, 
szkoła zapewnia rodziców, że gwaran­
tuje swoim uczniom pomyślne wyniki 
egzaminów do szkól średnich, tylko 
gruntownem ich przygotowaniem.

RÓŻNE
— Środa literacka dnia 14 paździor

n ika w ypełniona będzie referatem  p. 
K azim ierza Łęczyckiego, k tó ry  opowie 
o swoich wrażeniach z dłuższego pohy 
tu  w B razylji i A rgentynie. Początek 
o godz. 20.15. Młodzież akadem icka i 
szkolna korzysta zc zniżek.

— Zarząd Akad. K oła Łodzian w

W ilnie niniejszem podaje do wiado - 
uio.śai swych członków i sympatyków, 
że rozpoczęły się już urzędowania K o 
In w lokalu przy  ul. W ileńskiej 23 m.
9 (Polska Macierz Szkolna) w czw art 
ki od 19 — 21 i niedziele od 11 —  13.

— Podziękowanie. Koło Leśne LO PP 
przy Dyrekcji Lasów Państwowych w 
Wilnie tą  drogą wyraża gorące podzię 
kowanie artystom  tea tru  „L u tn ia"  pp. 
A. Owidzkicj i K. W yrwicz - W ichro 
-■■wkieinu za łaskawe i bezinteresowne 
urozmaicc-nic własnym repertuarem  
wiouzoru propagandy LOPP-u w d n u
10 lim. 1.936 r.,oraz znanej w Wilnu; 
kwiaoiarni p. Moczulaka, za łaskawe 
bezpłatno wypożj c-z.enie drzewek deko 
i aeyjny.-.-li. Zarząd K oła LO PP

TEATR I MUZYKA

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA ‘
Dziś wraca na repertuar ostatnia no­
wość sezonu „Słodki kawaler". Ope­
retka ta, na której publiczność bawi 
się znakomicie, wkrótce schodzi z re­
pertuaru, wskutek rozpoczynających 
się występów- Elny Gistedt.

„Jacht miłości" — oto tytuł nowej 
operetki, której premjera z występem 
Elny Gistedt. odbędzie się w sobotjw 
m  operetce tej zadebiutuje również 
świeżo pozyskana wodewilistka teatru 
w Łodzi Zofja Kalinowska. Reżyserja 
K. Wyrwicz - Wichrowskiego jest rę­
kojmią, że „Jacht miłości" będzie przed 
stawieniem ciekawem i artystycznem.

Koncert D. Callimarosa. Coraz wię­
cej napływa wiadomości z prasy o fe- 
nomenalnem powodzeniu koncertów D. 
Callimarosa. Recitale tego genjalnego 
flecisty należą do najbardziej artysty­
cznych wieczorów bieżącego sezonu. 
W Wilnie wyznaczono jego recital na 
21 października.

Znakomita prymadonna Elna Gi­
stedt, przybyła do Wilna i rozpoczęła 
próby w op. „Jacht miłości".

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiaj, we wtorek wieczorem 
(o godz. 8,15) powtórzenie wystawio­
nej z wielkim przepychem, nakładem 
kosztów i prawdziwym pietyzmem, 
barwnego widowiska W incentego Ra­
packiego (ojca) „Bogusławski i jego 
scena" w premjerowej obsadzie ze­
społu z pp.: Niedźwiedzką i Szymań­
skim w rolach głównych. Nowa prem­
jera teatru, jako niecodzienne wyda­
rzenie artystyczne — w znakomitem a- 
ktorskiem wykonaniu i wspaniałej o- 
prawie dekoracyjno - kostjurnowej, 
winna wzbudzić zainteresowanie wśród 
najszerszych sfer ludności miasta — 
temwięcej iż pozostaje jeszcze niewie­
le przedstawień tej świetnej sztuki 
przed wystawieniem nowej premjery. 
Ceny zwyczajne — zniżki ważne.

Najbliższą premjerą będzie ostatnia 
nowość repertuaru — współczesna 
sztuka p. t. „Ludzie na krze" z które] 
próby z zespołem Teatru prowadzi re­
żyser Wł. Czengery.

Dwa występy Wiedeńskiego Chóru 
Chłopięcego odbędą się w Teatrze 
Miejskim na Pohulance w dniach 19 l 
20 b. m., w poniedziałek i we wtorek 
przyszłego tygodnia, światowej sławy 
Chór Chłopięcy wystąpi w Wilnie po 
raz pierwszy i zaprezentuje swój wielki 
kunszt artystyczny wykoraniem dwóch 
jednoaktowych oper Offenbacha i 
Schuberta, pieśni religijnych z 15-go l 
16-go stulecia, oraz starych i nowych 
narodowych pieśni i wiedeńskich wal­
ców. Wiedeński Chór Chłopięcy składa 
się z 20 chłopców i występuje w barw­
nych kostjumach stylowych.

Przedsprzedaż biletów na jeden z 
największych występów koncertowych 
rozpoczęła się już w kasie Teatru „Lu­
tnia".

Zespól Teatru Miejskiego z pp.: 
Detkowską - Jasińską, Wieczorkowską, 
Górską, Siezieniewskim i dyr. Szpakie- 
wiczem na czele odwiedzi ze sztuką 
..Matura" następujące miasta: Smor-
gonie (13. 10.), Mołodeczno (14. 10.), 
Wilejkę pow. (15. 10.), Głębokie (16. 
10.), Dzisnę (17. 10), po raz pierwszy 
wogóle zawita tam teatr zawodowy), 
Postawy (18 10.), Nowo - Święciany 
(18. 10.). Staro - Święciany (20. 10.), 
Brasław (21. 10.), Podbrodzie (22. 10.) 
Lidę (23. 10.), Nowogroaek (24. 10.), 
Nieśwież (25. 10.), Stołpce (26. 10.), 
Baranowicze (27. 10.), Słonim (28. 
10.), Wołkowysk (29. 10.), Szczuczyn 
(30. 10.), Oszmianę (31. 10.).

— TEA TR ARTYSTYCZNO - LITE  
RA CKI „N O W O ŚCI". Dziś, w torek 
13 bm. drugi dzień n a  afiszu wspania 
ła, artystyczna rew ja p t. „K w iaty  J e  
sienne" z udziałem  Grabowskiej, Ró - 
żyńskiej, Topolnickiej,kom ika Janków  
skiego, Boruńskiego, Orłowskiego, o - 
raz baletu K onrada Ostrowskiego.

Codziennie 2 seanse: o g. 6.30 i 9.15.

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS — „Bolek i Lolek"
PAN — Trędowata.
ŚWIATOWID — „Mazur".
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DZIECI NA ULICY
„PAN! JEŚCI CHCESIE“...

Któż nie zna scenki takiej:
Rzecz się dzieje latem na jednej z 

tilic śródmieścia.
— Pan! proszę kupić kwiatek dla 

panienki 1
— Odczep się. Nie kupię.
— Pan! Nu to proszą tak dać para 

grosików! Jeści chce sie.
To latem.
A w zimie:
— Pan! proszą kupić gazeta! Cie­

kawy numer.
I obdartust natrętnie wpycha do rę­

ki przechodnia pięciogroszowy numer 
brukowego dziennika.

— Odczep się. Nie trzeba.
— Pan! nu to proszą rak dać para 

grosików. Jeści chce sie.
A opodal w cieniu niszy kamienicz- 

nej śledzą za wyrostkiem oczy jakiegoś 
drab. Jest to starszy brat lub nawet 
ojciec natręta.

Zwykła wieczorna eskapada.
Bywa też inaczej.
Do cukierni wślizga się jakaś dro­

bna postać w łachmanach. Szybko 
przechodzi od stolika do stolika ze 
swojem swojem nieodzownem: pan,
proszą dać para grosików", dopóki nie 
zostaje wypchnięta za drzwi ręką kel­
nera.

Bywa też gorzej.
Wyrostki w wieku lat 12— 14 two­

rzą grupy i okradają sklepy lub wyry­
wają torebki z rąk kobiet.

Jak wygląda środowisko, z którego 
wychodzą ci młodociani przestępcy i 
żebracy? Co i kto pcha ich do tego? 
Czy wyłącznie nędza? Kto są ich ro­
dzice? Czem się trudnią — oto sze­
reg pytań, które się nasuwają obser­
watorowi życia ulicy.

Z DNA NĘDZY

Jednoizbowe mieszkanie na kresach 
miasta. Brudno, wilgotno, nędznie w 
tern mieszkaniu. Ojcieczatrudniony jest 
r.a robotach Funduszu Pracy. Matka 
chodzi na posługi. Dziecko przez cały 
dzień pozbawione jest opieki. Zaznaja­
mia się z rówieśnikami, którzy już od- 
dawna uprawiają proceder żebraczy lub 
stawiają swe pierwsze kroki na drodze 
kradzieży. Razem z innemi wyrusza do 
śródmieścia na połów ;,paru grosików". 
Powodzenie zachęca. Już zaczyna co­
dziennie wystawać przed wejściem do 
kin, cukierni, restauracyj. Codziennie 

ma świeży grosz... To jest pokusa nie- 
lada.

Bywa też inaczej. Obrazek już bar­
dziej makabryczny. Oboje — ojciec i 
matka zawodowo trudnią się żebraniną, j 
Drab ze sw ą babą nie tak łatwo wzru­
sza przechodnia, jak ich nieletnia lato­
rośl. Dziecko przechodzi w domu krót­
kie wyszkolenie, w jaki sposób najłat­
wiej wzbudzić litość publiczności. Dzie­
cko wychodzi na ulicę, skamląc już nie 
z własnej woli, lecz pod przymusem 
rodzicielskim.

A w cieniu kamienicy śledzą za 
wysłańcem oczy zwyrodniałego ojca...

Ponure obrazki miasta.

IZBA ZATRZYMAŃ
Walka ze złem jest trudna, lecz nie 

beznadziejna. Podjęto ją najpierw w 
Warszawie, organizując Izbę zatrzymań 
dla nieletnich. U nas w Wilnie otwarto 
takąż Izbę w czerwcu b. r.

Przy ul Rossa Nr. 1 wznosi się pię­
trowy murowany odosobniony domek. 
Wstępu doń broni zamknięta brama. 
W chwili, gdy się zbliżamy, przez o- 
łcienko w furcie pertraktuje z policjant-

Taki sobie obrazek
(sz.) -Test dzień rynkowy. Ulicą 

Zawalną ciągną wozy chłopskie na 
rynek, lub w racają z targu na Łuki- 
szkach. Często zdarza się, iże k tóraś 
z furm anek skręca na ulioę Żeligow­
skiego, aby skierować się na W i­
leńską, Ludwisarską i joehać na An- 
tokol. Gdy fu ra  m ija ginach S taro ­
stwa Grodzkiego następuje tak a  sce­
na :

— Zakręcaj z powrotom — krzy­
czy p. posterunkowy.

— Panoczku, mnie trzeba na An- 
tokol — tłumaczy się woźnica, gdzież 
mnie tu zakręcić, wóz ciężki, koń sła- 
by.

— Nic gadaj w ieli, jazda, już — 
energicznie popędza p. posterunkowy7.

Zaczynia się zaw raeanic wozu na 
wąskiej ulicy, wjeżdżanie na chod­
nik. Chłopek klnie pod nosem po­
rządki. Jeśli k tó r\ spróbuje zaopo - 
nownć i powołać się, że na rogu ul. 
Zawahiej niema żadnego znaku wska­
zującego, że przejazd jest wzbronio­
ny. p. posterunkowy zaczyna z innej 
beczki.

— A tabliczka gdzie jest, niema, 
dohr/.e, masz m andat karny. Jeśli ta ­
bliczka jest, to zawsze znajdzie się 
jakaś niedokładność czy7 w sposobie 
zawieszenia jej, ozy w ypisania adre­
su, nazwiska i t.p., słowem powód do 
m andatu karnego.

W tajemniczeni tw ierdzą, że te  sce­
ny nia.ią miejsce dlatego, że wyższa 
władza w S tarostw ie nie żyw y so- 
bi •, aby podczas u*ędow ania  odby­
wał się ruch lin ulicy. Czy tak jest 
istotnie trudno powiedzieć, w każdym 
bądź razie posiepowanie p. posterun 
kowego, yako wychowawcy ulicy i jo­
go metody wychowawczo mogą bu­
dzić wiole zastrzeżeń.

ką jakaś nędznie odziana babina, snadż 
matka jedengo z zatrzymanych.

Wchodzimy do wnętrza. Pierwsze 
wrażenie, odniesione na widok masyw­
nej zamkniętej bramy, drutów kolcza­
stych rozpiętych na otaczającym po­
dwórko murze, pierzcha. W ewnątrz 
lokat schludny, czypty, o atmosferze 
raczej rodzinnej, niż więziennej. W 
płierwszym pokoju szafki ponumero­
wane, w których się przechowuje ub­
ranie zatrzymanych dzieci, zaraz bo­
wiem po odprowadzeniu do Izby prze­
bierają je w czyste ubranie płócienne. 
Właśnie w chwili, gdyśmy przybyli od­
bywa się pranie.

Posuwamy się dalej. Szereg łóżek 
starannie zastanych czystą pościelą. Ta 
kiego „komfortu" przymusowi lokato­
rzy tutejsi napewno w domu rodziciel­
skim nie zaznają.

W  pokoju, przeznaczonym na ja­
dalnię. widzimy wychowawczynię, trzy 
mającą na ręku paroletniego podrzut­
ka. Koto niej stoi troje dzieci w star­
szym wieku.

Obrazek mający cechy ogniska ro­
dzinnego.

POLICJANTKI
Siedzimy w kancelarji z kierowni­

czką i informujemy się o szczegółach 
działalności tej ze wszechmiar pożyte­
cznej instytucji.

Otóż — zatrudnionych jest w  Wil­
nie wraz z kierowniczką siedm polic­
jantek. Trzy z nich pełnią służbę na 
mieście, wyszukując żebrzących dzieci 
przed wejściem do kin i innych lokali 
rozrywkowych. Odprowadzone do Izby 
zatrzymań dzieci przebywają tutaj za­
sadniczo 48 "godzin, dłużej — te tylko, 
które pozbawione są wszelkiej opieki. 
Rodzice zatrzymanego dziecka wzywa­
ne są do Izby celem złożenia przez 
nich zobowiązanie do opiekowania się 
dzieckiem. W razie recydywy, sprawę 
przekazuje się do Starostwa.

Sieroty przez Opiekę Społeczną 
skierowywane są do odpowiednich za­
kładów wychowawczych.'

Dotąd przez Izbę zatrzymań prze­
szło zgórą 500 dzieci, w tern znaczna 
większość chłopców; dziewczynek za­
ledwie około 20.

Nasza informatorka, zarówno jak 1 
jej podwładne, mają już za sobą pracę 
w warszawskiej Izbie zatrzymań. Do­
wiadujemy się, że nowa wileńska Izba 
jest o wiele lepiej urządzona od stołe­
cznej. Podczas, gdy tamta posiada tyl­
ko dwa mate pokoje, gdzie dzieci uio- 
kowywane są na noc na przyczach, u 
nas Izba rozporządza catym niedużym 
domem, a każde posiada oddzielne łóż­
ko. Wileńska Izba przystosowana jest 
do przyjęcia 14 dzieci.

Pojawienie się mundurowych poli­
cjantek na ulicach Wilna nie wywołało 
takiej sensacji jak w Warszawie. Prze­
chodnie nie gapili się zbytnio, zaintere­
sowana zaś dziatwa, ku naszemu zdzi­
wieniu ustosunkowała się względem 
policjantek dość życzliwie.

DZIECKO NASZEJ ULICY
Przypuszczaliśmy, że mundur utrud­

nia pracę, płosząc tych, komu grozi 
zatrzymanie. Obawy płonne. D zieci, 
wcale się nie obawiają Izby zatrzymań. 
Tylko poszyakowane o kradzież salwu­
ją się ucieczką.

— Czy znacznie się różni dzieczo 
naszej ulicy od warszawskiego młodo­
cianego żebraka? — zapytujemy.

— Różnica ogromna. Podczas, gdy 
w W arszawie łobuzy próbowały cis­
kać w policjantek kamieniami, u nas
fakt podobny nigdy się jeszcze nie 

miał miejsca. Dziecko wileńskie jest 
badziej potulne, poczciwe, prostodusz­
ne.

Policjantki mają do czynienia z 
trzema kategorjami dzieci: z podrzuco- 
nemi, żebrzącemi i uprawiającemi kra­
dzież.

Dużo dzieci żebrzących, a nawet 
zajmujących się kradzieżą rekrutuje się 
z ucni szkól powszechnych.

Nieraz się spotyka na ulicach Wil­
na pozostawione tutaj dzieci ze wsi. 
Najczęściej są to dzieci niedorozwinię­
te, które nietylko nie potrafią powie­
dzieć skąd pochodzą, lecz nie znają 
własnego nazwiska. Dużo miały pracy 
nasze policjantki w  dniach sierpnio­
wych, gdy dzieci korzystały z bez­
płatnego przejazdu koleją i przybywały 
do Wilna całe szeregi dzieci, pozbawio­
nych opieki.

W śród szarej tej masy dzieciarni 
czasem się spotykają jednostki wyróż­
niające się od otoczenia spęcjalnemi u- 
zdolnieniami. Oto dowiadujemy się o 
niejakim Adamie M., 13-letnim chłop­
cu, przyłapywanym nieraz na fakcie 
kradzieży, stałym bywalcu kin i tea- 
trzyków rewjowych. To dziecko ulicy 
nie traci nigdy pogody ducha. Tańczy, 
śpiewa, deklamuje, imituje słyszanych 
przezeń aktorów rewjowych. Kto wie, 
coby mogło się stać, gdyby ktoś nim 
się należycie zaopiekował. Dziś jest tyl­
ko bohaterem w oczach swych towa­
rzyszy niedoli w  Izbie zatrzymań.

Po rozmowie z kierowniczką opusz­
czam Izbę zatrzymań z uczuciem czło­
wieka, który wlasnemi oczyma dojrzał, 
jak się wyplenia zło społeczne. Już mię 
mundur policyjny na barkach kobiety 
nie razi. W yczuwam całą doniosłość 
zamierzeń nowej instytucji.

Iks.

W terenie i na forach
Eterlln będzie miał największe lotnisko Świata

W zakreślonej elipsie będzie się mieściło nowe lotnisko berlińskie.

MĄDROŚCIĄ ŻYJA KSIĘGARZE
N iektórzy słusznie, lub niesłusznie 

sądzili, że uchwalenie nowej pisowni 
wzbogaci autorów, wydawców i w łaś­
cicieli księgarń. Tymczasem... tym cza­
sem pewien właściciel dużego sklepu 
w W ilnie uskarża się, że obrót w tym  
roku jest o 70 procent mniej - 
szy niż w ubiegłym. Słownik ortogra­
ficzny sprzedał tylko jeden a o Ni - 
tsch ‘ego n ik t nie zapytał dotychczas. 
K sięgarz ten może mówił nieprawdę, 
może sądził, że w mojej skromnej o - 
sobie ukryw a się ekspozytura Urzę - 
du Skarbowego, ludzie są dzisiaj tacy 
podejrz liw i 

K lienci w tym  roku podobno zmą - 
drżeli i nie kupują w szystkich nakazy 
wanych przez władze szkolne książek 
zato nagw ałt sprzedają stare podręcz 
niki zabezcen na m akulaturę. Cały 
strych jest zarzucony tem i papierami, 
ste rty  „b ryków '‘i pomocy szkolnych, 
leżą obok błogosławionej pam ięci g ra­
m atyk Szobera i innych p rzestarza - 
łych podręczników. K sięgarz sprzeda­

je ten chłam na pudy a za całą kupę 
„brików “  płaci 70 gr. i to  kręci no - 
sem, że to nic nie warte, bo i papier 
zły i poplamiony. W chodząc do takie 
go sklepu dostaję zaraz bicia serca. 
N iedlatego, że mnie ta  atm osfera dy­
chająca m ądrością z pułek oszałamia 
niedlatego, że p a ra  o zapachu czosnku 
bucha gdzieś z okolic kuchni, ale mnie 
do pasji doprowadza to, że ten  sklep 
mniejszościowy prowadzony je st spry t 
nie i ze zrozumieniem interesu, gdy 
w naszych sklepach pustk i i  cisza. 
„K osztuje to  osiemnaście zł., okazyjnie 
może to  P ani nabyć za 3 zł.“  mówi 
właściciel i dodaje sakram entalnie 
„Cena tylko dla Pani, d la  stałej klien 
tk i“ .

Ostatecznie pc targach można rze -
czywiście nabyć dzieło za bezcen, moź 
na też pójść do innego sklepu na rep ­
rezentacyjnej ul. i usłyszeć,że książka 
kosztuje 11 zł., a  u nas ceny stale i 
nic ustąp ić nie m ożem y".

Bokserzy AZS-u rozpoczynają pracą
W poniedziałek Sekcja bokser­

ska rozpoczęła kurs dla pięściarzy 
początkujących. Zapisy nowych 
członków Sekcji przyjmowane są 
w lokalu AZS, Świętojańska 10 w

poniedziałki, środy i czwartki w 
godz. 18 —  19-ta. Treningi pro­
wadzić będzie p. Bronisław Miry- 
nowski.

.Ruch" prowadzi w dalszym ciągu
w tabeli I gowej

Po niedzielnych rozgrywkach o Pogoń 15 17:13 32:24
mistrzostwo Ligi w tabeli nastąp iły W isła 15 16:14 19:19
jedynie drobne przesunięcia. ŁKS 15 15:15 30:27

gier. pk t. s tr. br. W arta 15 15:15 34:38
Ruch 15 22:8 43:26 Śląsk 15 11:19 22:31
G arbarnia 15 19:11 27:17 Dąb 15 10:20 22:37
W arszaw ianka 15 19:11 25:19 Legja 15 6:24 18:39

MISTRZOSTWA TENISOWE ARMJI

POZNAŃ. Na mistrzpstwach teni­
sowych Armji w Poznaniu uzyskano na 
stępujące wyniki:

W  grupie oficerów zwyciężył ppor. 
Gacki, który pokonał w finale kpt. 
Krala 2:6, 2:6, 6:2, 6:3, 6:4.

W  grze podwójnej para kpt. He- 
rholt — por Czarniecki pokonała parę 
kpt. Kral — por. Kaczorowski 3:6, 3:6. 
6:3, 9:7, 7:5.

W  grupie podoficerów zwyciężył rt. 
sierż. Drapała, bijąc w finale st. sierż. 
Ziółkowskiego 7:5, 6:1, 6:2.

W grze podwójnej st. sierż. Drapa­
ła i sierż. Gawlikowski odniosła zw y­
cięstwo nad parą chor. Adamczak — 
kapral Kowalewski 6:0, 6:1, 6:3.

Cracovia zwyciąża BrygadęwCzęstoctrowie
CZĘSTOCHOWA. —  Mecz fi­

nałowy o wejście do Ligi rozegra­
ny wobec 6 tysięcy widzów po­
między Cracovią a Brygadą, za­
kończył się zwycięstwem Cracovji 
w stosunku 2.0 (1:0).

Cracovia miała przez cały czas. 
lekką przewagę nad bardzo ambi­
tnie grającym przeciwnikiem. Na-

ogół jednak Cracovia nie wykaza­
ła specjalnej klasy. Bramki dla 
niej zdobyli Szeliga i Korbas. Po 
przerwie Brygada miała kilka oka­
zy j do zdobycia honorowego pun­
ktu, ale atak jej nie umiał tych 
sytuacyj wyzyskać.

Sędziował p. Wiśniewski.

Lęg a zdeklasowana przez „Rur.IT
KATOWICE. W Wielkich Hajdu­

kach Ruch rozgromił Legję stołeczną 
6:0 (7:0).

Ruch grał słabo, ale mimo to mia! 
olbrzymią przewagę nad przeciwni­
kiem. Legja nie potrafiła ani przez

chwilę zagrozić bramce miejscowych. j 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: — 

Peterek (4), W odarz i Wilimowskl. 
Zawody prowadził p. Kuchar. Widzów j 
około 3.500. j

Zamknięcie Igrzysk bałkańskich
ATENY. — W  Atenach nastąpiło 

uroczyste zamknięcie igrzysk bałkań­
skich. O statnim  punktem  program u 
był bieg m aratoński na historycznej 
trasie  z M aratonu do Aten. Zwycię­
żył K yriakides (G recja) w czasie

Wesołe spotkania
Przez kilka dni chodziłem zdzieb- 

ko nieprzytomny, z radości oczywiście, 
przyjechali bowiem do Wilna dwaj moi 
znajomi z czasów mego grasowania 
po Lwowie — Szczepko i Tońko. A że 
jednocześnie w chórze Juranda oka­
zało się również moich trzech kompa­
nów, ongiś śpiewających w chórze Ery 
ana we Lwowie, przeto zadowolenie 
moje było ogromne.

Poszedłem do Szczepka i Tońka 
do hotelu Georges‘a. Powitanie było 
bardzo miłe. Ale był to  Kazimierz W aj­
da, speaker lwowskiego radja i dr. Hen 
ryk W ogelfanger. Ucieszyliśmy się, 
zwłaszcza ja, oni mniej, skoro dowie­
dzieli się, że przychodzę zrobić w y­
wiad. By nie mącić pogody spotkania 
postanowiliśmy go odłożyć do wieczo­
ra.

SZCZEPKO I TOŃKO
Wieczór. Garderoba artystów  w 

„Lutni". Zapach szminki, pudru i Ptisz- 
czu do charakteryzowania się. Kazek i 
Henek" zamienili się całkowicie w 
Szczepka i Tońka. Zapytałem ich tedy 
o Wilno.

— Fajne miastu! Takich einspanne- 
rów nigdzi nie widziałem! —  oświad­
czył Tońko.

— Najwięcej ci się podobały nasze 
dryndy?

— Sicher!
—Durny Tońku! Ty nie widział

w ty  Wilni kobit! Ci mówiłem, all- 
ganckie kobity...

— Szczepciu słodki! sicher ja  wi­
dział! T a  ty mnie o miłosnych spra­
wach ni bałakaj...

Postanowiłem spór przerwać.
— Podobno graliście w filmie?
Głos zabrał Szczepko.
— Niech jego cholera ściśnie! żeby 

ni to, że płacili fajne szóstaki, jaby we 
filmi nigdy nie grał. Pan reżyszer krzy­
czy, pan uperator krzyczy, a co peszpa 
nujem na Tońka, on z takim zafarbo- 
wanym pyskiem, aż źle si robi!

— A ty Szczepciu może ni miał zafar­
bowanego pyska, uo! Ta sicherowo pa- 
miętam, że ty miał!

— Szpanuj, żeby ja  ci mordy ni 
zafarbował!....

Znów ich musiałem mitygować.
—1 Czy wy się koniecznie musicie 

kłócić?
— Bo Szczepciu to  zawsze z kłapa- 

czym...
— Cholera! — powiedziałem ja.
Przestańcie nareszcie! Może powie.

cie skąd przyjechaliście do Wilna i 
dokąd jedziecie?

— Tu do Wilna przyjechalim z 
W arszawy. W  W arszawie my grali i we 
filmi i w teatrzy a po drodzy bylim w 
Grodni. A teraz bendzi Łódź, Piotr­
ków i W asławek..." — opowiadał 
Szczepko.

— Ja cl Szczepciu coś powim! To 
To miasto, ono si sicher nazywa W ło­
cławek...

— A tobi ausgerechnet nie wszy- 
stko jedno!

W tej chwili inspicjent zawołał ich 
na scenę.

— Idem! idem! — rzucił mu Szczep 
ko. T a powiedz im Jasiu, zwrócił się 
do mnie, tym  wilnianom, że ogromni 
mi si tu  podobało! No! hulaj Tońku!

— Hulam! A odemnie powidz, że ja 
tyż mówiłem że to  fajne miastu! Sicher 
malentki Lwów!

,*JURANDY“
Z chórem Juranda Spotkałem Się 

dnia następnego. Dowiedziałem się, że 
jeżdżą po całej Polsce swoim „Fiatem" 
i obecnie odbywają tournće tro kresach. 
Do Wilna przyjechali ze Słonima, przed 
tern byli w Kossowie poleskim. W  dal­
szym ciągu jadą do Wilejki, Stołpców, 
Nowogródka i Baranowicz.

Sympatyczny ten zespół zaangażo­
wany jest na listopad r. b. do Rygi. 
Możliwy jest następnie wyjazd do Fin- 
(atidjl, w styczniu zaś roku przyszłe­
go przewidywane jest tournee po Be­
lgii-

Prosili mnie, żebym w ich imieniu 
podziękował publiczności wileńskiej za 
miłe przyjęcie.

Ping . pong.

DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW KON­
NYCH W  KATOW ICACH

KATOW ICE. — W  drugi® dniu 
zawodów konnych w Katowicach vo 
/.ograno .cztery konkurencie:

W  konkursie konia wierzchowego 
zwyciężył p. Szopa na Adlonio.

W  konkursie otwartym  w skokach 
przez przeszkody zwyciężył por. Bur- 
niewiez na- A nitrze przed p. 3 trze - 
szewskim na Rysiu i rtm . Sokołow­
skim n a  Zbiegu. ”

W  skokach dla pań i jeźdźców cy­
wilnych pierwt-ze miejsce zajęła p. Kfi 
r ja  B ejt ua B artku  przed p. Prądzc ń 
skini.

-W biegu myśliwskim młodego po­
kolenia zwyciężył uczeń gim nazjalny 
Lamprecht.

TOKIO. — Do Tokio przybył liaj-2:49,10 przed Rumunem Gal.
W  ogólnej punktacji igrzysk zwy- i lepszy tennisista św iata, Tilden, któ- 

ciężyła Grecja, zdobywając ogółem j remu publiczność zgotowała tak  entu- 
150 kpt., 2) Jngosław ja 71 pkt., 3)
Rum unja 65 pkt.., 4) Turc.ia. 28 pkt.
5) B ułgar ja  15 pkt.

Rozdania nagród dokonał osobiście ; m usiała policja, toru.iąc mu diogę do 
król Jerzy  II. j hotelu.

zjastyczne i grom adne przyjęeie, że w 
obronie słynnego zawodnika stanąć

Rewanżowe międzynarodowe zawody
lekkoatletyczne we Lwowie

LWÓW. W niedzielę 18 b. m. odbędą I Ny, Finna Iso - Holo, Kucharskiego, 
się we Lwowie międzynarodowe zawo- Noji i innych czołowych polskich lek- 
dy lekkoatletyczne z udziałem Szweda I koatletów.

„Dąb" przegrywa z „Warszawianką"
W Warszawie w meczu o mistrzo­

stw o Ligi W arszawianka pokonała ślą­
ski Dąb 1:0 (0:0). Jedyną bramkę 
zdobył w 30 minucie drugiej połowy 
Piliszek.

W arszawianka grata słabo, zwłasz­
cza zawiódł atak. Ślązacy walczyli am­
bitnie, ale nie umieli wyzyskać szeregu 
dogodnych sytuacyj podbramkowych.

Bokserski team Europy w New Yorku
NOWY YORK. — Bokserska dru­

żyna Europy, złożona /  pięściarzy wło 
skich i węgierskich, rozegrała w so­
botę. pierwszy swój mecz na terenie 
Stanów Zjednoczonych.

W  wadze koguciej zdobywca sre­
brnego medalu olimpijskiego, murzyn

W ilson, pokonał na punkty  mistrau 
olimpijskiego, W łocha Bergo. W  m u­
szej — Włoch Mat.ta w ygrał z Di- 
marco, a jego rodak Musi na w półcięż 
kicj wypunktował D;iolovitsa. W 
ciężkiej Węgier Nagy przegrał na 
punntky z Hovcllwn.

Mistrzostwa Polski w hokeju na trawie
POZNAŃ. W mistrzostwach Polski 

w hokeju na trawie W arta zwyciężyła 
WKS 2:0 (1:0), a Czarni pokonali Zu­
chowatych 2:1 (0:1).

W sprawie meczu W arta — WKS 
złożony został protest ze względu na

(o, że mecz 'sędziował tylko jeden sę­
dzia zamiast dwóch.

W odpowiedzi na protest sędzia p. 
Zieliński usunął trzech graczy WKS z 
boiska, co ułatwiło zadanie Warcie.
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„Ilustrowany Kurjer Codzienny
SZTORM ORTOGRAFICZNY
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Dostałem z Francji od niejakiego 
Jozefa Kowalika Rękawy list. Oto naj­
hardziej charakterystyczny passus:

Chciałem, żeby się dziecko cho­
ciaż podpisać po polsku umiało, ale 
o szkołę polską było tu bardzo tru­
dno, a dzieci wszystkie już mówią 
coraz bardziej po francusku. Wre­
szcie dostaliśmy szkołę. Moja naj­
starsza już zalczęła się podpisy­
wać „Marja Kowałikówna", cóż 
kiedy teraz od września powiada 
nowa nauczycielka, że ,,Marja" to 
jest źle, ino trzeba się podpisywać 
, Maria". Albo „Maryja". Więc już 
dziecko nie wie, czego od niej 
chcą. Raz Marja, raz, Maria, raz 
Maryja, A po francusku ciągłe tak 
samo „Marie"....

Tydzień temu w dyskretnych, łagod­
nych, ciepła niepozbawionych słowach 
zahaczyłem o katastrofę ortograficzną, 
podnosząc do wyżyn symbolu fakt, że 
w kraju notorycznych analfabetów za 
jedno z najpilniejszych zadań uznano 
radykalne przeszkolenie tych wszyst­
kich, którzy pisali dotychczas jako ta­
ko. Temat właściwie nieznośny, to tez 
unikałem go dość długo, nie chcąc ba­
brać się w nonsensach nowych a za­
wiłych reguł. Niestety, wrócić mi doń 
wypada, traktując sprawę przeważnie 
z handlowego stanowiska, No, i trochę 
ze społecznego.

Nowy ukaz ortograficzny doprowa­
dził do furji cały kraj, nie zadowolił 
zaś mkogo prócz osób bezpośrednio 
zainteresowanych czyli jakby akcjonar- 
juszów pisowni. Odkują się autorzy i 
wydawcy tych podręczników ortograf! 
cznych, odkują się za wszystkie cza­
sy! Dopust Boży! Co gorsza, od pew­
nego poważnego nakładcy dowiedzia­
łem się ostatnio, że przewidywane są 
jakieś drobne zmiany, poprawki, jakaś 
nowela do scaleniowej ustawy ortogra­
ficznej. Zmiany te i warjanty mają po­
jawić się w następnych wydaniach. 
Czyli, że to jeszcze nie koniec! Czeka 
nas nowa serja, nowy potop słowni­
ków, samouczków ortograficznych, po­
radników i t. d. Doprawdy sztorm nad 
polską mową! Chyba już czas naj­
wyższy, aby zbudować jakąś zaporę 
i do jednego koryta (o-ch, jakże to sło­
wo jest plastyczne!) sprowadzić zalew 
tej „literatury". A może, może byłby 
czas jeszcze, aby zwrócić z drogi? Os­
tatecznie, reformę rolną (świeć, Panie 
nad jej duszą!) uchwalono bardzo, bar­
dzo dawno temu i jakoś w życie nie 
weszła, nad unifikacją ustaw pocą się 
prawnicy #d niepamiętnych czasów, 
natomiast nieszczęsną reformę pisow­
ni wprowadzono w życie z pośpiechem 
tak złowrogim, jakby się paliło.

,Za czasów ś. p. Austrji, w roku, je­
żeli się nie mylę 1892-im wydano zre­
formowaną ortografję polską, która ko­
sztowała dwa centy, inaczej cztery ha­
lerze. Była to kwota, która stanowiła 
minimum, jakie bez przekleństw i ob­
razy boskiej inkasowa! Szanujący się 
dziad pod kościołem. Cena dwóch bu­
lek „centowych" albo jednej „kajzer­
ki". Za tę sumę można było kupić dwa 
pudełka zapałek, albo dw a „sporty", 
albo (przepraszam, że tego porównania 
użyję, ale człek traci zwolna cierpli­
wość) wstąpić do pewnej ubikacji i to 
już wcale nie prymitywnej lecz wypo­
sażonej we wszystkie szykany, jakie 
tylko znano u schyłku minionego stu­
lecia.

1 ta właśnie dwucentowa, a zarazem 
dwukartkowa reforma zawierała bez 
reszty Wszystkie mądrości, potrzebne 
w szkole, w urzędzie, w  redakcji. Za 
dwa centusie pozbywał się człowiek 
hurtem wszelakich wątpliwości. Wie­
dział, jak ma pisać. W  ciągu jednego, 
.;zy dwóch dni mógł opanować pisow­
nię i miał ją już we łbie na amen. 
Słownik ortograf czny był rzeczą cał­
kowicie nieznaną i zbyteczną, bo tyl­
ko hebes skończony zastanawiał się ł 
pytał, jak ma coś napisać.

Obecnie za cenę wielokrotnie. bo 
niekiedy aż sto dwadzieścia razy wyż­
szą, nabywamy razein z przepisami bak 
cyl czarnego zwątpienia, który toczy 
nas przy pisaniu najprostszego listu. 
Kupujemy zgórą dwustostronioowy tom 
noto, aby każde prawie zdanie napa­
wało nas goryczą. Bo też jest to -mety­
le pisownia, iłe kodeks karny ortogra­
ficzny! Za 2 zł. 40 gr. dowiaduję stę

„clwuzgłoskowe wyrazy zaczyna­
jące się od c s z, które by (sic! 
„któreby" pisane osobno! p. a.) się 
przez pisanie przez j stały jedno- 
zgłoskowymi (ach, ten szyk wy­
razów! ! ten stył! p. a.), piszą się 
przez yj; są to cyjan, Syjam i 
Syjon z podobnymi jak cyjanek, 
syjamski, syjonizm; nie należą tli 
więc wyrazy dwuzgłoskowt. mimo 
j, jak sjesta, sjenit i t. p.“. 

Prawdziwy specjał lo zdanie! Po prze­
czytaniu go można zażyć cyjanku i u- 
derzyć w lament syjoński albo też je­
den brat syjamski może zabić drugie­
go, poczem oddać się sjeście...

Przepraszam bardzo, ale, pisząc, nie 
mogę myśleć równocześnie o doli dane­
go wyrazu, o tern, że mógł on stać się 
jednozgłoskowym. A zresztą, niechby -i 
stał się! Mam zmartwienie? To mnie 
nic nie obchodzi! Ortograf ja nie jest
nauką ani wiedzą, jest raczej umową, 
konwenansem, powinna zaś być przede 
wszystkiem (obecnie przede wszyst- 

kiem!!!) funkcją mechaniczną, wolną 
od indukcji czy dedukcji, od przesła­
nek i wniosków, od spekulacji, funkcją 

jak najhardziej uproszczoną. Jeżeli 
ktoś w trakcie pisania zastanawia się 
nad tem, od jakiej litery zaczyna śię 
dany wyraz dwuzgloskowy i musi je­
szcze uważać, aby przypadkiem nie 
skrzywdził tego wyrazu, c e n ią c  go je- 
dnozgłoskowyni, to człowiek ten auto­
matycznie staje się analfabetą. Za je- 
dynm zamachem wrócono dwadzieścia 
miłjonów światłych Polaków do szkoły 
powszechnej, dano im rysik w rękę. 
Panowie, Panowie, dla -was to igrasz­
ka, nam chodzi o życie!

Język nasz jest piekielnie trudny 
dla cudzoziemca, niemniej ostatnieml 
łaty wzrosła liczba amatorów, którzy 
z wielkim nakładem dobrej woli uczyc 
się zaczęli. Przy pewnych uniwersyte­
tach utw orzono‘lektoraty i jakoś powo­
li, powoli język polski zdobywał grunt 
wśród dyplomatów, kupców, przemy­
słowców i t. d. A dzisiaj tym lekko­
myślnym cudzoziemcom, którzy nau­
czyli się trochę pisać mówi nowa or­
tografia „Żłe"! Od początku! W szyst­
ko było do niczego!"... Także swoista 
propaganda dla państwa, które jeszcze 
nie jest „wprowadzone"! Przecież tak 
domagaliśmy się, żeby zagranica przy­
syłała nam prospekty, reklamy, afisze 
tylko po polsku! 1 obecnie wszystko 
muszą przerabiać, podobnie jak po­

dręczniki języka polskiego, jak samou­
czki i słowniki. To podrywa zaufanie 
ii napewno wielu almatorom odechce 
się uczyć albo drukować prospekty 
polskie. Znam Anglika, który powiada: 
„Mam dość na pewien czas! Poczekam 
aż się uspokoi ta wasza ortografja". 
Nowa, totalna pi-sownia i jej dyktato­
rzy nie uwzględnili efektu, jaki to mo­
że mieć na zewnątrz, nie liczyli się z 
tem, że pewnych rzeczy nie wolno ry­
zykować będąc na dorobku.

Najgorzej przedstawia się ta spra­
wa, jeżeli na nią spojrzymy od strony 
emigracji polskiej, rozsianej po całym 
szerokim świecie. Zamiast ograniczyć 
reformę do tego, co było potrzebne is- 
ttotnie, a więc rozstrzygnąć, co pisze­
my łącznie, a co oddzielnie (czy też 
„rcfzłącznie".. Także piękny termin!), 
narobiono takiego kramu. Przecież na- 
s : emigranci są niekiedy tylko bardzo 
cienką nitką związani z t. zw. macie­
rzą i nie wolno ich zniechęcać. A tu le­
dwo dzieci, siedzące wśród przytłacza­
jącej większości francuskiej, angielskie] 
czy hiszpańskiej, nauczyły się odrobinę 
pisać po polsku i nagłe pada komen­
da: „Wróć! Od dzisiaj pisze się zupeł­
nie inaczej!" Znowuż propaganda, któ­
ra odstrasza, zwłaszcza, że dzieci widzą 
dookoła ortografję obcą, nie zmieniają­
cą się, taką, która nie drgnęła nawet 
od niepamiętnych czasów1. O, w sto­
sunku do emigracji to było bardzo' nie­
polityczne, gorzej — był to grzech.

Ale mówmy jeszcze o literze j.
.Mechanicznie można powyższą 

zasadę ująć bardzo ogólnie i bar­
dzo prosto: litera j nie może stać 
po żadnej innej spółgłosce prócz 
(przyimek „prócz" zastosowany 
niewłaściwie, p. a.) c s z, chyba 
po przedrostkach ob-, od-, nad-, 
pod, przed-, w-“ .

„Prócz i chyba"... To się nazywa 
„bardz-o prosto"! (Dodajmy, że iwłaś-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadlne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

nie po przedrostku ob- jest wyjątek w 
postaci „obiadu", który pisze się przez 
a, natomiast „objadać" przez j...).

Za ten poradnik zapłaciłem 2 zł. 46 
gr. Cóż jednak począć, gdy mam w ąt­
pliwość, jak napisać drugi przypadek 
od Batawja. Sięgam do poradnika i czy 
tam:

„Gdzie po p b f jest w mianow­
niku — ia, tam się w przypadku 
na — i pisze — ii".

Znowuż ten niedbały szyk („tam się 
w przypadku na — i pisze"), znowuż 
ten brak precyzji (p idzie przed b), ale 
mniejsza! Pal ich sześć! Idzie o to, że 
mamy pamiętać te cztery litery i jaki 
był mianownik. Przecież myśmy już 
to umieli, przecież te sprawy zdążyły 
się uleżeć w głowie, zmechanizować, a 
teraz wszystko przewrócono do góry 
nogami. Albo w jakim celu, po kiego 
djabła wprowadzono tak subtelne ró­
żnice, jak np. tej i tych arii, tej i tych 
komedii, ale tej i tych sesji? Komu to 
wadziło? Dlaczego „czytałbym" pisze 
się razem, a „można by" osobno? I 
tu trzeba było robić rewolucję?

Pobieżnie przerzucając tę prawdzi­
wie klinową pisownię, dochodzimy do 
jądra, do rzeczy, która najwięcej na­
robiła złej krwi, a więc do narzędnl- 
ków i miejscowników. To już otchłań 
niekonsekwencji albo, albo... zaczyn 
przyszłych, poprawionych wydań. Weż 
my pierwszy lepszy wypadek. Więc 
dawniej pisaliśmy poprawnie tak „W 
tem westchnął, poczem opowiadał o 
pięknem Zakopanem". Dzisiaj — po­
prawnie — musimy pisać tar. „Wtem 
westchnął, po czym opowiadał o tym 
pięknym Zakopanem". W  jednem zda­
niu aż tyle wyjątków od reguły! „W 
tem" ale „po czym" — „pięknym" ale 
„Zakopanem"! I „potem" pisze się ra­
zem, „po czym" osobno! Jedno przez 
„e“, drugie przez ,,y"! Żeby było trud­
niej,,. Brawo, brawo, Panowie! I to są 
rezultaty obrad, o których z właściwą 
sobie skromnością pisze autor i zarazem 
przewodniczący „nie było jeszcze w 
Polsce tak gruntownego i pełnego roz­
patrzenia wszystkich zagadnień ortogra 
fi cznych, jak to właśnie"...

Kiedyindziej pisałem (pisali o tem 
zresztą wszyscy), jak przez niepotrze­
bne „zgłajchszałtowanie" narzędników

i miejscowników język polski straci! 
na jasności i precyzji, jak — wreszc-e 
— zordynarniat zchamiał! O tem jed­
nakże szkoda gadać, ponieważ na upór 
niema lekarstwa. Dziś inne strony pro­
blemu ortograficznego są bardziej ak­
tualne. Po Krakowie kursuje zgórą 
dziesięć typów zreformowanych ortfr- 
g r a f j i w  Polsce wyszło pono kilka­
dziesiąt broszur i niezliczone mnóstwo 
minjaturowych poradników. Są drogie, 
są i tańsze, niekiedy można je kupie 
za jedyne 50 gr. Idą jak woda. Ludzie 
kupują, bo muszą. Kupuje nauczyciel, 
urzędnik, sędzia, pisarz gminny, poste­
runkowy P. P. Czy ten ostatni, czy 
wogółe którykolwiek zyska coś, czyta­
jąc o formach enkłitycznych, o fleksji, 
o konjugacyjnych wahaniach spółgłos­
kowych i t. p., wątpić należy. Lu­
dziom robi się kasza w głowie. Nabyw­
cami są ci, którzy zasadniczo żadnych 
książek nie kupują. Bo ich na to nie 
stać, bo książka nie jest dla nich arty­
kułem codziennej potrzeby. Czy ku- 
pierwszy te jedną, nabiorą smaku do 
książek? Nie, chyba znienawidzą książ­
kę wogółe.

I jeszcze jeden szczegół nieobojęt­
ny: pisownia, narzędzie tortur,_ źródło 
udręki, stała się również bronią i to 
niebezpieczną, stała się instrumentem 
szykan. Czasy są takie, że każdy urzęd­
nik, każda nauczycielka siedzi na po­
sadzie, jak mysz pod miotłą, obawiając 
się złego humoru zwierzchnika. Pisze 
mi więc pewna nauczycielka „relego­
wana" karnie na prowincję, że list, wy­
słany do bezpośredniej władzy, zwró­
cone jej z dopiskiem „Pani jest magi­
strem filozofii, a nie umie pani pisać 
po polsku". 1 jakaś tam głupia pomyłka 
może jej zaszkodzić w staraniach o 
etat! Jest zaś rzeczą stwierdzonną 
że gramtyki wyuczy się bvle kujon, 
podczas gdv człowiek inteligentny zry­
je łatwo z jakichś tam form enklitycz- 
nych czy fleksji...

Ach, jakiegoż bigosu narobiło to 
„gruntowne i pełne rozpatrzenie wszy­
stkich zagadnień ortograficznych!" 
Roznatrzenie, „jakiego nie było jeszcze 
w Polsce"...

A możeby się jeszcze dało jakimś kli­
nem wybić to pismo klinowe?

Zygmunt Nowakowski.

lY C łl GOSPODARCZE

OBIEG PIENIĄDZA

„Kurier Polski"
N O W A  C E N Z U R A

Od pewnego czasu mamy w W ar­
szawie nowy rodzaj cenzury. Komi­
sariat Rządu rozpoczął walkę z „trze­
cim językiem", t. j. z  zepsutą polsz­
czyzną, jaką słyszeć można bardzo 
często w rozmaitych podrzędnych te­
atrzykach. Konfiskuje się zatem teksty 
piosenek w rodzaju:

„Ja wytrzymać mogłem tylko doby
dziesięć.

Od dziś jednak poczułem taką nie'
chęć,

Że odejdę stąd bez słów
Nie powrócę więcej znów.
Dla mnie jesteś Świnia i pętaczeka..."

albo:
„Dość już śpiewam godzin dwie.
Czuję, że zaleje mnie
Pomalutku ze złości żółtaczka.
Cóż ty  sobie myślisz,
Że już zrobiłeś stróżem mnie
Swojej cnoty, ty  koślawa kaczka!"
Niewątpliwie takie curiosa wołają 

o pomstę do nieba i zasługują nietyłko 
na konfiskatę ale nawet na uroczyste 
spalenie na stosie, zaś ich świetni 
twórcy powinni zostać nagrodzeni 
dłuższym pobytem wypoczynkowym w

zakładzie na św. Krzyżu łub choćby 
na Pawiaku. Niemniej radość z jaką 
znaczna część prasy powitała nową 
dziedzinę działalności naszej cenzury 
nasuwa nam pewne dość poważne 
wątpliwości. 7daje nam się przedewszy 
stkiem, że takie rozszerzenie tunkcy] 
cenzury jest wysoce niebezpieczne, a 
pozatem wałka z tego rodzaju „litera­
turą piękną" i „poezją" winna być ro­
zegrana na całkiem innej płaszczyźnie.

Nie ubliżając bynajmniej p.p. cen­
zorom uważamy, że nie mogą oni sta­
nowić instancji kompetentnej do roz­
strzygania o tem, co leży w granicach 
poprawności językowej i dobrego sm a­
ku i o tem, co granice te przekracza. 
Wprawdzie w tak krańcowych wypad­
kach, jak produkowanie przytoczonych 
wvżei kwiatków językowych, można 
sobie na ten temat wyrobić jedno tyl­
ko zdanie, ale istnieje przecież cala 
gama stadjów pośrednich, przejścio­
wych między horrendum, ubliżającem 
naszemu zdrowemu rozsądkowi i po­
czuciu estetycznemu, a „utworami" 
przeciętnemi, co do których zdania mo­
gą być najzupełniej rozbieżne.

Pozatem wydaje nam się dosyć nie-

P. Szymon Meysztowicz podał na 
tem miejscu projekt wyjścia z impasu 
gospodarczego przez emisję złotego 
hipotecznego w sumie 2 '/2 miljarda 
zł. równającej się zadłużeniu większej 
własności w intytucjach kredytu dłu­
goterminowego. Suma ta  m-ałaby być 
zużytą na wykup listów zastawnych 
tych instytucji dziś stojących po 40 pa­
rę za 100, po 80 zł. za 100 i spłacanych 
przez dłużników po 100 za 100. Sz. 
prezes Meysztowicz wychodzi z b. słu­
sznego założenia, że najistotniejszą 
klęską naszego życia gospodai czego 
jest b-a'; środków obiegowych. Rze­
czywiście, pieniądz nazywają krwią 
organizmu gospodarczego, _ organizm 
niedokrwisty jest chory. A pieniędzy w 
obiegu jest tyle, że 5 razy do roku 
muszą przejść wszystkie przez kasy 
rządowe. Budżet Państw a łącznie z bu­
dżetem samorządów terytorjalnych _ i 
Ubezpieczalni Społecznej jest w sumie 
5-cio krotnie wyższy od sumy bankno­
tów, emitowanych przez B. Polski. 
Pieniądz w tych warunkach poprostu 
nie ma czasu zboczyć na rynki i wy­
konać funkcji gospodarczych, musi być 
co prędzej odnoszony do kas skarbo­
wych. Powiększenie przeto ilości środ­
ków obiegowych jest kardynalnym n a­
kazem chwili. Należy jednak zadać 
sobie pytanie czy rentjerzy t. j. posia­
dacze listów zastawnych są istotnie 
w arstw ą społeczną najwięcej powołaną 
do przetworzenia, ( drogą wskazaną 
przez p. Meysztowicza), upłynnionycb 
kapitałów — w wartości żywe? lnneini 
słowy: czy emitowany tą  nie codzien­
ną drogą pieniądz, będzie t. zw. „pie­
niądzem prawdziwym"? Nauka eko- 
nomji określa pieniądz jako zewnętrz 
nie wyrażoną wartość. W artość w zna­
czeniu ekonomicznem, to  przekształco­
ne przez pracę ludzką bogactwo natu­
ralne, względnie powstać ona też mo­
że przez zastosowanie pomysłów du­
cha ludzkiego do pracy. Zgodnie z te- 
mi zasadami normalnie „rodzi się" pie­
niądz, gdy Bank emisyjny dyskontuje 
t. zw. prawdziwie handlowy weksel.

Pojawienie się prawdziwie handlo­
wego wekslu w B. emisyjnym znamio­
nuje, że jakieś wartości zostały wytwo- 
rzone i były potrzebne do zaspokoje­
nia jakichś potrzeb ludzkich, bowiem 
znalazły na rynku nabywcę. Po 3 mie­
siącach, B. emisyjny zazwyczaj udziela 
kredytu 3 miesięcznego, następuje spla­
ta długu, wykup weksiu. Pieniądze 
powracają z powrotem do instytucji 
emisyjnej t. j. przestają być pienię­
dzmi, wartości bowiem, wymianę któ­
rych między producentem i konsumen­
tem umożliwiły, przestały już istnieć, 
zostały zniszczone (skonsumowane), 
musi być też wycofany z rynku ich 
odpowiednik. Pieniądz, tedy jest „praw 
dziwy" wówczas, gdy istnieje równo­
ległe z jakimiś wartościami, znajdują­
cymi się na rynku, gdy „narodził się" 
równocześnie z niemi niezależnie od 
tego, czy jest metalowy, czy papiero­
wy, a tem więcej od tego, ile w piwni­
cy B. emisyjnego znajduje się złota. 
Posiadacz takiego pieniądza może w 
każdej chwili zmienić go na pożąda­
ny towar, a więc i na złoto. Pieniądze 
emitowane na wykup listów zastaw -j 
nych kredytu długoterminowego nie 
będą mieć odpowiednika w wartościach, 
bowiem wartości te dawno uległy 
zniszczeniu, nawet gdy reprezentowały 
trwałe dobra np. budowle. Względnie 
nie istniały wcale, bowiem pieniądze 
zapisane jako dług na hipotekach, pow­

stały drogą manipulacji papierowych: 
jako skapitalizowane nawet składane 
% % i kary.

Pojawienie się ich na rynku musi 
przeto wywołać gwałtowną zwyżkę 
cen, znaną jest bowiem prawda eko­
nomiczna, że wartość towarów na ryn­
ku, równą jest wartości pieniędzy, na 
tymże rynku się znajdujących. Wszel­
kie zaś zmiany wartości pieniądza nie 
wnoszą nic istotnego do procesu gos­
podarczego, lecz wywołują tylko gw ał­
towne przesunięcia w stanie pc^iads 
nia, bogacenie się jednych, a  ruinę 
majątkową drugich. Zakłócają też rów ­
nowagę budżetu, a  przez to  staczają 
walutę na równię pochyłą. Te papiero-' 
we kapitały o ile nie znikną tą  samą 
dr°gą, jak powstały t. j. na papierze, 
wytworzą nowy rodzaj niewolnictwa. 
Dziś rolnik produkuje poniżej kosztów 
własnych. Jeżeli jednak ceny produk­
tów spożywczych będą takie, że 
wmieszczą wszystkie czynniki kosztów 
produkcji, to  robotnik poza wyżywie­
niem nie będzie mógł kupować nic, 
gdy rolnik całe owoce pracy oddać bę­
dzie musiał kapitaliście.

W ypróbowanym wielokrotnie spo­
sobem zastrzyku większej dozy środ­
ków obiegowych w organizm gospo- 
darczy, jest emisją pomocniczych pie­
niędzy, bonów pracy, na uruchomienie 
celowych ekonomicznie robót publicz­
nych. Krótkoterminowe bony w p o sa -  
żone by były w moc zwalniania z 
wszystkich zobowiązań oprócz tylko 
wekslowych. Banków- bowiem emisyj­
nemu musi być pozostawioną możność 
ściągania z rynku swoich biletów. Był­
by to  rodzaj pożyczki wewnętrznej ten 
pomocniczy pieniądz, możliwej do za­
ciągnięcia właśnie tylko w dobie kry­
zysu. Różni się on od normalnego — 
tem, że dzięki niemu mają dopiero 
powstać wartości, gdy ten pierwszy 
wypuszcza się na rynek równocześnie 
z towarem. Chodzi więc o  to, aby no­
we wartości istotnie powstały, t. j. aby 
przedsiębrać roboty tylko rentowne. 
W szystkie warunki po temu obecnie 
istnieją; odczuwamy z jednej strony 
gwałtowną potrzebę nawet naiprymi 
tywniejszych inwestycji, nie mamy n.p. 
jak cały cywilizowany świat, uregulo­
wanych rzek, posiadamy na miejscu i 
nie potrzebujemy importować z zagra­
nicy żadnych materjaiów, potrzebnych 
do wykonania tej meljoracji; mamy 
nadmiar środków spożywczych i musi­
my cudzoziemcom dopłacać premjaml 
wywozowemi za ich skonsumowanie, 
przyczyniając się w  ten sposób do o- 
bniżki cen na rynku światowym; z dru­
giej strony istnieje bezrobocie, głód 
pracy i głód pieniądza.

To też środki płatnicze, emitowane 
na pokrywanie kosztów wykonania ce­
lowych gospodarczo robót publicznych, 
pojawiając się na rynku równolegle ze 
wzrostem popytu na pieniądze w  związ 
ku z robotami i zrikając w  miarę 
ich zako .czenia, nie wywołałyby zwyż­
ki cen. Co najwyżej ujawniłoby się na 
początku zwiększenie popytu na pro­
dukty spożywcze. Ceny ich jednak nie 
mogłyby żadną miarą przekroczyć g ra­
nic „zwarcia nożyc". Zwiększenie po­
pytu na w ytwory przemysłu ujawniłoby 
się znacznie później, dopiero gdy ro - 
botnicy zaczęliby realizować zarobki 
na zaspokojenie dawno nędzą tłumio­
nych potrzetj. Lecz rząd posiada w

(dokończenie na stronie 8-ej)

bezpiecznem robienie tego pierwszego 
kroku w kierunku wykraczania cenzu­
ry poza dotychczasowe i tak dość sze­
rokie ramy działania. Bo przecież je­
żeli dalej pójdziemy w tym kierunku 
dojść możemy do tego, że cenzura 
konfiskować będzie poezję awangar­
dową, albo klasyczną, zależnie od te­
go jakie upodobania w tej dziedzinie 
mieć będzie dany urzędnik. Możemy 
się także doczekać konfiskat rozmai­
tych dziet z powodu ich „nienauko- 
wości" (czytaj: sprzeczności z „nau­
ką" uznawaną przez p. cenzora), mo­
żemy dożyć konfiskaty artykułu z po­
wodu zawartych w  nim poglądów, któ­
re zostały uznane przez świetny urząd 
nadzoru nad prasą za nierozsądne. O- 
czywiście taka perspektywa jest nie­
tyłko niemiła, ale stanowić może istotną 
i poważną groźbę dła dalszego rozwo­
ju naszego życia kulturalnego. W praw­
dzie w tej chwili cenzura bawi się wy­
łącznie konfiskowaniem istotnie okrop­
nych tekstów  piosenek w teatrzykach 
podmiejskich, ale wiemy z doświadcze­
nia, że jeśli „inicjatywa państwowa" 
raz wkroczyła na daną drogę, to po-

dąża nią z konsekwencją i uporem 
godnych lepszej sprawy. Dlatego za­
wróćmy z tej drogi póki czas!

Zawrócić z mej należy tembardzie], 
że wydaje nam się, iż istnieje znacz­
nie lepszy, skuteczniejszy i mniej nie­
bezpieczny sposób walki z okropnoś­
ciami językowemi. Zastanówmy się 
bowiem dlaczego tak potworne tekstv 
pojawiają się w teatrzykach podrzęd­
nych, a nie w lokalach odwiedzanych 
przez pierwszorzędną publiczność? Od­
powiedź na to jest jedna: poziom
programu dostosowany jest zawsze do 
poziomu publiczności. Jeśli teatrzyki, 
w których śpiewa się piosenki o tak 
potwornych tekstach cieszą się powo­
dzeniem, to dzieje się to dła tego, że 
wyrobienie kulturalne łudzi, uczęsz­
czających do tych teatrzyków jest 
kompromitująco prymitywne. I dlatego 
też najlepszem rozwiązaniem tego pro­
blemu jest dążenie do podniesienia po­
ziomu umysłowego szerokich mas, jest 
rozwój szkolnictwa, dokształcania, czy­
telnictwa i t. p., a nie rozwój cenzu­
ry.

K. S.

JADWIGA KIEWNARSKA
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D R 3 G A  H E L E N Y
W  dzieciństwie mówiłam trochę po rosyjsku ale już jni wywie,- 
trżało z głowy.

—  Uspokój się, serce — ja też nie mówię. Raz na zawsze 
przeprosiłam pryncypałową, za to że tak brzydko „kuwyrkaim“ 
jej piękny język, żc lepiej jttiż będę —  po polsku. Ona zresztą 
całkiem wprawnie ipo francusku parki je. To jej1 pomysł żeby 
„Sonie czka" miała „praktiku na francuską jazykie".

Młodej kobiety nie zdziwił godny zastanowienia fakt, że 
Lopoćkowa po spędzeniu trzech ćwierci życia pod rosyjskim za­
borem nie mówi po rosyjsku. Znała upartą niechęć polskich 
pan do uczenia się języka zaborców. Pamiętała zacietrzewio­
ne spory z matką i ciotką, w  których usiłowała im dowieść, że 
zubożają siebie dobrowolnie, skazując się na tysiączne niewy­
gody w życiu codziewnejn —  zarzekając się poznania pięknej, 
pobratymczej mowy, a nie sprawiają przez to znienawidzonym 
zaborcom najmniejszej przykrości.

Dysputy te kończyły się zawsze porażką czinuirnej, młodej 
latorośli.

—  Ty, duszko, młoda jesteś i durna; ty tyelh rzeczy jeszcze 
nie rozumiesz. Idź spać może pizez noc zmądrzejesz?

Wychodziła, łykając gorzkie łzy upokorzenia; pokonana 
nie argumentami, lecz władzą dorosłych. Nie zmądrzała. Nie 
zmądrzała przez tyle nocy i dni przeżytych, przepłakanych, 
przewałęsanycli p<-> świecie. Wewnętrznie gotowa była podjąć 
dyskusję na nowo. z dawnego punktu widzenia. Wydoroślała

jednak na tyle, że znała jałowość sporów zasadniczych i wola­
ła nie tracić na nie cennego czasu, który można było wykorzy­
stać na zdobycie potrzebnej informacji.

Obawiam się, że moje resursy toaletowe okażą się niewy­
starczające. Tam jest podobno pensjonat, pełno ludzi —- a ja 
prawie nie mam co włożyć. Tylko ten czarny tailleur, kilka ża­
łobnych petites robes i ta nieszczęsna biała pikowa, tyle już ra­
zy prana —  zwierzała się z zakłopotaniem.

Nic się, kochanie nie martw. Taka paryżanka! —  W szyst­
kich oczarujesz. A zresztą ucz się nie przejmować —  to także 
nauka. Ja swego czasu też lubiłam się wystroić; było za co —  
więc czemu nie? Potem przyszły takie czasy, że człowiek osta­
tnią szmatę z siebie zdzierał i na kawałek chleba wymieniał; je­
szcze rad był, że się udało.

—  Tak, ale wtedy wszyscy byli obdarci. W  normalnych 
czasach nieprzyjemnie jest budzić współczucie brakiem odpowie­
dniej garderoby.

—  Kto o czem. a nasza Hela o gałgankach. —  Pani W e­
ronika nigdy nie marnowała okazji wyrażenia Helenie swojej 
dezaprobaty.

—  Normalnych —  powiadasz? —  Toż każde czasy nor­
malne; zależy od tego, jak kto na co patrzy. Dla bolszewików 
te nasze ,,dawne, dobre czasy", to była epoka burżuazyjnego 
wyzysku i rozpusty. A współczucie, niech Helenka wierzy, to 
wcale jeszcze nie najgorsza rzecz. Najgorzej wtedy kiedy mię­
dzy ludźmi zabraknie współczucia. I tośmy przeżyli.

—  Zebrało się staremu na morały —  pomyślała Helena spo­
glądając z niechęcią na zasępionego Dowmunta, —  Szkoda, 
taki był ostalniemt czasy miły i dobroduszny.

—  Może niewłaściwie się wyraziła/m —  ale chodzi o za­
gadnienie dla mnie bynajmniej nie błahe. Przecież obracając się

między ludźmi, muszę prezentować się conajmniej poprawnie, 
moi chlebodawcy mogą naw et te go wymagać,tymczasem pienię 
żne wynagrodzenie, które m^m otrzymywać jest wprost śmieszne.

—- Dostaniesz za to kompletne utrzymanie dla siebie i dzie­
cka, to także coś duszko znaczy —  zreflektowała siostrzenicę 
ciotka. j

—  Oczywiście, biorę pod uwagę. Ale to nie zmienia smu­
tnej prawdy, że przez dłuższy czas nie będę sobie mogła sprawić 
nic nowego, więc zastanawiam się rzeczowo: czy mój obecny 
toaletostan od biedy wystarczy? Właściwie pytałam się o to p a­
ni Salomei, znającej miejscowe w arurki —  suchym tonem da­
wała gospodarzom do zrozumienia, że wtrącają się w nieswoje 
sprawy.

Pani Salomea pośpieszyła rozproszyć zgęszczające się 
chmury.

—  Rozumiem, śiiczności ty moje, doskonale rozumiem. 
Ale ,muszę ja  tobie powiedzieć, że te pierwsze wyświecenia na 
łokciach, przecierające się szwy to najwyraźniej i najboleśniej 
widzimy my same. Inni mają tyle ciekawszych rzeczy do oglą­
dania. Ot -wiesz, kiedy jeszcze nie nauczyłam się praktyczności 
teraz to już zawsze ubieram się na szaro - bronzowo i to w takie 
przerabiane desenie), więc kiedy jeszcze nie byłam taka mądra, 
sprawiłam sobi suknię z białym karczkiem. Czyścić można by­
ło tylko chemicznie —- rozumiesz? Więc,powiadam ja tobie, kar­
czek był z początku biały, potem perłowy, potem nakrapiany, 
a w końcu prześliczny —- ciemno - szary, taki gris souris. 1 tau< 
suknię, z powodzeniem, cały rok na codzień nosiłam. A kie­
dy zaniosłam do krawcowej, żeby dała nowe rękawy (stare po­
darły się) to nawet jej przez myśl nie przeszło, że ten karczek 
mógł być kiedvś biały. Gris souris enragee.

D. C. N.
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Obieg pieniądza
(POCZĄTEK NA STRONIE 7).

fiwem rozporządzeniu dość środków na 
powstrzymanie ponownego zwarcia no­
życ, gdyby przemysł chciał podnieść 
ceny. Mogłyby być wówczas bez oba­
wy szkodiiwych wstrząsów rozwiąza­
ne kwartele, zaistniałaby możliwość 
zlikwidowania tej horendalnej ano- 
malji.

Spłata tej wewnętrznej pożyczki 
uskutecznionaby być mogła ze środ­
ków następujących: 1) Przeprowadze­
nie celowej meljoracji spowodowałoby 
pojawienie się na rynku większej ilości 
nowych towarów. Równowartość ich 
musiałaby znaieść odpowiednik w pie­
niądzu już „prawdziwym". Przeto od­
nośna część bonów zamienioną by być 
mogła na normalne bilety B. Polskiego, 
innemi słowy, część bonów wykupioną 
być może przez B. P ; 2) Uruchomie­
nie robót publicznych zaoszczędziłoby 
skarbowi dużo wydatków jak np. prem- 
je wywozowe, wsparcia dla bezrobot­
nych i t. d. Z drugiej strony wzrosły­
by wpływy skarbu skutkiem ożywię- 
nia życia gospodarczego. Prywatne fir­
my, wykonujące z przetargów prace 
meljoracyjne płaciłyby % % za aw an­
se bonowe. Przeto a) % zaoszczędzo­
nych funduszów, b) % zwiększonych 
wpływów, c) % % od zaliczek, — mo­
głyby być użyte na wykup bonów. 
3) Regulacja rzek dostarczyłaby no­
wych terenów dla tak potrzebnej 
wewnętrznej kolonizacji, umożliwiłaby 
powstanie nowych przedsiębiorstw że­
glugowych, stworzyłaby przeto nowy 
majątek narodowy, któryby mógł słu­
żyć jako zabezpieczenie długotermino­
wych obligacji. Zabezpieczone w  ten 
sposób obligacje, sprzedawaneby były 
tylko za bony a posiadacze ich mieliby 
prawo pierwokupu ziemi i koncesji że­
glugowych

Powodzenie całej akcji zależy od 1) 
wyboru przedsięwziętych meljoracji 2) 
od ich przeprowadzenia.

Inw stycje miejskie, budowa kana- 
lizacj', elektrowni, rzeźni i t. p. mogą 
być nawet rentowne, wymagają jer - 
nak amortyzacji daleko szybszej nie 
wytwarzając nowych narzędzi pracy. 
Budowa dróg bitych wpływa dopiero 
okólną drogą na podniesienie dobroby­
tu. Tern więcej n 'e może wpłynąć na po 
wstanie nowych dóbr emisja bonów na 
koszty dozbrojenia. Regulacja rzek i 
osuszanie błót jest czemś takim, dla cze 
go można rozbudzić entuzjazm mas. 
Dlatego należałoby to  zagadnienie w y­
sunąć na plan pierwszy. Później dopie­
ro możnaby przedsięwziąć prace rów ­
nież potrzebne, lecz mniej rentowne, 
gdy na wykup reszty bonów, niepo- 
krytych w sposób wyżej wskazany, 
można będzie znaieść jeszcze czwartą 
pozycję: wstawiane na ten cei corocz­
nie specjalne sumy do budżetu. Cale 
zagadnienie musi być bezwzględnie 
przeprowadzone z punktu widzenia 
celowości gospodarczej. Nie można np. 
przeprowadzać robót przy pomocy ju­
naków, o ile praca ich jest^ droższą, od 
pracy fachowców. Znajdą junacy wyna 
grodzenie w uzdrowionych stosunkach 
kraju, a nie będzie mogło być uzdrę- 
wienie zdobyte, jeżeli przedsięwzięcie 
się załamie. To też jedynie powołaną 
do tego instytucją byłby samorząd 
gospodarczy, obejmujący całokształt 
tych spraw i wvposażony w  pełnię 
władzy, odpowiedzialny bezpośrednio 
przed głową Państwa. Pohtyczna biu- 
rokracja nie jest w stanic wypełnić te- 
go zadania.

Jak widać z powyższego w  siad za 
powiększeniem ilości obiegu muszą 
nastąpić posunięcia, daleko idące refor­
my. Tern niemniej zagadnienie to  jest 
pierwszym krokiem naprzód ku uzdro- 
drowiemu stosunków.

J. Suski.

Cib wieszczenie
Sędzia Kom isarz upadłego w hand­

lu Caleia Balberjiskiego obwieszcza, że 
w dniu 8 października 1936 r. została 
ustalona lista wierzytelności, k tó rą  ka 
żdy zainteresow any może przeglądać 
w S ekrctarjaeie I  W ydziału Sądu Ok 
ręgowego w W ilnie oraz, żc do składa 
nia sprzeciwu przysługuje term in dwu 
tygodniowy od daiy  obwieszczenia w 
„M onitorze Polskim ' * (sygn. akt, U. 
4 /3 5 ).

Sędzia Kom isarz

N a j p o t ę ż n i e j s z y  f i l m  ś w i a t a !

FUTRA
W . SZCZURSKI, Wilno, S to Jsńsk* 7, 
Największy wybórnajnowszych modeli. 

Wypychanie otoków i zwierząt.

agrestów, w odmianach wileńskich  
sprzedaje

Wileński Spółdzielczy 
Syndykat Rolniczy

w Wilnie, ■! Zawalna 9. Tel. 323

" Z akładasz s a d , p ’za c ia  n ia  lo s t a f  
o g ro d n ik la m  w s tą p , p orad ź  s ię  

z  n am i
CENTRALA ZAOPA RZEŃ OSftOD  

NICZYCH W In o, Z a w a ln a  28. 
w ł. J K ryw to  T al. 21-48

Poraty fachowe bezpłatne

112 wielkich scenl 
1678 osób zespołu! 
265 aktorów! -*! 
135 minut cudów, 

nych wrażeni flnthony sduersePrzygody człowieka 
bez nazwiska.

N i czele w spanltle) obsady:

Fredric llarcti
Film, który na całym świecie w yw ołał ogólny zachwyt I entuzjazm Wkrótce w „HELIOSIE".

P A N „TREDOOATA" To, oczem mówi 
caie Wilno! 
Śpieszcie!

CASINO Wspaniały f lrr  
z królami bsmera! 2 W

FLIP i FLAP
w olśniewający® obrazie 
o niezwtkłej wystawie

.Cygańskie dziewczę'
Kapitalna sceny humoru! Przepiękne romanse cygańskie! Czarowna 

muzyka. Cudowiy dodatek i najnowsze aktualja w nadprogramie.

O t o  .  _

^ oJfcue% o j v u d r u  9j o a ?

W ieloletnie d ośw iadczen ie  dało kosm etyk, ja k ie go  w łaśnie  
Pani poszuk iw ała. N a s z  puder A b a rid  to przedew szystkiem  
znakom ita  odżyw ka dla c e ry —zaw iera  ona sp ro szko w an e  
Cząstki cebulek lilji b iałej, w spaniale  p rzy le g a  do s k ó ry ,m atując  
ją idealnie. Puder A b a rid  perfum ow any wytwornym i za p a ch a - 
—: jest przygotow any z produktów  w yłącznie  roślinnych.mi

PUDER P E R F ^

P E R F E C T ' O N

Teatr na Pohulance
Dziś o fo d z . 8 a ,  15 wlecz.

Bogusławski i jego scena
Ce«y zwyczajne

W Y PA D EK  Z AUTOBUSEM ZA­
M IE JSK IM  

W ILNO. W czoraj w południe n a  
Trakcie Batorego w ja iącym  do No - 
wej W ilejki autobusie pękła oś. A uto­
bus uległ uszkodzeniu, lecz wypadków 
z ludźm i nie było. W  pierwszej chwili 
n a  skutek fałszywego alarm u o ran  - 
nych n a  miejsce w yjechała policja i 
Pogotowie, lecz okazało się że wiado - 
mość o groźnych skutkach w ypadku 
była nieprawdziwa.

PO D PA LIŁA  KURNĄ. CHATĘ

W ILNO. W e wsi W itosze, gm. nie- 
menczyńskiej, spalił się dom miesz - 
kalny,t. zw. „kurna ch a ta11 Ja n a  Brze 
zińskiego. Dom podpaliła macocha po­
szkodowanego F ranciszka Brzezińska, 
la t  60, zam. we wsi Kragże, gm. nie - 
menczyńskiej, k tó ra  do winy przyzna­
ła  się, oświadczając, że dokonała tego 
z zem sty za to, iż poszkodowany po 
śmierci swego ojca, a  jej męża, wyrzu 

icił ją  z domu. Brzezińską przekazano 
władzom sądowym.

ZMARŁ W  GOŚCINIE

W ILNO. W  niedzielę wieczorem 
przy  ul. Konarskiego 3-e w m ieszka - 
nin znajom ych zm arł nagle będący tam  
w gościnie 69-letni A leksander K on - 
rad  em eryt kolejowy (Hoża 9 m. 1) 

Zgon nas tąp ił w momencie, gdy Kon 
rad  usiadł, aby wypocząć po tańcu.

STRZAŁY NA  W IW A T

W ILNO. W  nocy n a  ul. W ileńskiej 
n ietrzeźw y osobnik zrobił użytek z 
broni palnej. Sprawcę strzałów  na wi 
w at policja zatrzym ała.

CIĘŻKIE PO B IC IE  
W ILNO. W czoraj w nocy na ul. A r 

senalskiej tuż  u w ejścia do Cielętnika 
został bardzo ciężko pobity n a  tle po 
rachunków osobistych I. Szewców (Bu 
kowa 14).

ZMARŁA W  WAGONIE.

WILNO. Dnia 12 bm. o godz. 19,52 
na szlaku Lida — Mołodeczno, na od­
cinku Gawie — Mołodeczno, zmarła 
nagle w wagonie pociągu Nr. 854 pasa­
żerka Karolina Korsakowa, lat 50, mie­
szkanka zaśc- Nowinki, pow. wolożyń- 
skiego. W agon ze zwłokami odczepiono 
na st. Gawie do dyspozycji władz są­
dowych.  • • >• •• * • •

URZĘDOW A CEDUŁA GIEŁDY 
ZBOŻOWO L N IA R S K IE J 

W  W IL N IE

Wilno, dnia 12 października 1936 r. 
Ceny za tow ar średniej handlowej 

jakości za 1000 kg. pary te t W ilno 
przy  norm alnej ta ry fie  przewozowej 
(len za 1000 kg., f-co wag. st. zał.) 
Ziemiopłody — w ładunkach wagono­
wych, m ąka i o tręby — w mniejszych 
ilościach.

W  ZŁOTYCH:
CENY TRA N ZAK CYJN E:

Żyto 1 stand 700 g. 1*) 20.—
Żyto 2 stand. 670 g .l* ) 19,25
Mąka pszenna gat. 1 0-20 proc. wy-

Haberbusch 42.
Tendencja niejednolita.
PAPIERY:

4%  inwest. I em. 55 II em. 67.
5% proc. konwers. 52%.
6% dolarowa 78.
4%  premjowa dolarowa 49%.
7% stabilizacyjna 51 % — 51 %.

ostatni drobne.
7% listy zastawne Tow. kr. przem. poi. 

80 — 80 %.
8%  ditto 91.
4 /2% listy zast, ziem. serja 5 46% — 

46%
5% listy zast. m. st W arszawy nowe 

54% — 55% — 55.
5% listy zast. Łodzi nowe 48.
5% m. Radomia nowe 49.
6% W arszawy f. 1926 6 em. 55'/> — 

56.
Tendencja mocniejsza.

ciągowa 45.-
M ąka pszenna gat. 1-B 0—55 proc. 

39,75
M ąka pszenna gat. 2-F 55 — 65 r/r\ 
30.25

Siemię lniane b. 90 proc. f-co wag. 
stac. załad. 3,—

*)P rzy  ulogowych taryfach , z k tó  - 
rych korzysta ją m łyny wileńskie na 
żyto i pszenicę, ceny loco W ilno kalku 
lu ją  się o 30 —  45 groszy tan ie j w  od 
ległościach powyżej 200 kim.

J . ' Gustowne
koóznłe, krawa'y, apaszki, 
bo"|nrkl, izlafroki, p ijm y

D*H P W. Nowicki WJeik*30

Dz,ś o godzinie 19 m. 30 
w cukierń Zielonego Sztrals

odbędzie st«

KOI CERT
PhOPńGANDOWY

orkiestry Kaczki i M.lejkowskiegc 
p. t , S s m l o i e m  Naokoło Świata*

NOTATKI RADJOWE

GIEŁDA WARSZAWSKĄ
Z dnia 12 października 1936 r.

WALUTY:
Sprzedaż —■ Kupne

Belgja 89,53 — 89,10.
Dolar 5,31 >/2 — 5,28%.
Kanadyjski 5,30% — 5,27%.
Floreny 284,90 — 283,20.
Franki francuskie 24,90 — 24,76. 
Franki szwajcarskie 122,80 — 122,00. 
Funty angielskie 26,14 — 25,98. 
Wiedeń — 99,20 — 98,80.
Wiochy 28,10 — 28,20 — 28,00. 
Helsinki 11,52 — 11,46.
Montreal 5,31 — 5,28%.

Tendencja niejednolita.
AKCJE:

Bank Polski 1112 — 111 — 112. 
Warszawskie tow. fabr. cukru 30. 
Węgiel 16,25 — 16,00.
Lilpop 15,25 — 16,25.
Ostrowiec 33,50.
Starachowice 36,75 — 37,50.

JE S IE N N Y  KONKURS MUZYCZNY
W  najbliższy poniedziałek tj.19 paź 

dziernika Rozgłośnia W ileńska ogłosi 
dla swych słuchaczy konkurs, polega­
jący  na odgadywaniu nazwisk kompo 
zytorów i tytułów  p ły t z repertuaru  
muzyki popularnej. Za najlepsze roz­
wiązania przeznacza D yrekcja Kozgło 
śni szereg cennych nagród, a mianowi 
cie patefon, ap a ra t fotograficzny, ksią 
żki etc. Spis nagród i szczegółowe wa 
runki konkursu podane będą przez mi 
krofon dnia 19 bm. o godz. 21,30.

K ie wątpliw ie pilni słuchacze kon - 
certów radjow ych wezmą grem jalny u 
dział w tym  konkursie, aby zdobyć od 
znaczenie i popisać się znajomością 
muzyki.

SŁUCHOW ISKO MUZYCZNE
W e w torek o godz. 18,20 przed mi­

krofonem wileńskim wykonane będzie 
interesujące słuchowisko, oparte na 
znanym utw orze P uszkina „M ozart i 
Salieri**, opracowane przez H. Hohen 
dlingerównę. P rzy  fo rtep jan ie  S tanis­
ław Szpinalski.

MONIUSZKO I  LISZT
U tw ory dwuch znakomitych kompo 

zytorów przypom ną płyty , które usły 
szymy we w torek o godz. 15.40 („W i­
leńskie utw ory Moniuszki* *) i o godz. 
17,15 gdy zabrzm ią arcydzieła fo rte  - 
pjanowe Liszta.

Programy radiowa
WILNO.

Wtorek, dnia 13 października.
6,30 Pieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 

Muzyka (płyty). 7,15 Dziennik poran­

ny. 7,25 Program dzienny. 7,30 Infor­
macje. 7,35 Z operetek Abrahama 
(pły ty). 8,00 Audycja dla szkól. 8,10
— 11,30 Przerwa. 11,30 Audycja dla 
szkól. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hej­
nał. 12,03 Koncert w wykonaniu zespo­
ły Pawia Rynasa. 12,40 Sadzimy drze­
wka owocowe — pog. roln. wygłosi 
Kazimierz Powiłański. 12,50 Dziennik 
południowy. 13,00 Muzyka operowa 
(płyty). 14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 
Wiadomości gospodarcze. 15,15 Kon­
cert reklamowy (płyty). 15,25 Życie 
kulturalne miasta i prowincji. 15,30 Co­
dzienny odcinek powieściowy. 15,40 
Wileńskie utwory Moniuszki (płyty).
16.00 Ze spraw litewskich. 16,10 Cho­
pin - Liszt, życzenie, wiosna i hulan­
ka (płyty). 16,15 Skrzynka P. K. O.
16.30 Koncert w wykonaniu kwartetu 
sal. Rozgłośni Krakowskiej. 17,00 „Po­
mocnica domowa11 — odczyt. 17,15 Z 
arcydzieł fortepianowych Fr. Liszta 
(płyty). 17,50 Reforma gościnności — 
mcnolog. 18,00 Pogadanka aktualna. 
18,10 Wiadomości sportowe. 18,15 W i­
leńskie wiadomości sportowe. 18,20 
„Mozart i Salieri11 Aleksandra Puszki­
na — słuchowisko literackie. 18,50 Po­
gadanka aktualna. 19,00 Dyskutujmy: 
Pracownik maszyna, czy współpraco­
wnik człowiek — odczyt. 19,20 Reci­
tal śpiewaczy Aune Antti. 20,00 Rozmo 
wa muzyka ze słuchaczami radja. 20,15 
Koncert w  wykonaniu Małej Orkiestry 
P. R. W  przerwie od godz. 20,45 Dzień 
nik wieczorny oraz pogadanka aktual­
na. 21,30 Recital skrzypcowy Ignacego 
Weissenberga. 22,00 Muzyka (płyty).
22.30 Kwedrans poezji. 22,45 Muzyka 
taneczna (płyty). 22,55 Ostatnie wiado 
mości dziennika radjowego.
23.00 Zakończenie programu.

WARSZAWA.
Środa, dnia 14 października 1936 r.
6,30 Audycja poranna. 11,30 Audy­

cja dla szkól: „Mój przyjaciel Puk"
12,03 Koncert Orkiestry Tadeusza Se- 
redyńskiego. 12,40 „Piece i okna przed 
zimą" — pogadanka. 15,15 Koncert Or­
kiestry „Almar i Otten". 16,10 „Zagad­
ka historyczna" — audycja dla dzieci 
starszych. 16,30 Koncert Zespołu Wik­
tora Tychowskiego i Jerzego Rosnera.
17.00 „W walce ze szpiegostwem" — 
odczyt. 17,15 Koncert solistów. 17,50 
„ Wspomnienie pierwszego rektora 
Wszechnicy Wileńskiej" 18,50 „Spadek"
— feljeton prawno - społeczny. 19,00 
„Nadęta konkurencja11 (pierwszy lot ba­
lonem). 19,20 Utwory Maurycego Re- 
ve!a (płyty). 21,00 „Opowieść o Chopi­
nie" — wieczór I. 21,30 Koncert w wy­
konaniu Chóru im. Stanisława Moniusz­
ki. 22,30 Konceri rozrywkowy z Wilna.

m io s Adolf DYMSZAostatnie dni
1 twej ujiomuj kreacji „Solek 1 Lolek•1

lill JRIITI8I0” litllewlCH 9.
G enjslna gra ntałentowane] gwiazdy

w filmie który wzruszy i zachwyc iatżdego p
P0LI NEGRY,

t.

Przepych 1 bogactw* wyatawyl O gnisty temperament! Bolesny zawód żony
Kunsztowna reżyserj»|

f * A  A  Z U
„NOWOŚCI** (dawo. Rewja z j.1. Ostrobramskiej) Ludwisarska, 4).

Dziś! Artystyczna rewja w 2 cz. i 15 obr. p. t. JESIENNE KWIATY! — Wiel­
ka artystyczna rewja w  2-ch cz. z udz. najznakomitszych artystów stołecz­
nych, primadonny Grabowskiej, Różyńskiej, primabaleriny Topolnickiej oraz 
świetnego komika Jankowskiego, Moruńskiego, Orłowskiego i atrakcyjnego ba­
letu z Konradem Ostrowskim na czele. Piękne dekoracje art. mai. Zaleskiego. 
Codziennie 2 przedstawienia o 6,30 i 9,15. W niedziele początek o godz. 4.

Lekarze
Dr. W. Wołodźko

Choroby skórne i weneryczne 
Zawalna 22 

p o w r ó c i ł .

Kuno i sprzeda!
H e r b a r z  s z l a c h t y  litew­
skiej chciałbym kapić okazyjnie. 
Oferty pod „A, M.“ Admin. 
.Słowa*.

Poszanuje
INSTRU K TORKA  gospodarcza — 
specjalność hodowla drobiu —poszuku 
je pracy w m ająiuu. Ukończyła Żak - 
ład K órnicki w Kuźnicach i szkołę 
Hodowli Drobiu w Julinie, posiada 3- 
le tn ią  praktykę. O ferty  w Adm. „Sło 
w a11 d la In stru k to rk i Gospodarczej.

SPRZEDAM  okazyjnie dom 2 miesz­
kaniowy z placem 1500 sążni kw. (In- 
spekta, szkółka drzew) Sołtaniska Nr. 
7. Zwierzyniec.

L o k a l e
SOLIDNY na stałym stanowisku 
poszukuje m eszkania składające­
go się z 2 dużych lub 3 mniej­
szych pokoi z kuchnią. Oferty z 
podaniem ceny składać w Admi­
nistracji .Słowa* dla .solidny*.

M IESZK A N IE 5 pokojowe, balkon 
słoneczne, ciepłe, wygody, odremonto­
wane Zakretow a 11.

POKÓJ duży luksusowy z balkonem 
i niekrępujacem  wejściem, bez mebli, 
przy bezdzietnej rodzinie do w ynaję­
cia, może być z utrzym aniem . Mickie 
wicza 39 — 5.

PO SZUK U JĘ M IESZK A N IA  3 — 4 
pokojowego. Zgłoszenia, adm inistracja 
„Słow a11 dla W . M.

POKÓJ z niekrępującem  wejściem ze 
wszelkiemi wygodami dla samotnego 
do w ynajęcia Zygm untowska 4 m. 13 
oglądać między godz. 4 — 5 pp.

ZUPEŁNA SIEROTA 18-!etnia, zdoins 
—umiejąca szyć, skończyła Trzyletni 
Kurs Krawiectwa, poszukuje pracy -r 
charakterze bony do dzieci, czy jako 
pomocnica pani domu —  c z y  pokojo 
wej. Uczciwa — zręczna — inteligent­
na. Bliższe szczegóły na Zarzeczu -  
5—2.

ABSOLW ENT filozofji wwohowawc-r 
poszukuje posady nauczycielskiej «.>.* 
wsi. Przygotowuje óo egzaminó’? «yr 
ki. I  — V III  gimn. i do m a tm ; . Zgło­
szenia do Redakcji „Słowa** pod 
„Energiczny**.

OSOBA 35-letna z 6 klasowym gimrm 
zjalnvm wykształceniem mająca starą 
matkę i chorą siostrę na utrzymanie 
poszukuje posady jako pomocnica pan 
domu, zna się na gospodarstwie—umie 
pielęgnować chorą, charakter ma łagoć 
ny, łatwy, obejście mile, moralności nie 
poszlakowanej. Wszelkie inormacje za 
sięgnąć można na Zarzeczu 5—2.

POK Ó J umeblowany duży słoneczny 
także m niejszy do w ynajęcia Śniadec­
kich 1 —  11.

POK Ó J duży słoneczny ze wszystkie- 
mi wygodami z obsługą do wynajęcia 
w centrum  m iasta  dowiedzieć się w ad 
m inistracji.

N a u k a
SSBJBBCB

RYTMO - PLA ST Y K I TANECZNEJ 
—wykłady rozpoczyna z dn. 1 X I rb. 
prof. E. KOŁAKOW SKA - ŚMIETAN 
SKA. In f.i zapisy codziennie 12 — 1; 
17 — 20. W  P uhulanka 19 m. 12-a.

BU C H A LTER II własnym systemen 
naucza były prokurent poważnego ban 
ku zagranicznego 3 do 4 miesięczna 
nauka umożliwi samodzielną pracę 
Beliny 5. m. 1.

FRANCUZKA poszukuje lekcyj ję z y ­
k a  francuskiego mogę przyjąć pracę 
przedpołudniem do dzieci lub do osób 
starszych ul. T atarska 5 m. 1.

W YCHOW AW CZYNI freblanka, b. 
dobre świadectwa, może przygotować 
do 3 — 4 oddz, powszech. poszukuje 
posady. M ickiewicza 5 — 9, tel. 6-53 
„Jan in a  *.

Praco zaofiarowani
POTRZEBNA służąca do wszystkiego 
na w yjazd — dobre referencje. Zgło - 
szenia św. Jakóbska nr. 6 —  4.

R ó ż n e
BIURO ABSOLWENTEK Psńztwowe'
Średniej S ik eły  Haadlowt-j im. E Dmo­
chowskie] yalecai ek«»ed|entU , kasjer 
kl, b lirellstk l, maszynistki, ksifgow e- 
Z cłaszen in  W iln o  u ł.Ż a lig o w fK  a g o l ,  
te ł. 5-25. Państwowe Gimnezjam K*- 
płeckle,

P m p is y w a n ia  na m a sz y n a c h  I p o -  
w ia ls n la  P r o w a d ia n  a k s ię g o w e  śc i
wykenawa sal dale 1 tania Biuro 
ADsołwentok Państw. Sredn Szkoły 
Handlowe) nl Żeligowskiego 1 Tel. 5 25

DEUTSCHEN SPRACH  - U N TEI 
RICH T erte ilt billig S en inarleh rer: 
ul. Mickiewicza nr. 4 m. 4.

PO SZUK U JĘ dziarżawy m ajątku  w o 
kolicy W ilna 100 — 150 hektarów  z za 
budowaniami dobremi o ferty  pod M. 
do adm inistrac.j. „Słowa*1.

Z g u b y
W  P IĄ T E K  wieczorem na Boufałło - 
wej Górze zs ?inął piesek podobny do 
jam nika. Czarny, końce łapek i pierś 
żółte, pod gardłem  szara plam a nazy­
wa się MikL U prasza się o odprowa - 
dzenie za wynagrodzeniem Gimnazjal 
na 4 m. 1.

A
Wystawca: St&eisłsw Mackiewicz Dra’- . „M  OWO". W ilna, Zamkowa 1. Redaktor Zygmunt Andruszkiewicz


